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CTO IIEPBLffl r o p  CYIIIECTBOBAHia. SETNY PIERWSZY ROK ISTNIENIA.

R U E U I KVBYER
BLCTHHKt W ILEŃSKI

OdxDHl l lUbi iUI  fA3ETA

„BIMEHCKlii B*CXHHKX>“ b n x o s h t l  no BXUPHHKAMX. i  nSXHIIgAMX.. y c io n ii n o nuuc ii ■ 
g i l a  ta  ro f li  10 p ., c l  nepeotuutoio 12 p .; sa  noa-B rofla 5 p.. c l  nepeoMBoio fl p.; aa neraapTL 
roaa 2 p. 50 s., c l  nepecujiBOB) 3 p.; aa 1 n tc s iiL  84 b.— 3a oOLaBaesia iu o th to *  aa ctpoay
17 b . cep.

K am opa pcnaEiiik b l  Bm lb-6, aa /jBopuoBo# y in n t ,  b l  I’liKHaiiaiiLaoBL # o * t.

Ho cjiynaw npa3piiKa COlIIECTBIfl CB. /JYXA, cjrfcflyroiiiiii noMept BtcTumta Bbiflflert 
bt. naTHHiiy, to ecTŁ 28-ro Mas.

GAZETA URZĘDOWA

„K U R Y E R  WTLENSKI** w ychod ii ca  W T O R E K  i P IĄ T E K . Cena rocana r .  a r . 10. 

> p rzesy łk ą  12 ru b .;  pó łroczna 6 ru b .,  a p rz e sy łk ą  6; k w a rta ln a  2 r .  60 k  . a p n e s y łk ę  

I  r . ;  m iesięczn a  84 k * p .—  Za og łoszen ia p ła c i s ię  za k a id y  w ie rsz  po kop . s r .  17.

B ióro  red ak cy i w W iln ie , przy  u licy  B isk n p ić j (D w orcow ój). w m uracb  po .u n iw ersy te ck ich .

Cof l upa t ABi K:  B nym p en n in  u zm cm in :  Bmco- 
MaHniifl Harpanw u nepeM taH  bx> cayacGt bhhobhhkob^ . 
Bhicoaafiiuifl noBeHtHifl.— Otx. n o a ro B aro  aenapxa- 
MeHTa.

Hnocmpamun metbcmi/i: OCmee o6o3ptHie. — 
Hxaaia.—4*pnnuia.—AHraia.— ABCxpia.— llpyccifl.- 
loHiiaecKie ocxpoB a.— TeaerpaoH bm  nenem a.

JIumepamypHHu omdibJiy. IJhci.mo im . KoBHa.—  
HtcKoabKO JIhtob. oaMiiabHMxx. Ha3Bam0— Mit/cyu- 
jcazo.— 06o3ptHifl: MtcxHoe, BceoGigee, seMaeat.ib- 
aecKoe.—  Bu/iepatKH ust. ra3exx> u HtypHaaoBX.. —  
IlHCbMa: H3X. MHHCKa, H3X. Il03HaHIl, M3X. .IbliOBa, b3x> 
R taocxoK a.—  BH6aiorpaa»ia 3a a n p ta b .—  OxBtxbi 
peaaKgin.— BmieHcitiii aneBHUiix..— 06bflBaeHia.

ItHVTPEIIHIil ildlll.Cflll.
Cm.-IIemcpCypzz, 15 m u .

- -  B i  BbicoaaftmeMX. yRa3t ,  sa co 6cTBeHHopyuHHM7> 
E r o  IlMiiEPAXoi*CKAro BEflHaKCTBA noarincanicMX., aan- 
HOMb npaBHxeabcxByiomeMy ceuaxy , a n p t.m  1 7 -ro , 
H3ofipaiKeHo: „JJapeKTopa noxxoB aro genapxaMeHxn 
iiC .-lIeT ep6yp rcK aro  noxTXi-qiipeKxopa, TaHHaro co- 
BtxaiiKa rfayuc, BCEMuaocxiiBtBiuE xtaxyeM'b bx. 
H auin, cxaxcL -ceK perap ii, ex. ocxaBxeHieMb bx. 3a- 
HaMaeiibixb jiox®Hocxaxxi.“

—  BceMHXocxiiBtfiiiie noaiaaoiMHM bx. 3 /jeiib o>cb- 
paas cero  rojja, KaBaaepaMn opaeHa cn. A hhm 3-e8 
cxeneHH, 3a npocaynceHie no BMGopaMX. nBopancxBa 
ysaKOHeiiHbixb cpoKOBx.: JjBopmicKiS 3actnaxeflb
B ujchckoh naxaxbi rpaataaHCKaro cyna, KoxaejKCKM 
coBiixHHKX) MoMoxoema;—  B Ijroctokcko— Cokoxi.- 
CKift yfe3JJHbIH cyxbfl, Iia.lBOpHI.lfi COBtXHHKX. CotlOUb- 
ko \— XBopHHCbia 3actaaxexb BuxencKoS naxaxbi y ro- 
aoBHaro cyaa, KoaaemcKiH accecopx. Jfoee/uuio-Hap- 
6ym m s ;— xnopnHcitiH xaclixaxexi. BaxencKOH naxaxbi 
rpa*xaHCKaro cyaa, KoxxeatcKifi accecopx> ilcibeum, 
h UBopflHCKifi 3actaaxexb I’pojpieHCKOH naxaxhirpaiK- 
xaHCKaro cyaa, ryGepiicKiii cenpexapb IUiiMauiee-
CKlii.

•baOpHitaxb, xaBoaaxii u npox., a npnHHMaa bobhu- 
MaHie, xxo cxyM xexn npu anrenaxx,, coaepxtHMhixx. 
AnxeKapxMii h x h  IIpoBH3opajiH H3x. EnpeeBX>, He mo- 
ryxx) Ghrrb npH'iHcxeHM Kb paupxay aoMaiuneii npii- 
cxyrw, noxaraxi), npHMtHsacb k x . ex. IB Ycx. o npe- 
aynp. h n p ectx . npecxyn., ao3Boxnxb AnxeiiapaMXi 
h x h  IIpoBii3opaMx. lisa EBpeeBb, HaHiiMaxb aaa co- 
aepaiHMbixx. hxh ynpaBXflOMbixx. hmh anxeicb, ripncxy- 
ry H3X) XpHcxiaiib.

TocyaAPb IImiiepaxopx) o3Ha'ieHHoe noxo*eHie k o -  
MHxexa, uX) 7-fi aeHb anptxa I 8 6 0  r .,  B i j c o x a h i i i e
yXBepailfb COH3BOXHXX).

—  I’ocyxAPb llMriKPAXOPb, iio iioxojKeiiiio KOMiixe- 
xa  r r .  MiuiHCxpoiiX), corxacHO cx> npeacxanxeiiie.MX. r . 
MHHiicxpa BHyxpeHHHxX) at-7b, bx> ‘2 9 -0  aeHb mapxa 
ce ro  ro a a , B i . i c o x a S i h e  aoxBO.nixx, MHHCKOMy M t- 
maHHHy JIioaBHry M auteBcito.iiy nepexH cairrbca Ha 
nocroiiHHoe xmxexbcxBO bx> RapcxBO IloabCKoe cx> 
ceaeiicTBOM'b.

—  Bx> p a n o p x t  r .  MUHHcrpa BHyxpeHHHXx. atxx), 
oxx. 7 -ro  ce ro  anp  tx a , 3a N . 5 5 8 , B3x>acHeHo: C o- 
rxacHo ex. ex. 69  ycx . ro p . xo3. «i. 2 x. XII, nn 
yxyxmeHie noxHuin u riontapiioft xacxii bx> ropoaaxx> 
B3HMaxca ocofibiS c5opx> ex. sacxpaxoBaHHbixx. nvy- 
mecxBX. no 75 Kon. ex. 1 ,0 0 0  pyox. cxpaxoB O H oiitii- 
KD. H b iiit Bbico'tAHini: yxBcpxiaemibiMx., 4 -ro  ce ro  
a n p tx a , MHtHieMX. rocyaapcxBeH Haro c o B tx a , iie®- 
ay npoaiiMX), n oB eatno  yMeHbiunxi. pa3M tpb  cx p a- 
xoB aro bx. noab3y ropoaoBX. cGopa ao  Vs, t .  e. B3H- 
Marb c t  Kaaaofi 1 ,0 0 0  pyG. 3acxpaxoBaHHaro b m j -  
mecxBa, BM tcxo 75  Kon., xoabKO 2 5  k o i i .

IIPHKA3b 
b o k h h a t o  m h h h c t p a .

C.-IIemepOypzd, anpnnn 24-zo dnn 1800 soda.
N . 97 .

I’ociaAPb IhniEPAXoPb, no BcenoaaaHHtiimeMb m o -  
eMb aoK xaat npeacxaiixeHia KieBCKaro BocHHaro, 
IIoaoxbCKaro u BoxbiHciiaro reH epaflb -ry6epiiaxopa, 
o Ha3Ha'ieHin cecx ep b  MHXOcepaia aaa yxoaa .xa Goab- 
HbiMH Bb KieBCKo.Mb BoeiiHOiib ro cu H x ax t, corxacHO 
3auxioxeHiio KOMHxexa axa ycTpo&cxBa BoeiiHO-jieaii-

Z powodu ZIELONYCH ŚWIĄTEK następny numer kurjera wyjdzie w Piątek, to jest 
28-go maja.

T r e ś ć .  Wiadomości krajowe-. Najwyższe 
nagrody i mianowania urzędników.—Najwyższe 
rozkazy.—Od zarządu pocztowego.

Wiadomości zagraniczne : Pogląd ogólny.— 
Włochy.—Francja.—Anglja.—Austrja.—Prusy .- 
Wyspy Jońskie.— Depesze telegraficzne.

D zia ł literacki: L ist z Kowna.—Nazwy litew­
skie rodowe—S. Mikncfiiego.—Przeglądy: miej­
scowy, wszechstronny, rolniczy i pism czasowych. 
Listy: z Mińska,z Poznania,ze Lwowa, z Białego­
stoku.—Bibljogr.Wileńska za kwiecień.— Odpo­
wiedzi redakcji.— Dziennik Wileński.— Ogłosze­
nia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S t.-Petersburg, 15 maja.

W najwyższym ukazie, z własnoręcznym J e G O  
C e s a r s k i e j  M ości  podpisem, danym rządzącemu 
senatowi, kwietnia 17-go, wyrażono: „Dyrektora 
departamentu pocztowego i St.-Petersburskiego 
dyrektora poczty, radzca tajnego Laube, N a jł a -  
s k a w i e J mianujemy N aszym sekretarzem stanu 
z pozostaniem w zajmowanych obowiązkach.“

— Najłaskawiej mianowani kawalerami orderu 
św. Anny 3-go stopnia, za przesłużenie od wy­
borów lat prawem oznaczonych: Assesor W ileń- 
skićj cywilnej izby, radca kollegjalny Mołocho- 
wicc;— Białostocko—Sokolski powiatowy sędzia, 
radca dworu Sopoćko;— assesor Wileńskiej kry­
minalnej izby , assesor kollegjalny Dowgiałto- 
Narbutt: — assesor Wileńskiej eywilnćj izby, 
assesor kollegjalny Jasiewicz i assesor Grodzień­
ski ćj cywilnej izby, sekretarz gubernjalny K li­
maszewski.

— Kancellarzysta Kowieńskiego gubernjalnego 
rządu, Jlippolit Minkiewicz , przenosi się na 
służbę do bióra Wileńskiego wojennego jene- 
rał-gubernatora, 16-go maja b. r.

Na wynikłe zapytanie: czy mogą aptekarze 
lub prowizorowie z żydów, utrzymujący lub za- 

ający aptekami , utrzymywać przy tych 
ach na posłudze chrześcjan,—komitet ży­

łki, zważywszy, że istniejące przepisy prawa 
.niają żydom utrzymywać u siebie chrześcjan 
iwie dla ciągłćj domowćj usługi, pozwalając 

ać ich do różnych obowiązków w interes- 
ndlowychjdo robót w fabrykach, rękodzie- 
jd., i mając przytem na względzie, że służą- 
(tekach, utrzymywanych przez aptekarzów 

izorów z żydów, nie mogą być zalic zenj

do rzędu posługi domowćj, mniemał, iż stosując 
się do art. III Ust. 0 zapobież. i zaradz. przest., 
aptekarzom lub prowizorom z żydów można po­
zwolić najmować do utrzymywanych lub zarzą­
dzanych przez nich aptek, sług z chrześcjan.

C e s a r z  J ego M o ść  pomienione postanowienie 
Komitetu, d. 7-go kwietnia 1860 r., Najwyżćj 
utwierdzić raczył.

— C e s a r z  J ego Mość, w  skutek postanowie­
nia komitetu pp. ministrów, stosownie do prze­
łożenia p. ministra spraw wewnętrznych, 29-go 
marca ter. roku, Najwyżej pozwolił mieszczani­
nowi Mińskiemu Ludwikowi Maciejewskiemu, 
przenieść się na stałe mieszkanie z familją do 
Królestwa Polskiego.

— W  raporcie p. ministra spraw wewnętrz­
nych, pod dniem 7-go kwietnia za N. 558, wyra­
żono: stosownie do brzmienia art. 69 ust. gosp. 
miejs. cz. 2 T. XII, na ulepszenie policji i straży 
ogniowej w miastach pobierano osóbny pobór od 
zaasekurowanego mienia, licząc po 75 kop. od 
1,000 rub. szacunkowćj summy assekuracji. Te­
raz Najwyżej utwierdzoną 4-go zesz. kwietnia 
opinją rady państwa, między innemi, rozkazano 
stopę assekuracyjnego poboru na rzecz miasta 
zmniejszyć do x/ z, to jest od 1,000 rub. zaase­
kurowanego mienia pobierać, zamiast 75 kop., 
tylko 25 kop.

ROZK AZ DZIENNY

MINISTRA woj ny .  
St.-Petersburg, kwietnia 24-go dnia 1860 roku.

N. 97.
C e s a r z  J e g o  M ość,  po najpodilanniejszem mojem 

przełożeniu przedstawienia Kijowskiego wojennego, 
Podolskiego i W ołyńskiego jenerał - gubernatora, o 
ustanowienie sióstr miłosierdzia dla doglądania cho­
rych w Kijowskim szpitalu w ojskow ym , zgodnie 
z opinią komitetu urządzenia administracji wojenno- 
lekarskiej i szpitali w ojskow ych, 12-go kwietnia 
11160 roku, Najwyżćj rozkazać ra czy ł:

1) W  Kijowskim szpitalu wojskowym mieć dla do­
patrywania chorych wojskowych i dozoru, iżby 
posługa szpitalna ściśle wypełniała sw ą powinność, 
12sióstr miłosierdzia z zakładu sióstr, otworzone­
go w Kijowie przez Najwyżćj utwierdzone Towarzy­
stwo ubogich,— na osnowie instrukcji, ułożonej dla 
nich przez komitet do urządzenia administracji le- 
karsko-wojskowej i szpitali wojskowych.

2) Koszta utrzymania I2-tu sióstr miłosierdzia 
naznaczyć stosownie do złożonego przez tenże komi-

łM'llCTHTb BT> c e ó t  BCtxX. JKCXaiOUIlIXX). RtHa  
y  ÓHxexy 6 i,ixa Ha3HaxeHa ojjhhk pyGab; ho 
MX., h to  Miiorie ąaaeKo He orpami'iHBaxHCb 

,HO>po0.
uaeMca OTKponenHO, mm xyxiue xioGhmx. 6hirb 
iPXflMH My3bIKBXbHhIXX> BeHepOB'b, KOHgepTOBX. 

e& , 3pHxexa.MH Gxaropoqnbixx. cneKTanxeH, 
Baxb oGb hhxx. rxacHMH oxxexx.. Bx. stomx. 

oómecTBeHHbifl ycaoBifl. ex. pauioHaxbHocTbio 
jxb BX. naHHOMX. cx y x a t, mh He MomeMx. co- 
pa, HaxaraioTx. oxeHb Taateabie okobm. Ecxh 
a tx a rb  ynpenx. óaaropoąHMMb apx'HCTaMx.—  
hxh Jipyrofi HefiocTaTOKX.?— ho s t o  GyjieTi. 
ie  ycxoBifi npMHxia. BxaropojjHbiH apTHCTX. 
HTiiKH. IlyGxuKa ne bx. npairl; cydunib , oho 
oxbKO Gbirb óaaroąapHoio. IloaoatHMx. Tanx.. 

i  KOHgeprR, cneKraKXb —- 6e3yKopH3HeHHO 
ecxa aMaxepix— nepBOKxacHbie apxucxbi, 

a  hxt. npu Been xyfloatecTBeHHocTH, npa 
ie  xaKb GxaropoflHa, Taitb iy*jja  niapxa- 
KOX'opbiH uacTO Gpocaxx. x tm . Ha xyxniie 
apxHCTOBX. ex  p rofession  —  uxo Torąa 

XBaxHTb , rxacHO Bbipawarb cboh bo- 
II noB tpbre —  hhkto axoMy BocTopry, 
iia.xa.Mb, Kaitx. HeoGxoniiMo ycxoB.ienHhiMb 
ocTaBOMx. KOHgepTa, He noBtpHTX.. K to  

nia, xoxb  HeąoGberca B'tH'iaiomHX’b xaB-1 orpasąaeTi* coóa oxx> oomeciBeHiiaro j

cyaa, toxx. He ycabiuiHTx. h ero oaoópeHia. Haax. 
K a*eTca, (KOHextio 8t o  Hame JiHUHoe nocHUbHoe 
M H t n ie )  KaaiauHi h to  xoabKo pkuiaeTca BHaTH Ha 
cgeHy KBKot Gbi xo  hhGu.io oGmecTBeHHOH ataxeab- 
h octh , nepBbift aoaateHx. o x o th o  noaBeprayTb ce6a 
raacHOMy o 6cy®aemio. IIpaBaa, mhoto ynopoBx., 
ciipaBeaaaBMX’b u HecnpaneaaHBbixx., xaateao is ropb- 
ko 0T30Byrca Ha cep a u t, ho 3a t o  xaKOMy o 6 ige- 
C T B e H H O M y  ataxeaio npu n e p B O H  y a a a t c y a t a e H o  
ycabiuiaTb ii aoporoił o 6meeTBenHM0 npHBkTi., aąy  
Bbicmyio h Gaaropoantftuiyio narpaay. Bee paBHO, 
conia.ibHbie 3aKOHbi oami n T t i n e  6 y a e T i >  aa o 6 m e -  
cTBeimaa ahareabHocxb awiia Bpamaxbca bx. hih- 
poKHXK, MipoBMXx. npeataaxb; orpaHHiHTca an OHa
TkciIblMH, CltpOMHblMH rpaHIIga.MH KOHgepTHOft xa.ibi. 
IIoMHHxe, h to  HbioTOKx. HHCKoabKo He 3aayMaacH, 
3aKOHx>, no KOTopoMy aoaoKO, copsaBumcb ck  B t-  
rBeH, oxeHb Co.ibHo yaapuao Beamtaro yaeHaro bx. 
roaoBy, npHMtHHxx. kx. rpoMaaHbiMx. gtauMx. Mipawx. 
nanieft co.THexiioH c n c x e M H .

B orx .  Mbicab, KOTopoS mm x o T t a n  noataHTbca ex. 
qHxaTexHMn, Haataci., hto OHa efi couyncTByeTX.
xoth h He n n oant. TaKOBa yxacxb B ctxx. anxHuxx. 
yGhiKaeHiS.

UporpaMMa My3biKaabHaro Beaepa cocToaaa H3i  
aByxx. aacTeS. Coaepatame oG taxb Gbiao oaeni> 

pa3H0 06pa3iO H Bb BblÓOpk Db3CX» Heab3a Owao He
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TeTosn. pac'ieTy, a gaa npHcayni Bctsn. aTHMb ce- 
CTpairB TiannainTi, ognv seHmHHy.

3) IIc'iHCJieHHuS no HacToamnMb itoHTpaKTHUMb 
qtnaM i rogoBoii pacxogb na cogepntame 1 2 -th  ce-  
cTep-b, B cero  2,376 py6. 83% itori. c e p .,  hjih n o  
198 p y 6 ., 6 %  Ron. Ha Kaatgyio, OTnycTHTb Ha 1 8 6 0  
rogb h3T> ocoOaro KaimTaaa 8-mh xbicaHb xpaHH- 
m nxca Bb BoeHHoiib MiiHHCTepcTBt, n o  p a cn ex y  
Bpe.MeHH, cb KOToparo c e c x p u  nocT yiiaxb  Bb KieB- 
CKifi rocnnxaab.

4 ) floMtuieHie p a  ceciepb orgtaHTb Bb casjOMb 
rocnH T aat , OTb KOToparo n p o ii3BogHTb h o t o -  
naeme.

5) Bb cayaak CMepTH c e c T p u ,  na norpeoenie 
y.Mepraeii Ha3H a a a ib  cyMMy, o n p eg ta o H n y io  ho iiorpe- 
CeHie o6epb-o®imepa,—h

6 )  # a a  cayHt6bi Bb r o c m iT a a t  H3(5npaTb c e c i e p b  
yate n oatH au xb  a h r b ,  M orym nxb  6e3npenaTCXBeHHo 
HcnoflHHTL B0 3 floa!eHHbia Ha HHXb goB oab n o  xaaritia 
06H3aHH0CTH.

0  TaKOBOHi Bmcohahiheh Boat, c b  npHHOHtemeMb 
llHCTpynniH p a  c e c T e p b  M iiaocep gia , o S b a e a a io  n o

B o e H H o j iy  B tj io M C T B y , p a  c B t g t m a  h  H a p e a t a m a r o .  

g o  n o r o  K a c a e T c a ,  n c n o a n e H i a .

I l o g n a c a a b :  reHepaM-Adsmianmo
Cyxo3aiieniu 2 -u.

— O x b  n o H T O B a r o  g e n a p x a M e i i T a  o S b a B a a e T c a ,  h t o ,  

n o  n p H K a a a H iio  E r o  B b ic o K o n p e B o c x o g H T e a b C T B a  r .  

r J ia B H O H a a a a b C T B y r o m a r o ,  H a  c x a u i i i a x b ,  r g t  c v m e -  

C T B y e x b  n p ie .M b  B H y T p e f n e H  K o p c c r iO H g e H n iH , * p a 3 -  

p t f f l e H b  n p i e j i b  H e o p a H K i ip o B a n H h ix b  ( T o - e c r b ,  3 a  

K o x o p b i a  h o  s a n a a a e H H  B t c o B b i a  h  n o p T o i s b i a  g e H b n i  

n p a  n O f l a n t )  n p o c T H X b  n u c e M b  b o  B e t  E B p o n e n c K i a  

r o c y g a p c T B a ,  3 a  H C K a ro n e n ie M b  I t c u a m H ,  I I o p T y r a -  

a i n ,  Typnin, M o a g a n i i i  h  B a a a x i a ,  c b  T t s i b  o g H a K o  

5KC, HTO eCHH B b  H H C a t  3 f H X b  HHCOMb O KaHtyTCH  

a g p e c o B a H H b i a  B b  n o H M e H o n a H n u a  3 g t c b  M t c x a  h b o -  

o f i m e  n o g a e a t a p i a  o p a H K H p o B O H ito  ( T O - e c T b ,  3 a  k o t o -  

p u a  c a t g y e T b  3 a n a a T H r b  b Ł c o b u h  h  n o p T O B b ia  g e H b -  

m  n p a  n o g a n t )  t o  ohh  6 y g y T b  B 0 3 B p a n ia e M M , g a a  

B b ig a 'i i i  n o  n p H n a g a e a t H o c r u ,  ho  r t  c T a H n i n ,  H a  k o -  

T o p i a x b  O b ia n  n o g a H b i .

tet rachunku, a do posługi w szystk im  tvm siostrom  
naznaczyć jedną kobietę.

3) W yliczony  podług obecnych cen zakontrakto­
wanych rozchod roczny na utrzymanie 12 s ióstr, 
w  ogóle 2 ,3 7 6  rub. 8 3 %  kop. sr. , czyli po 1 9 8  rub. 
6 %  kop. na każdą, wydać na rok 1 8 6 0  z osóbnego  
kapitału 8-m iu ty s ięcy  , ulokowanego w  m inister­
stwie  w ojny, zaczynając od dnia w którym siostry  
wejdą do szpitalu w ojskow ego .

4) Mieszkanie dla sióstr przeznaczyć w samym  
szpitalu, gdzie również i opał otrzymywać mają.

3) W  razie śmierci s iostry , na pogrzeb zmarłej  
wydawać summę, naznaczoną na pogrzeb ober- 
oficera,—  i

6) Do posług w szpitalu wybierać siostry pode­
sz łego  już wieku, któreby m ogły  bez żadnych prze­
szkód wypełniać w łożone na nie dość ciężkie obo­
wiązki.

O tej Najw yższej woli, załączając obok instrukcję 
dla s ióstr  miłosierdzia, obw ieszczam  w wydziale w o ­

jennym, dla wiadomości i należytego, kogo się to 
tyczeć będzie, wypełnienia.

P o d p i s a ł :  Jenerał-Adjutant
Suchozunet 2-yi.

— Departament pocztowy podaje do publicznej w ia ­
domości, że z rozkazu Jaśnie W ielmożnego p. G łów­
nego naczelnika, na stacjach, gdzie się uskutecznia  
przyjmowanie korrespondencji wewnętrznej , p o ­
zwolono przyjmować niefrankowane (to jes t ,  za które 
przy podaniu nie opłacono kosztów  przesłania) listy  
proste do w szystk ich  krajów E uropejsk ich , prócz 
I-liszpanji, Portugalj i , Turcji , Mołdawji i W o ło ­
szczyzny , z tern atoli zastrzeżeniem , że jeżeli w  l icz ­
bie tych listów okażą się adressowane do miejsc tu 
w ym ienionych i w  ogólności podlegające frankowa­
niu (to jest,  za które należy opłacić przy podaniu pie­
niądze w agow e i portowe), tedy takowe będą w ra­
cane, dla wręczenia komu należy, na te  stacje, na 
których były podane.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
POGLĄD OGÓLNY.

Wielbiciele Wiktora Enimanuela za­
trwożyli się wyprawą jenerała Garibaldi. 
Rzeczywiście, lękać się należało , aby 
nawa jedności włoskiej, którą tak szczę ■ 
śliwie król dotąd sterow ał, pochwycona 
nowym prądem, nie roztrąciła się o sycy­
lijskie skały. Piemont, cudowną niemal 
drogą , wprowadzony na wysoki stopień, 
między europejskiemi narodam i, ma je ­
szcze ogromne trudności do pokonania. 
Wprawdzie, co najważniejsza, wola ludu 
wypowiedziana sumiennie i śmiało, za­
pewnia spójność nowego królestwa, a lubo 
Europa widzi, iż wiele zbywa do nadania 
mu sankcji praw ow itości, widzi i to, 
z drugiej strony, że tych świeżo połączo­
nych, a już na zawsze zrosłych części, 
bez jawnćj, a najokrutniejszej przemocy, 
rozedrzeć nie zdoła. Stąd milczące, do­
mniemane przyzwolenie, oswajając świat 
z nowym stanem rzeczy, miało już na niej 
wycisnąć pieczęć potwierdzenia byle roz­
wój wewnętrzny, zgoda i karność spo­
łeczna usprawiedliwiły nadzieje Włochów 
i oczekiwanie narodów. Hr. Cavour, umie­
jętny wykonawca dążeń swego króla, ułat­
wiał zbliżenie chwili, w której, skojarzone 
pod jedno berło, rozmaite kraje, w swej 
nowćj formie, powinny zająć właściwe 
miejsce, w rodzinie państw chrześcijań­
skich. P iem ont, posiadający spółczucie 
Francji i A nglji, osłoniony od napaści 
austryjackiej traktatami, zostawał, jeżeli 
nie w przyjaznych, to przynajnm ićj, w 
prawnych stosunkach z Neapolem; poseł 
króla Franciszka II, przyjęty w Turynie; 
podobnież pełnomocnik Wiktora Enima­
nuela czuwał nad sprawami swoich spół- 
ziomków w Caserta. Zdawało się, że tak 
potrzebny dla wewnętrznego rozwoju pie- 
monckiego państwa pokój, zachwiany nie 
będzie, gdy nagle nieopowiednie jenerał 
Gnribaldi podniósł sztandar pomocy sycy­
lijskim powstańcom i ściągnął podejrzenie 
wszystkich dworów, że działa za wiado­
mością swego rządu. Posłowie, umoco­
wani przy dworze turyńskim, zażądali ob­
jaśnień. Groźna burza zdawała się zbierać 
nad Piemontem; bo skoroby się przekona­

no, że wbrew prawu narodów, król bez 
wypowiedzenia wojny, jednego z najdziel­
niejszych swrych wodzów, wyprawił, dla 
zapalenia rokoszu w sąsiedniem państwie, 
wnet powszechny w yrok Europy potępia­
jąc tak bezprzykładny najazd, mógł poło­
żyć koniec istnieniu królestwa piemonckie- 
go, mógł zgasić to oguisko, z którego nie 
ożywcze promienie światła i ciepła, ale 
zgubne iskry pożarów rozlewałyby się na 
Włochy. Ale taka jest potęga prawości, 
wzniosłość uczuć W iktora Emmanuela tak 
głęboko jest uznana, że dosyć było jego 
słowa, aby świat uwierzył, że jest obcy 
przedsięwzięciu, o które goNeapol oskarżał. 
Umieszczone w urzędowym dzienniku tu­
ryńskim objaśnienie, tchnie tak szlachetną 
prostotą, tak nie udaną szczerością, iż na­
wet najzapaleńsi między Włochami zgo­
dzić się muszą, że W iktor-Emmanuel ina­
czej mówić i działać nie był powinien. Na 
całej więc przestrzeni państwa piemonckie- 

'go  podwojono czujność, aby nowym ochot­
nikom drogę do Sycylji zatamować. Jeden 
z najcnotliwszych i najwierniejszych spra­
wie włoskiej obywateli Massimo chAzeglio 
przejął zapas broni, kul i prochów, prze­
znaczonych dla powstańców, oddział ocho­
tników', który tajemnie wtargnął do pań­
stwa papieskiego i tam pohity, cofnął się 
w granice toskańskie, natychmiast rozbro­
jono, a uwięzionych burzycieli pokoju ode­
słano przed właściwe sądy. Rozwinięta 
sprężystość rządu nie zaszkodzi mu w przy­
wiązaniu ludu ; bo ogół jest pojętny ’ i 
sprawiedliwy; zrozumie on łatwo, że inne 
są powinności rządu, obowiązanego czu­
wać nad całością obecnych i przyszłych 
pokoleń, inne pojedyńczyeh ludzi, którzy 
idei niosą krew i życie w ofierze. Gdy 
więc tak rząd sardyński znowu odzyskał 
ufność Europy, najpierwszem jego będzie 
zadaniem wszystko ważyć, aby karność i 
posłuszeństwo władzy w państwie swojem 
utrwalić. Smutną zapewne jest rzeczą, 
iż postępując na tej drodze, przyjdzie mu 
niekiedy uciekać się do środków surowości, 
obcych skłonnościom króla, i dotychcza- 
sowem trybowi rządzenia. Ale gdy, 
z jednej strony, szlachetni zapaleńcy, jak 
Garibaldi, usiłują narazić ojczyznę na 
międzynarodowe zatargi, gdy z dru

przekora niewielu biskupów zamierza pod­
niecać wewnętrzne polityczne namiętności, 
rząd nie ma wyboru; tłumiąc wybujałość 
patryotów musi poskramiać niewczesny 
opór swoim rozkazom i to w rzeczach tak 
silnie przekonanie ludu obchodzących, jak 
np. złożenie po kościołach dziękczynnych 
modłów, w' rocznicę nadania konstytucji. 
Dałby Bóg aby do tego nie przyszło; ale 
według ostatnich wiadomości arcybiskup 
pizański, kardynał Corsi, przybrał w obec 
władzy królewskiej postawę tak wyzywa­
jącą, iż miało być wydane zalecenie, w ra­
zie dalszego, z jego strony, sprzeciwień- 
stwa, przewieźć go pod strażą do Turynu 
i stawić przed najwyższym sądem senatu. 
Kto pamięta, jaki wzięła obrót, w swoim 
czasie, sprawa arcybiskupa Franzoni, ten 
życzyć powinien, aby duch łagodności na­
tchnął kardynała Corsi odmiennem po­
stępowaniem.

W Ł O C H Y .
P1EM0AT. Turyn, 1/ maia. Biskup Faenza, officjał 
bononski, arcybiskup ferrarski, kardynał Vani- 
cetti, biskupi Carpi i Modeny zostali uwięzieni. 
Jednak rząd piemoncki nie prześladuje ducho­
wieństwa, lecz ponieważ biskupi zgwałcili pra­
wo, rząd staje w jego obronie. Zakaz wydany 
przez biskupów, aby J nie odprawiać nabożeńs­
tw a z powodu wprowadzenia do kraju konstytu­
cji, jes t  wykroczeniem, które kodeks piemoncki 
przewidział i przepisał stosowne kary. Zresztą 
wszelką przyzwoitość zachowano względem o- 
skarżonych. Ks. biskup Faenza mieszka w swo­
im pałacu, drzwi tylko jego strzeżone są przez 
żandarmów. Ten tajemny i bierny rokosz d u ­
chowieństwa da się, aż do pewnego stopnia, u- 
sprawiedliwić w Romanji, gdzie prałaci przy­
wykli czcić w Ojcu św. razem Papieża i króla. 
Łatwo pojąć ze strony ludzi przekonania i oży­
wionych uczuciami wierności, odmowę współ­
działaniu rządowi, w rzeczach obrażających ich 
zasady polityczne i religijne. Ale w księst­
wach i Toskanji, podobne postępowanie nie da 
się usprawiedliwić, bo tam biskupi nie mogą 
być sędziami prawowitości. A właśnie w To­
skanji nieposłuszeństwo doszło do najwyższego 
stopnia krąbrności. Kardynał Corsi, arcybi­
skup pizański rozkazał zamknąć katedrę i za-

tolickiein jak w Emilji i Toskanji, księża po­
cząwszy od biskupów aż do wikarych, wszędzie 
brali udział w religijnym obchodzie konstytucji. 
To służy za dowód, że w tym oporze, religja 
Mzięta jes t  tylko za pokrywkę. Uwięzieni 
w Emilji prałaci będą stawieni przed właściwe- 
mi sądami; przeciwnie w Toskanji, gdzie z po­
wodu mniemanej autonomji karny kodeks pie­
moncki nie jes t  obowiązujący, trudne in jest 
przedsięwzięcie kroków prawnych względem kar­
dynała Corsi i jego wspólników. Rząd nasz 
postanowił jednak temu zaradzić.

Kommissja, której poruczono rozbiór trakta tu  
ustępstwa Sabaudji i Nizzy, odbyła dziś zrana 
długie posiedzenie, na którem znajdował się hr. 
Cavour. Wszyscy członkowie są za potwier­
dzeniem traktatu. Dotąd jeszcze sprawozdawcy 
nie naznaczono, ale wybór, zapewne, padnie 
na p. Iiuoncompagni. Zarzuty nie ściągały się 
do t r a k t a tu , lecz do niektórych szczegółów, 
mianowicie co do granic.

Donoszą z Genui 16 maja, że 1-szy półk 
grenadjerów sardyńskich wsiadł dniem pierwiej
0 godzinie 10-tej zrana na parowy statek Ta- 
naro. Inny półk miał być zabrany 18 z rana,na 
statek Mar ja -Adelaida. Twierdzono, że to 
wojsko miało wylądować na brzegu toskańskim, 
dla zasilenia korpusu jenerała  Cialdini, którego 
główna kwatera znajduje się w Bolonji. 14-ty  i 
15-ty  półk kirassjerów,idąc z Nizzy,przechodził 
Genuę i skierował się ku Romanji.

Adwokat Genaselli ogłosił w Bolonji książ­
kę pod tytułem: W a lk i  w  p a ń s tw ie  k o śc ie ln e m
1 przyszłość dworu rzymskiego. Podług niego, 
w przeciągu czasu od 23 niaja 1 8 4 9  do 23  
maja 1 8 5 7 ,  sąd wojenny austryjacki w Bolonji 
skazał na śmierć 186  osób, które rozstrzelano 
w ternie mieście; 90 zaś innych, skazanych 
przez tenże sąd, egzekwowano w Legacjach. Za­
łączona jes t  lista skazanych, powody wyroków 
i dzień śmierci.

Umieszczamy tu  w zupełności notę rządu pie- 
monckiego, ogłoszoną w dzienniku urzędowym: 
Niektóre dzienniki zagraniczne, a nawet oppo- 
zycyjne krajowe, oskarżyły ministrów o spól- 
nictwo w wyprawie jenerała Garibaldi. God­
ność rządu nie pozwala wchodzić w szczegóło­
wy rozbiór i zbijanie tych oskarżeń. Kilka 
objaśnień wystarczy. Rząd potępiał wyprawę 
Garibaldi i starał się jej przeszkodzić wszelkic- 
mi środkami, jakie rostropność i prawa nastrę­
czały; mimo czujność włady miejscowych, wy
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B o x b  HTO MM MOHteMb CKa3aTb o 6 b  My3MK 
B e n e p t ,  c b  KOToparo BUHecait mhoco xo 
BneqaxakH iH . Harne o ó in e c T B o , Hyntiio o r g  
cnpaB egjiH B ocrb , B C T ptT iiao  uoanuM b co n y i;  
n p ea p a cH y io  muchb ynpegH xeaefi M y3uitagbi 
a e p a . C 6 o p b  óbiHb BecbMa SHaHHTcaeHb. 1, 
n p o c n a a  gaTb B T op ok  My3MKaabHMH B e n e p b .

B oT b 130Mb OTHeTb O MJ'.'iI.IKaJIbHOH HOBOC 
Topyio npHBtxcxBOBaao nouie oom ecxB o bm 
nepBok nkcHMo coaoBba, p a 3gaBHienca b t 
THxik MaficKiS B eaepb Bb BhxB axb roatKo 
nycTHBuiaroca T onoaa .... h Bb B o a g y x t, x< 
yaaaterca n u a b , n ogb  iipoxaagHMMb n< 
TCMHtromaro B eaepa.

A  Bb caMOMb g t a t — n u a n  ohchb m hoto  
Kaa y a n n a  n o B a ro  naaH a, o co G en n o  oxaHH 
cakgHHMb KaaecTBOMb. KcxaTH—  KpoMfc 
H ocT ek, KO Topue 3 g t c b  He MHoro xynte Bh 
y  H acb g o  cnxb  n o p b  He 6 u a o  M tc r a  ga ‘
Hbixb nporyaoK b. ByabB apb b 6hh3h paTyn  
o x b  neitxpa u muioHHeub xoauaMH eBpeeB1



—  387  —

okręta królewskie nie zdążyły tego wykonać, 
tak jak  się to nie udało i m arynarce neapoli- 
tańskiej, krążącej już od wielu dni u brzegówr 
Sycylji. Zresztą Europa wie,iż rząd królewski, 
lubo nie ta i troskliwości swojej dla wspólnej oj­
czyzny, zna i szanuje zasady prawa narodów 
oraz czuje iż powinien nakazać ich uszanowanie 
w państwie, którego bezpieczeństwo spoczywa 
na jego odpowiedzialności.

Deputowani sabaudzcy przesłali następny list 
do prezydenta parlam entu turyńskiego :

„ Panie prezydencie! wezwano Sabaudczyków 
do odpowiedzi na pytanie: Gzy Sabaudja chce 
połączyć się z Francją? Jednomyślność oświad­
czyła się za przyłączeniem ; możemy zaświad­
czyć przed izbą, iż niezależność przewodniczyła 
tem u wielkiemu aktowi. Król sam wywołał 
głosowanie, w skutek dobrowolnie przezeń pod­
pisanego trak ta tu ; w dwóch porządkach dzien­
nych izba deputowanych z góry przyzwoliła na 
tę uchwałę; adresy izb do króla uświęcają, same 
przez się, trak ta t. Po tym objawie dobrowol­
nym i prawnym Sabaudji, cóż mielibyśmy czy­
nić w izbie? Jakąż powagę miałyby nasze n ie­
liczne głosy, skoro wielki głos ludu dał się tak 
jednomyślnie słyszeć? Jakżebyśmy mogli przy­
sięgać na m onarchję i na sta tu t, z którem i cały 
kraj nasz oświadczył swój rozdział? Czyż par­
lam ent W łoski, ten sam w łaśnie, który okrzy­
kami powitał złączenie się prowincji włoskich 
z Piem ontem, chcących się z nim  połączyć, 
czyż parlam ent włoski mógł wahać się zatw ier­
dzić połączenie z F rancją kraju, który Alpy, 
język, obyczaje, dogodności czynią francuzkim 
i który na wezwanie króla, i przyzwolenie par­
lam entu, oznajmił, że chce być francuzkim? 
Nie bez głębokiego wzruszenia, Sabaudja roz­
łącza się z dostojnym domem, którego była ko­
lebką i którem u przez tyle wieków krew i m i­
łość swoję pośw ięcała; a lubo rozłączy się 
z narodem piemonckim, skojarzonym z sobą tak 
Ścisłem braterstw em , pod jednem ojcowskiem 
berłem  i pod jedną sławną chorągwią, Sabaudja 
nie zostanie nigdy obojętną na dolę królewskiego 
domu i Piemontu. Zasady narodowości, bę­
dące podstawą polityki włoskiej oddają Sabau- 
dję w ręce F rancji. Okrzyk niech żyją Włochy! 
da się tylko wytłumaczyć dla niej okrzykiem, 
niech żyje Francja!

Niżej podpisani poczytują za obowiązek pro­
sić izbę, aby chciała jednomyślnością przyzwo­
lenia uświęcić to, czego samo przyrodzenie tak 
widocznie się dopomina, na co król zgodził się, 
co jednomyślność Sabaudczyków swobodnie 
i prawnie ogłosiła, to jest połączenie Sabaudji 
z Francją; przyśpieszyć wykonanie dzieła dziś 
już niezbędnego, położyć koniec niedogodnej 
dla wszystkich tymczasowości i przyjąć życze­
nia, których nie przestaniemy żywić w nas dla 
domu Sabaudzkiego i dla naszych dawnych b r a ­
ci, naw et w chwili wiecznego z nimi pożegna­
nia 15 maja 1 8 6 0 . (Następują podpisy.)

W YPRAW A GARIBALDIEGO.

Dziennik la  P atrie  pisze, że otrzymane prze­
zeń wiadomości o wyprawie dochodzą do 15 
m aja. W  Sycylji położenie nie uległo zmianie. 
Korpus ochotników zwolnił swój pochód. Ostat­
nich dni, zdaje się, że zostawił Alhamę na 
lewo i podemknął się pod Gerrarę, w celu po­
łączenia się z oddziałem powstańców, liczącym 
około 12 0 0  ludzi, uorganizowanym w okoli­
cach Messyny. Z drugiej strony wnosić można 
z doniesień kapitanów okrętów kupieckich, 
przybywających z Sycylji, że wojska neapoli- 
tańskie nie opuściły twierdzy Trapani, że prze­
ciwnie miano morzem zasilić jej załogę. Jest 
to rzecz ważna, gdyż ochotnicy nie mogą za­
niechać wojsk opierających się o tak silną jak  
Prapani tw ierdzę i które będąc ześrodkowane 
między tym m iastem  i Galatafimi, zagrażałyby 
ich odwodowej straży. Zdaje się, że powsta­
nie rozwinięte przez obecność ochotników, po­
siada wielkie zasoby. Zołd wypłacany je s t n a j­
dokładniej ; żywność każdego dochodzi. Po­
czynano Wierzyc, ż t Garibaldi jeszcze na ląd 
nie wysiadł; mówiono, że m iał wkrótce przy­
być z posiłkami. To pewna, że w M arsala, 
gdzie je s t wielu Anglików i kupców obcych 
nikt go nie w id-iał; liczni dowódcy powstań­
ców, chcący porozumieć się z nim osobiście 
nie mogli tego dokazać; wszystkie rozkazy wy­
dawane są przez jego naczelnika sztabu, który 
podpis swój poprzedza tem i wyrazami .• z £t j cne_ 
rata i z  poraczenia. Gokolwiekbądź,plany CJa_ 
ribaldego doskonale są wykonywane; imie j eg0 
wywiera na wyśpię potężny urok i zasoby po­
wstania zdają się być znaczne.

Dotąd, według wiadomości ze stałego lądu, 
żadne powstanie nie wybuehnęło ani w Kala- 
brji, ani w Abruzzo. Wojska na granicy jest 
pełno. Kilku ochotników, którym  udało się 
wylądować , schwytano i odprowadzono do 
Gaety. W  Pizzo, małym porcie głębszej Ka- 
labrji, przejęto bron i listy , według których 
można domyślać się, że Garibaldi, na tę waż­
ną prowincję chce wytężyć główne swe dzia­

łanie. Upadek tej części królestwa Obojga Sy­
cylji m iałby nieobliczone następstwa.

Dwa korpusy wojska, jeden w Gatanzaro, 
drugi w Reggio, m ają swe główne kw atery 
w tych m iastach nadmorskich. Siła zbrojna 
neapolitańska postawiona na stopę wojenną do­
chodzi 1 5 0 ,0 0 0  ludzi; arty llerja  jes t w nale­
żytym stanie. Neapol znajduje się w zupełnej 
spokojności.

Wiadomość przywieziona do M arsylji z Mes­
syny z dnia 14 m aja, tłum aczy podstęp jakiego 
użył Garibaldi do wylądowania w Marsala. Od­
dział ochotników przybrał strój majtków an­
gielskich. Znajdowanie się w porcie okrętu 
tego narodu czyniło ukazanie się tych majtków 
prawdopodobnem. Pod ich zasłoną dalsi ochot­
nicy wylądowali i we 2 ,0 0 0  ludzi po trzykroć 
nacierali na wojska królewskie, które nakoniec 
musiały ustąpić, mimo dawaną im pomoc z fre­
gat neapolitańskich, bombardujących miasto.

Dziennik D aily  News ogłasza list Garibal­
diego do króla:

„N ajjaśniejszy panie! Krzyki boleści, docho­
dzące z Sycylji moich uszu, wzruszyły moje 
serce i kilkuset moich dawnych towarzyszów 
broni. Nie radziłem  braciom sycylijskim wojny; 
ale od chwili kiedy powstali, w imie jedności 
w łoskiej, której W . Ii. M. jes teś  uosobieniem, 
przeciw najohydniejszej spółczesnćj ty ran ji, 
nie mogłem wahać się d łu że j; stanąłem na 
czele wyprawy. W iem  o niebezpieczeństwie 
przedsięwzięcia;leez położyłem nadzieję w Bogu, 
w męztwie i poświęceniu moich towarzyszów. 
Naszem hasłem  bojoweni będzie zawsze: „ Niech 
żyje jedność Włoch! Niech żyje W iktor Em ­
manuel, je j pierwszy i najwaleczniejszy obroń­
ca! “ Jeśli upadniemy, spodziewam się, że W ło­
chy i liberalna Europa nie zapomną,że to przed­
sięwzięcie natchnęły pobudki czyste od wszel­
kiego egoizmu i wyłącznie patryotyczne. Jeśli 
powiedzie się, dumnym będę, że ozdobię ko­
ronę waszej królewskiej mości tym nowym 
i może najświetniejszym  klejnotem, pod w a­
runkiem  jednak, iż W . K. M. niedozwolisz swo­
im doradzcom ustąpienia tego kraju cudzoziem­
com, tak  jak  to  zrobiono z mojem rodzinnem 
m iastem . Nie powierzyłem mojego zamiaru 
W . K. M.; lękałem się, aby skutkiem  mojego 
przywiązania dla jego osoby , nie udało się 
W. K. M. skłonić mię do zaniechania wyprawy.

W aszej Kr. M. najw ierniejszy poddany
J. G aribaldi-»

Dziennik La] P atrie, postanowiwszy zbierać 
dzień po dniu wiadomości o wyprawie uwiada­
mia, że d. 17 , wojska zajmowały Galatafimi, 
że ochotnicy okopali się w bardzo dogodnem 
miejscu między Y ita i Salerni. Korzyść odnie­
siona przez wojsko zdaje się potwierdzać, ale 
nie je s t stanowczą pod względem ogólnych dzia­
łań. Nowe spotkanie się je s t nieuchronne 
i bliskie, bo przeciwnicy patrzą prawie na sie­
bie. W ojska zażądały posiłków z Palermo; 
ochotnicy pomnażają swych stronników i uzu­
pełniają organizację; przybywają oni, po wię­
kszej części, z okolic Messyny i południowych 
okolic Palerm itańskich. Na rozmaitych innych 
punktach kolumny tworzą się i ludność objawia 
groźne usposobienie. W  niektórych niewielu 
miejscowościach powstanie nie mogło dójść do 
skutku. Mówią, że w A licata i Regalmutto, 
irowadzących wielki handel siarki, panuje spo- 
kojność.

Rozbiegła się pogłoska, że ochotnicy pono­
wili kroki zaczepne i dotarli aż za Alcamo.

Tenże dziennik dołącza szczegóły o pomyśl­
nych utarczkach 16 i 17 , o zbliżeniu się ochot­
ników pod Palermo o przybyciu jenera ła  Lanza,
0 przywiezionej przezeń obietnicy am nestji, co 
wrszystko już wiadomo naszym czytelnikom, 
z depeszy telegraficznych.

W edług dziennika 1'Opinione Nazionale, znie­
chęcenie i dezercja zaczynają w ątlić wojska 
irólewskie, mówią że 17 półk neapolitański zo­

s ta ł zupełnie rozbity, że 7 złożył broń, że 6-y 
nie chciał strzelać na lud w Palerm o. Piszą też 
z Turynu, że mimo baczność rządu coraz nowe 
wyprawy ochotników gromadzą się, że składki 
są ogromne, że samo miasto Brescia posłało 
8 5 ,0 0 0  fr., dodając ofiarę zapasów wojennych
1 żywności.

M inister spraw zagranicznych królestwa 
Obojga Sycylji , komandor Carafa , rozesłał 
okolnik do wszystkich dworów,obejmujący skar­
gę na rząd piemoncki, za dozwolenie wyprawy 
Garibaldiego. Dokument ten napisany w spo­
sób gwałtowny, wywoła zapewne odpowiedź ze 
strony hr. Cavour. Już m argr. V illam arina od- 
ńsał do p. Carafa z godnością. W krótce za- 
)uwne rzeczony okolnik ukaże się w dzienni- 
tach; nieomieszkamy go udzielić naszym czy-
telnikom -

F R A N C J A .
Paryż d. 19 maja. W czoraj cesarz prezydował 

na radzie m inistrów , przed udaniem się do dóbr 
swoich Sologne, skąd wrócił dzisiaj o godzinie 
3-ej, rzecz toczyła się o wycofaniu wojska z Rzy ­
mu, większość m inistrów była za tern; ale ce~

' sarz, z uwagi na obecny stan  W łoch, postano­
w ił przedłużyć tam ich pobyt. Jakoż m arsza­
łek Randon wyprawił natychm iast stosowne ro z­
kazy do lir. Goyon.

Na wczorajszćm tygodniowem przyjęciu p. 
Thouvenel, uważano, że m inister po kolei 
rozmawiał z posłami wielkich dworów.

Wniesiono dziś na izbę prawodawczą kilka 
projektów do praw: jako to: aby zboże posyła­
ne do osad francuzkich było wolne od wszelkiej 
opłaty, jeżeli przewożą je  okręta krajowe, s ta ­
tki obce płacić m ają cło bardzo niewielkie. 
Drugie prawo o pożyczkach kredytowo ziem 
skicii dla departamentów gmin i stowarzyszeń 
syndykalnyeh, na przedmioty pożytku powszech­
nego, jako to: na otworzenie nowych kommu- 
nikacji, na osuszenie bagien, na pomnożenie 
irrygacji, na ochronienie roi od powodzi i t . d.

W czoraj też zamknięto rozprawy ogólne nad 
taryfą cukru, kawy i t .  d. Przystąpiono do roz­
bioru pojedyńczych artykułów, które mimo swą 
ważność, obchodzić mogą tylko osoby wyłącznie 
przemysłowi i handlowi oddane.

Księżniczka Anna M urat ma wyjść za mąż 
za barona M ikołaja Clary, deputowanego.

Dwór cesarski przeniesie się d. 2 czerwca 
do Fontainebleau.

Hrabia Goyon otrzymał ozdoby wielkiego 
krzyża legji honorowej.

tl. 22 maja. Mówią, że cesarz Napoleon, w rzad­
kich chwilach nie zajętych sprawam i, pisze no­
wy trak ta t arty llerji i życie Juljusza Cezara.

Podaliśmy już wiadomość o nabyciu przez 
F rancję stanowiska na morzu Czerwonem, w k ra ­
ju  abissyńskim. M issja wyprawiona w tym 
celu, dla urządzenia na m iejscu zakładu żeglu­
gi i handlu, w róciła już do M arsylji. W  prze­
jeździć swoim przez Aleksandrję miała zaszczyt 
przedstawić się wice-królowi egipskiemu. Człon­
kowie je j składający się z kapitana Ilussel, 
z pp. Jerzego de la Gueroniere i Marcina deBon- 
songe, chorążych okrętowych, w czasie podró­
ży swojej do Abissynji, trafili na zasadzkę, 
przygotowaną przez naczelnika Salm as, jednego 
z wodzów abissyńskich cesarza Teodora, będą­
cego w nieprzyjaźni z władzcą Nilkas, sprzy­
mierzeńcem F rancji, lecz uniknęli je j równie 
odważnie, jak  zręcznie.

d. 23 maja. Dziś o godzinie 2 po południu 
na dziedzińcu tuillerijskim  odbyły się doświad­
czenia lotu i kierownictwa balonu, zbudowa­
nego w kształcie ryby. Cesarz przybył, pro­
wadząc z sobą następcę tronu, dla przypatrze- 
patrzenia się obrotom powietrznego statku, m ia­
nowicie pod względem wojennym. O godz. 3-ej 
doświadczenia skończyły się, dzienniki nie mó­
wią z jakim  skutkiem.

A N  G L  J A .
Londyn, d. 19 maja. Dziś po południu o godzi­

nie 2-ej odbyło się posiedzenie rady m inistrów , 
w urzędowem mieszkaniu lorda Palm erston. Ca­
ły gabinet znajdował się obecnym. Rada prze­
ciągnęła się do godziny 5 -te j. Po jej zakoń­
czeniu ks. d 'Argyll wyjechał do Gleefden a lord 
John Russel na wieś do Richmond— Park.

Z powodu powstania sycylijskiego, lord John 
Russel żądał, aby adm iralicja zaleciła wice-ad- 
m irałow  Fanshaw e, owodzącenm eskadrą an­
gielską, na morzu śródziemnem, zastosować się 
do instrukcji wydanej przez lorda Palm erstona 
w 1 8 4 9 , której je s t następne brzm ienie: Nie 
należy przyjmować na pokład okrętow wojen­
nych angielskich osób uciekających przed spra­
wiedliwością, albo przed oskarżeniem krym inal- 
nem; lub pragnących uniknąć skutków zapadłe­
go sądowego wyroku. Ale okręta wojenne an­
gielskie były zawsze i wszędzie poczytywane,, 
jako najpewniejsze schronienie dla osób, ja ­
kiegokolwiek kraju , lub stronnictw a, szukają­
cych opieki pod flagą angielską, od prześlado­
wań wywołanych przez ich opinje, lub postępki 
polityczne, ta  opieka była bez różnicy udziela­
ną^ bądź uciekający unikał skutków arbitralno­
ści rządu monarchicznego, bądź gw ałtu komi­
tetu  rewolucyjnego. Zdaje się, iż w obecnym 
stanie rzeczy, w Neapolu i w Sycylji, nie ma 
żadnego powodu odstępować od tego powszech­
nego przepisu dla wojennych angielskich okrę­
tów, znajdujących się w portach neapolitań­
skich lub sycylijskich; i z tej przyczyny jeśli 
dowodcy okrętów niepowinni wzywać lub wy­
szukiwać politycznych zbiegów, nic powinni też 
odmawiać przyjęcia żadnemu z tych, którzy 
szukają schronienia na pokładzie. Oficerowie je ­
dnak czuwać m ają, aby ci zbiegowie polityczni 
nie utrzymywali związków listowych ze swoimi 
stronnikam i, pozostałymi na lądzie; ale korzy­
stać będą z pierwszej nadarzonej zręczności, 
dla odesłania ich na jakie bezpieczne m iejsce. 
Rząd angielski nie sądzi aby za tę gościnność, 
okręta jej k. m. mogły być oddalone z z portu 
i owszem, jeżeli służba tego wymaga pozostać 
m ają na m iejscu, chociażby rząd krajow y żądał
ich odpłynienia.

Posiedzenie izby lordów d. 2 1  maja.
P- Gladstone kanclerz szachownicy, czyli m i­

n ister skarbu, z uwagi, iż podatek pobierany

od wyrobu papieru, wynosi półtora miljona fun. 
s t., że tak wielka opłata, przez fabrykantów 
ponoszona, wpływając na cenę papieru, niedo- 
zwala przedawać tanio książek angielskich, że 
ich drogość tam uje rozwój oświaty w Anglji, 
wniósł na izbę gmin projekt zniesienia pobiera­
nej dotąd od wyrobu papieru opłaty. Izba gmin 
na to przyzwoliła i bil przeszedł na zatw ier­
dzenie izby lordów. H r Derby, głowa oppozy- 
cji zapowiedział, iż wszelkiemi siłam i starać 
się będzie o odrzucenie rzeczonej uchwały. AVie- 
le powodów zwróciło uwagę powszechną na to 
postanowienie opozycji. W otowanie podatków 
wyłącznie należy do izby gmin; nie było praw ie 
przykładu, aby bil skarbowy, przyjęty w izbie 
lordów, ulegał jakiej zmianie, lub zupełnemu 
odrzuceniu. Przeciwnicy m inistrów  chcieli w i­
dzieć, w porażce ich na tein polu, powod do 
wystąpienia z urzędów; nakoniec, niektórzy 
utrzymywali, że zachowanie przez izbę lordów 
podatku, który rząd znieść zamierzył, izba zaś 
gmin na to przyzwoliła, może wywołać rozru­
chy ze strony ludu patrzącego na każdy poda­
tek z niechęcią. Z tych przyczyn posiedzenie 
było ważne i ciekawe. Parowie, w wielkim 
komplecie, zasiedli krzesła. Trybuny były jak  
nabite: znaczna część członków izky gmin, co 
rzadko się zdarza, zebrała się do izby wyższej.

Lord Monteagle oświadczył, iż sprzeciwia 
się powtórnemu czytaniu bilu, żądając odrocze­
nie go na 6 miesięcy co w języku parlam entar­
nym znaczy, że izba bil odrzuca. Ponieważ 
utrzymywano, że odrzucenie byłoby nie konsty- 
tucyjnem, lord Lyndhurst, jeden z najbieglej- 
szycli prawników angielskich dowodził przykła­
dami z historji parlam entarnej wziętem i, że to 
wielokrotnie miewało miejsce i że objawr wol­
nego zdania w niczem ani praw izby drugiej, 
ani konstytucji nie nadweręża. Obrońcy bilu 
tw ierdzili, że izba, która zawotowała już  bu­
dżet przychodów, nie ma prawa tychże przy­
chodów ani powiększać, ani uszczuplać; a za­
tem  zniesienie podatku od papieru utrzymanem 
być musi. Oppozycja zbijając ten zarzut jako 
błahy, gdyż powiększenie przychodów będąc sa­
mo z siebie nader elastyczne, żadnej odpowie­
dzialności na nikogo nie ściąga, nie ubliża na­
wet prerogatywom izby gm in, do której w yłą­
cznie wotowanie podatków należy, których po­
bór winien być w stosunku z potrzebami kraju. 
Roztrząsano najściślej budżet wypracowany przez 
p. Gladstone i dowodzono, że wykazana w nim 
przewyżka o pół miljona blizko fun. je s t łudzą­
cą i to tern więcej, iż m inister zastrzegł mo­
żność zmniejszenia summy przeznaczonej na 
umorzenie długu państwa. Słowem walczono 
z jednej i z drugiej strony dowodami z ogólnej 
polityki kraju , z praw obowiązujących, ze s ta ­
nu skarbowości, nakoniec z widoków obyczajo­
wych, że jeżeli drogość książek, z powodu wy­
sokości ceny papieru je s t szkodliwą, tedy taż 
sama drogość zbawiennie wpływa na m ały o d ­
byt książek gorszących. Rozprawy były żwa­
we i posiedzenie trw ało  od godziny 5 do 2 po 
połnocy. W vpadek głosowania: za drugim czy­
taniem  parów obecnych 90 ; głosujących za u- 
mocowaniem 14, ogół 1 0 4 . Przeciw , parów 
obecnych 1 6 1 , głosujących 3 2 , ogół 1 9 3 . W ię­
kszość przeciw m inistrom  89  głosów. Oppozy­
cja ten wypadek powitała oklaskami. M ini­
strow ie nie czynią z niego kw estji gabineto­
wej; pozostaną więc u steru  rządu.

Odbyte w tymże dniu posiedzenie izby niż­
szej zajęte było sprawami miejscowemi.

a u s t r j a .
Peszt, 1/ maja. Mimo, że W ęgrzy mianowani 

członkami rady państwa, odmówili przyjęcia tego 
zaszczytu, rząd austryjacki utrzym uje, żena tern 
nie dosyć, że potrzeba jeszcze, aby z jego s tro ­
ny zaszła na to zgoda. Tym dowcipnym wy­
mysłem, rząd osłania swoję porażkę. W  ka­
lendarzu dworskim, osoby raz naznaczone, będą 
figurowały na liście; że zaś m iejsca w samej 
radzie nie zajmą, to wszystko jedno; wszak 
i bez tego niktby tam  nie słuchał ich głosu. 
Członkowie naznaczeni z oderwanego od W ęgier 
województwa serbskiego, podobnież odmówili 
przyjęcia nominacji. Kroaci toż samo uczynią; 
Tyrolczycy nie śpieszą się z przyjęciem ofiaro­
wanych im  godności. Hr. H artig wyraźnie 
oświadczył, że nie chce zasiadać obok, z tak im i 
ludźmi jak  Clam -M artinitz.

Jen. Benedek poróżnił się z m inistraui; m iał 
bowiem odwagę, prawdziwie wojskową, odkryć 
prawdę przed cesarzem i powiedzieć, że dotych­
czasowy system at prosto prowadzi państwo 
do upadku, że najw ierniejszym  m inistrem  ce­
sarskim  był baron Hubner. Go do AVęgier pró­
żno łudzić się; rządzić niemi nie można podług 
teraźniejszego system atu . Te słowa nie prze­
konały, skończono na półśrodkach, które tylko 
powiększą iozjątrzenie. Pozwolono protestan­
tom na wybór superintendentów, jak  gdyby o to 
chodziło. Ustępstwa na nic się nie zdadzą; 
nikt ich nie żąda, samo słowo ustępstwo je s t 
obrazą. W szyscy dopominają się, albo spełnie­
nia paktu, albo jego rozwiązania, t e r t i n m
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n o n  d a t u r .  Pakt jest jasny i określony. 
Gdyby znajdował się w Europie jaki sąd naj­
wyższy, udaliby się do niego, ale ponieważ go 
nie ma, czekają pory, w której będą mogli sami 
sobie wymierzyć sprawiedliwość.

Kiedy Kardynał-prymas uroczyście miał mszę 
żałobną za duszę hr. Szechenyi w stolicy, w obec 
niezliczonego napływu ludności, rząd nic na to 
nie powiedział; lecz policja, z największą suro­
wością, zabrania plebanom po wsiach modlić się 
po znakomitym patryocie, grożąc procesem i wię­
zieniem. Widać, że w tern zjednoczonem cesar­
stwie, tyle jest praw', ilu urzędników. Go wol­
no w jednej wsi, tego bronią w drugiej. W Pe­
szcie dawano koncerta na rzecz zgłodniałych 
kroatów; w Temeswarze zabroniono skrzypko­
wi Remenyi grać na dochód biednych Serbów. 
Policja bardzo dowcipnie wytłumaczyła ten za­
kaz, iż niegodzi się występować z muzyką wów­
czas kiedy głod grasuje. Po hrabstwach nie 
wolno dawać wieczorów muzykalnych pod po­
zorem, że w ofiarach ukrywa sic cel polityczny. 
Rząd sam nic nie robi i nic robić nie pozwala, 
za to że Węgrzy nie chcą powierzać swoich da ­
rów lipkim rękom niemieckich urzędników.

Hrabia Edward Karolyi zaproponował wznieść 
w Koszycach pomnikowy kopiec dla lir. Sze­
chenyi, na wzór kopca, jak i Hunowie na cześć 
swojego wodza usypali. Rząd i tego zabronił. 
Wszakże gminy hrabstw Abacy Saroskiego i 
Zemplinskiego udadzą się,- w dniu wyznaczo­
nym, do Koszyc. Zromadzenie nie będzie opie­
rało się sile zbrojnej; ale zaprotestuje przeciw 
zakazowi nieprawnemu i arbitralnemu.

P R U S Y .
Berlin d. 2 0  m aia. Sejm zbliża się do końca i ła­

wy obu izb poczynają się opróżniać. Niezgo­
da między panami, i posłami ciągle wzrasta. 
Pierwsi odrzucają prawa zawotowane w izbie 
poselskiej, drudzy zaś odpłacają się im za to 
z naddatkiem. Zamiar naprawy izby panów, 
przez wprowadzenie do niej silnej reprezentacji 
liberalnej, nie ustaje.

Prawo o kredycie 9 miljonów t a k , na re­
formę wojska, przyjęli panowie, bez żadnej 
zmiany, tak jak wyszło z izby poselskiej.

Z powodu złożonego sprawozdania o kredy­
cie, potrzebnym na uzbrojenie i obronę brze­
gów morskich, p. Vincke poruszył kwestję prze- 
szłorocznej zewnętrznej polityki pruskiej , co 
dało powód ministrowi spraw zagranicznych ba­
ronowi Schleinitz do następnych objaśnień: 
Rząd królewski nie sądził być swoim obowiąz­
kiem wdawać się w wojnę włoską. Austrja 
nie uwiadomiła Prus o celu wojny, nie weszła 
z niemi w żadną, z tego powodu, umowę. Nie 
istniała, w tej wojnie, żadna wspólność inte­
resów pruskich, a tem samem niemieckich, 
z interesami austryjackiemi; a jednak, gdyby 
Prusy dopomagały Austrji, musiały by wypo­
wiedzieć wojnę Francji. Wprawdzie , Prusy 
życzyły utrzymać podział territo rjalny , usta­
lony przez kongres wiedeński; lecz myślały, że 
to osiągnąć można, albo przez kongres euro­
pejski, albo przez pośrednictwo między stro­
nami wojującemi. Nie mogły więc zejść z tej 
drogi i, bądź co bądź, ztożsamić widoki swoje, 
z widokami Austrji. Tymczasem mnożyły się 
zawikłania dla Prus, jako mocarstwa niemiec­
kiego i europejskiego; musiały więc być w goto­
wości, gdyby wypadki wojny zagrażały ziemiom, 
lub interesom niemieckim. Niepodobna więc 
im było oświadczyć bezwarunkowej neutralno­
ści ; owszem powinny były zachować swobodę 
swych postanowień, i poprzeć je okazaniem 
zbrojnej gotowości. To właśnie spowodowało 
uruchomienie wojska; lecz winne też były za­
chować ostrożność, tem więcej usprawiedliwio­
ną względem swych spółzwiązkowych, ponieważ 
jedna ze stron wojujących do liczby ich nale­
żała. W skutek przeto tego składu rzeczy, 
Prusy wystąpiły z przełożeniami wojskowemi 
na sejmie związkowym. Tymczasem bystry 
bieg wypadków, rozejm i umowa w Villafranca 
uprzedziły zamiary rządu. Niesłusznie więc 
zarzucają niepewność i wahanie się polityce 
pruskiej. I zbrojenie szło, krok w krok, za 
wypadkami i znajdowało się zawsze na wysoko­
ści ich polityki. Chwilą stanowczą było przej­
ście Mincio. Już wojska pruskie rozpoczęły po­
chód ku swemu przeznaczeniu, gdy nagle, za­
warty pokój, zatrzymał ich postęp.

W YSPY JOŃSKIE.
Korfn d. 12 maja. Grecy jońscy byli mocno w o- 

statnich czasach zatrwożeni pogłoskami, że 
Anglja zamierza ogłosić siedm wysp kolonją 
wielkobrytańską; co pociągnęłoby za sobą uchy­
lenie rządu parlamentarnego i wprowadzenie 
tych praw kolonialnych, które otwierają pole 
do wszelkiej dowolności. Następne urzędowe 
oświadczenie zbija te fałsze: Lord wysoki 
komissarz dowiaduje się, z przykrością, o nie­
pokojąc} c pog oskach w kraju. Te niedorze­
czne wymys y są dziełem kilku znanych osób, 
liczących na powszechną łatwowierność.

Lord, wysoki komissarz oznajmuj e na nowo>

że rząd opiekuńczy niema innych widoków prócz 
sprawiedliwej i bezstronnej administracji, dą­
żącej do polepszenia tak moralnych, jak mate- 
rjalnych stosunków między mieszkańcami tych 
wysp, że dokłada wszelkich usiłowań, przy 
pomocy godnych i dobrze myślących obywateli, 
do utrwalenia szczęścia i dobrego bytu ludzi. 
Ku temu celowi zmierza cala troskliwość lorda 
wysokiego Komissarza. Postępując w ten 
sposób wykonywM tylko rozkazy jej k. ni. naj­
wyższej opiekunki tych wysp. Jego dostojność 
uwiadamia, że niedorzeczne baśnie kongresu 
komissarzów nadzwyczajnych i inne wymysły 
tego rodzaju, tak powszechnie rozsiewane, nie 
mają żadnej zasady. •

Na rozkaz jego dostojności (podpisano) Barr, 
p* o. Sekretarza.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
Londyn. W iórek, 22 maja. Zakład Reutera udziela 

następną depeszę: B e r l i n ,  poniedziałek 22 
maja. Anglja nie oświadczyła jeszcze przyzwo­
lenia na zebranie konferencji, mającej zbadać 
kwestje podniesione na wshodzie.

Dnia 22 maja. (Z z a k ł a d u  R e u t e r a ) .  
K o n s t a n t y n o p o l ,  21 maja. Porta roze­
słała instrukcje swoim ajentom dyplomatycz­
nym, w których sułtan odmawia władzy kontro­
li mocarstwom, odwołując się do art. 9, trak ta­
tu paryskiego z 30 marca 1856.

W iedeń, 22  maja. Eskadrilla austryjacka otrzyma­
ła rozkaz poprzestać tymczasowo na krążeniu 
około brzegów Królestwa Obójga-Syeylji na Ad- 
ryjatyku nie przepływając ciaśniny messyńskiej.

Rząd austryjacki nabył pewności, że wojska 
rossyjskie nie skoncentrowały się bynajmniej 
nad Prutem.

Londyn, wtorek, 22 maja. Dziennik P o c z t a  
R a n n a ,  zastanawiając się nad wypadkiem 
wczorajszego głosowania w izbie lordów, zwra­
ca uwagę na to, że większość, która oświadczy­
ła się za utrzymaniem podatku od papieru, liczy 
między składającymi się członkami tak wielu 
stronników teraźniejszego ministerstwa, iż zu- 
pełnem jest niepodobieństwem widzieć w tem 
głosowaniu zwyeięztwo oppozycji. P o c z t a  
R a n n a  więc oznajmuje, że gabinet mógł 
przyjąć decyzję izby wyższej i że zastosuje się 
do niej.

Dziennik T i m e s  donosi, że garibaldyści 
rozbili wojsko neapolitańskie nie daleko Palermo.

K o n s t a n t y n o p o l ,  poniedziałek, 21 maja. 
Margr. de Lavalette, poseł francuzki przyjęty 
był dziś w uroczystem posłuchaniu przez sułta­
na. Mowa wyrzeczona przez p. de Lavalette, do 
narodoweów francuzkich, wywarła wpływ na 
giełdę i spowodowała znaczne podniesienie się 
papierów.

L o n d y n ,  23 maja. ( Z z a k ł a d u  R e u t e ­
ra ) . B e r l i n ,  wtorek, 22 maja. Zebranie 
konferencji, w której położenie chrześcjan na 
wschodzie ma być roztrząśnięte, do którego 
Prussy, Austrja i Anglja nie okazują wielkiej 
ochoty, jest zawsze niepewne. Przybyła do 
Berlina nota duńska, zaprzeczająca prawu 
niemców wdawania się w stosunki szlez- 
wickie.

B e r l i n ,  23 maja. Książe rejent zamknął 
sejm mową poniższej tre śc i: Rząd dokłada naj­
troskliwszych usiłowań, aby otrzymać wypadki 
najdogodniejsze dla równowagi europejskiej. 
Zasady kierujące działaniem rządu w jego sto­
sunkach ze związkiem niemieckim, były już wy­
łożone w ciągu niniejszego sejmu. Rząd nie- 
omieszka zostać wiernym rzeczonym zasadom 
i wprowadzić je w wykonanie , gdyż widzi 
w utrzymaniu praw służących innym, rękojmię 
utrzymania praw własnych. Jakakolwiek róż­
nica zdań może zachodzić w pytaniach, nawet 
wielkiej wagi, wszystkie rządy i ludy nie­
mieckie zgadzają się ze mną i z ludem pruskim 
w uczuciu niezachwianej wierności ku naszej 
wspólnej ojczyźnie, i w tem niepożytem prze­
konaniu, że niezależność narodowa i całość 
ziemi niemieckiej są dobrem, w obec którego 
wszystkie inne pytania i spory wewnętrzne 
przybierają znaczenie podrzędne i nikną. Mowa 
książęcia rejenta nie dotyka pytań wewnętrz­
nych.

S. - P e t e r s b u r g ,  21  maja. Minister tu­
recki mianowany przy dworze Cesarskim, 
oświadczył życzenie, aby poniższa depesza, 
którą otrzymał z Konstantynopola, z dniu 20 
maja, została umieszczona w naszym dzien­
niku: Wysoka porta ustanowiła trzy kommissje 
i wysyła je: jednę do lłumelji północnej , dru­
gą do południowej, trzecią do Syrji. Każda 
z tych koinmissji, prezydowana przez członka 
m inisterstwa, otrzymała poruczenie, w rze­
czonych krajach dokładnie zbadać skargi zano­
szone na krzywdy domierzane w tych prowin­
cjach oraz na miejscową administrację. To po­
stanowienie mające hyc bezzwłocznie przedsta­
wiane na najwyższe potwierdzenie Jego sułt. 
mość, uskutecznionem będzie wnet po otrzyma­
niu potrzebnych na to cesarskich rozkazów.

L o n d y n ,  23 maja. Układy handlowe

między Francją i różnemi państwami wkrótce 
otworzą się w Paryżu.

Otrzymana depesza z Berlina z dnia dzisiej­
szego, zapewnia, że ministrowie mocarstw ob­
cych umocowanych przy dworze pruskim, chcą 
żądać objaśnień z powodu mowy wyrzeczonej na 
posiedzeniu izby, dnia 21 maja, przez radcę 
rządowego M athis, który doradzał zawarcie 
najściślejszego przymierza Prus z Anglją w obec, 
jak mówił, przymierza łranko-rossyjskiego.

L o n d y n ,  24 maja. Zakład R e u t e r  
udziela następną u r z ę d o w ą  depeszę: Nea­
pol, środa, 23 maja. W poniedziałek, 20  ma­
ja, buntownicy, obozujący w San-Martino, nie 
daleko Monreale, byli dwakroć walecznie po ■ 
bici, wyrugowani ze swych stanowisk i ścigani 
aż do Partinico, z wielhiemi stratam i. Jeden 
z dowódców , Rosolino P iło , zosłał zabity. 
Wzgórza,zajęte przez buntowników, zdobyte zo­
stały przez nasze wojska, które ieh ścigają.

P a r y ż ,  23 maja. Otrzymano z Neapolu 
wiadomości z dnia 22 maja, potwierdzające 
powodzenie Garibaldystów.

R z y m ,  22 maja. Banda ochotników zło­
żona z 500 ludzi, która wtargnęła w granice 
rzymskie, wróciła do Toskanji. Strzelcy jed­
nego z bataljonów papieskich strzelali na sie­
bie; jeden porucznik i 5 żołnierzy polegli. Dziś 
artyllerja wyciągnęła z Rzymu na granicę. Lud­
ność jest rozjątrzona na te bandy.

T u r y n ,  23 maja. Ochotnicy de Lambian- 
chiego, którzy wrócili do Toskanji zostali uwię­
zieni, i będą pociągnięci do sądu. Eskadra sar- 
dyńska skoncentrowała się nie daleko Sardynji.

M a r s y l j a ,  22 maja. Depesze otrzymane 
z Neapolu potwierdzają niedokładność uprzed­
nich i zbijają wiadomość daną przez komandora 
Karafa o utarczce pod Calatafini. Wojska nea­
politańskie wszędzie ustępują. Neapol jest 
spokojny. Powstańcy osadzili Monreale. Wy­
słano z Neapolu do Palermo statki z wołami, 
które zdaje się, są przeznaczone albo na żyw­
ność wojsk w ich powrocie, albo na zasilenie 
twierdz. Komitet powstania (czyli sztab głó­
wny) przesłał konsulom notę, w której uprzedza 
ich, że naród ma być zapytany i Parlament sy­
cylijski zwołany dla objawienia woli co do po­
łączenia się z Piemontem.

M a r s y l j  a, 22 maja. Dziennik urzędowy 
neapolitański z dnia 18 zapewnia, że Garibaldi 
znajduje się między ochotnikami, którzy wy­
lądowali w liczbie 800 . Ta banda wkrótce 
powiększyła się przez kontyngensa sycylijskie. 
Tenże dziennik donosi, że jenerał Landi, przy­
bywszy z Alcamo, natarł na nich i otrzymał 
zwyeięztwo; lecz że miasta Alcamo i Partenico, 
zbuntowawszy s ię , przyjęły garibaldystów. 
Landi wrócił i powtórnie natarł na powstańców'. 
D z i e n n i k  u r z ę d o w y  zapewnia, że znowu 
ich pob ił, poczem kolumna jego weszła do 
Palermo.

Listy z Neapolu z d. 19, donoszą, że Gari­
baldi posunął się aż do Bogheria i że Landi, 
w odwrocie swoim, był niepokojony przez po­
wstańców. Wzburzenie umysłów powiększa się 
w Palermo i rodziny neapolitańskie emigro­
wały.

T u r y n ,  22 maja. Wiadomości z Palermo, 
z dnia 20 wieczorem, zwiastują świetne zwy- 
cięztwo Garibaldiego pod Monreale.

Donoszą z G enui, że oddział Lambianchi, 
który wszedł był do państwa rzymskiego, zo­
stał rozbity. Jeńców stawiono przed pułkow­
nikiem Pimodan, naczelnikiem głównego sztabu 
jenerała Lamoriciera.

B e r l i n ,  24 maja. Książę rejent wyjechał 
dziś ran o , dla znajdowania się przy otwarciu 
drogi żelaznej z Kreutznaeh do Trewiru.

R z y m ,  24 maja. Podług wiadomości urzę­
dowych neapolitańskich, z d. 22 , 9-ty bataljon 
strzelców królewskich, w dniu 21 , natarł, roz­
pędził buntowników i zabił im 128 ludzi. 
Powstanie, podług tej depeszy , nie czyniło 
postępu-

M a r  s*y l j  a, 24 maja. Listy z Konstanty­
nopola, z d. 16, donoszą, że P- Uavalette, 
został przyjęty w Atenach z wielką uprzejmo­
ścią przez króla; u dworu dana była dla niego 
uczta. Sułtan ze swojej strony posiał pozdro­
wić pana de Lavalette. Porta zawiesiła odpo­
wiedź swoję Serbom, dopóki nie naradzi się 
z mocarstwami. Anglja ciągle sprzeciwia się 
zasadzie dziedzictwa. Omer- pasza, bezzwłocznie 
oczekiwany, ma poskromić wzburzenie panu­
jące między ludnością słowiańską. Minister­
stwo demokratyczne, mianowane zostało wMul- 
tanach. Senat tego księstwa zaskarżył prze­
szłych ministrów. Podobnież i gabinet wołoski 
jest zagrożony- Sułtan, chociaż cierpi na go­
rączkę gastrycznę, dał posłuchanie ministrowi 
belgijskiemu, który niu wręczył wstęgę orderu 
Leopolda.

L o n d y n ,  25 maja. Lord J. Russel oznaj­
mił, na wczorajszem posiedzeniu izby niższej, 
o otrzymaniu od reprezentanta angielskiego 
przy związku helweckim depeszy, podług któ­
rej rada związkowa domaga się zwołania kon­

ferencji ; Anglja trwa w postanowieniu, po­
dobnież dopominać się o konferencję, nawet 
choćby Szwajcarja o to nie nagliła.

OD REDAKCj T  
Z powodu zażaleń prenumeratorów z Kró­

lestwa Polskiego, na nieregularnośe w od­
bieraniu Kuryera Wileńskiego, lub też i na 
zupełne niewysyłanie, zawiadamiamy ni- 
niejszem ze Redakcja zaręcza regularne 
odbieranie tego pisma tylko prenumerato­
rów nadsyłającym przedpłatę wprost do 
Redakcyi Kuryera wileńskiego pod adre­
sem: W i l n o ,  p r z y u I i c y b i s k u p i ć j 
w d o m u  p o  u n i w e r s y t e c k i m .

PRZEGLĄD M IEJSCOW Y.
W I L N  O.

Od tygodnia ruch wielki w mieście, ale ruch 
u lczny, chociaż i tego nie brak, nie wędrówka 
zawH ycli mieszkańców miasta, po świeże po- 
wietrze dla płuc schorzałych, po trochę zieliny- 
ny dla oczu strudzonych pracą, bo jakoś pogoda 
przez kilka dni ostatnich nie była po temu, 
chłody i słoty kazały przypomnieć stare przy­
słowie. do św . D u c h a  n i e  z d e j m u j  k o ­
ż u c h a .

Go krok można było spotkać nowe postacie 
na ulicach, z zagorzałą twarzą, z jasnem  po- 
godnem obliczem, zrzutam i dziarskiemi i dziar­
skim fizionomji wyrazem— i od razu łatwo by­
ło poznać, że to nie stali mieszkańcy naszego 
grodu, że to goście, i tem milsi goście, że nie 
prowadziła ich chęć zabawy lub uciechy, nie 
przyjechali na jakiś bal składkowy lub wy­
trwanie, lecz przybyli do nas zagrzani miłością 
dobra ogólnego, przybyli w celu wzajemnego 
porozumienia się względem potrzeb rolnictwa 
i dźwignienia wspólnemi siłami i pracą jedno­
myślną chylącego się do upadku gospodarstwa 
krajowego.

Zacni goście! od wszystkich ludzi dobrej 
woli—  bratnie wam pozdrowienie.

Na dniu 15 maja zjechali się delegowani ze 
wszystkich mn;ej więcej, powiatów, czterech 
gubernji: Wileńskiej, Kowieńskiej, Mińskiej 
i Grodzieńskiej, w celu p rzejrzenia i podpisania 
projektu ustawy, przez kom itet przygotowanej. 
Dwa dni następne, t. j .  L6 i 17 maja, poświę­
cone były wyłącznie prz.ejrzeniu niektórych za­
rzutów przeciw projektowi, oraz sumiennemu a 
szkrupuiatnemu roztrząsaniu, na ogólnem ze­
braniu delegowanych i obecnych obywateli, każ­
dego artykułu projektu  , zgadzającego się 
w głównych zasadach z ustawą Towarzystwa 
rolniczego, w K rólestw u1, które przynosząc tam 
zbawienne owoce najlepiej dowiodło, żena słusz­
nych uorganizowało się zasadach. Niektóre 
zmiany konieczne, względnie do miejscowego 
położenia i potrzeb miejscowych nie nadwerę­
żają wcale ogólnej ’zasady, której się trzymano 
przy ułożeniu proje ktu; a tą zasadą było: dobro 
ogólne i dźwigniej iie gospodarstwa krajowego, 
wraz ze wszystkie m, co może z tą główną kwe- 
stją mieć ścisły a konieczny związek.

We środę, t. j. 18 maja, projekt ustawy, 
został ostateczni e podpisany przez delegowa­
nych i obyw ateli, w mieszkaniu marszałka 
szlachty, w celu przedstawienia takowego, na 
zatwierdzenie w- yższej władzy.

~  Pismo na sze wspominało już o projekcie 
oświetlania Wił) na, światłem gazowem, obecnie 
donosimy, że z ałożycielami towarzystwa, bio­
rącego na siebi e to przedsięwzięcie, są książę 

i° r Witgenst ejn, hrabia R. Tyzenhauz, ban- 
ier wi enski Aleksander Hejman. Ustawa t o ­

warzystwa po; jłaną została na potwierdzenie do 
stolicy.

Zaprowadź,' enie oświetlenia gazowego posta­
wi Wilno na stopie miast, w których można 
chodzić bez n arażenia na szwanki swej osobi­
stości, o god; linie 9 wieczór, podczas ciemnych 
nocy, w któ re wedle uwag polieji miejscowej 
powinienby albo księżyc świecić, albo z innych 
powodów mi iało być światło.

Zapewne są to względy, czysto osobiste, bo 
narażają ty Iko osoby, mające potrzebę chodzić 
wieczorem właśnie po tych ulicach, które wedle 
zwyczaju ir tają wprawdzie latarnie, ale bez lamp 
zapalonych, i dla tego względy takowe nie po- 
winnyby n as upoważniać do robienia zarzutu 
tym co dot ychczas oświetlali miasto.

Hónni ;soit qui mai y pense, powiada przy­
słowie, drugiego przytoczyć nie możemy, bo 
n on n’y voit rien

Zaprowadzenie oświetlania gazowego usunie 
wszystkie te niedogodności, a co najważniej­
sza da możność oświetlania taniej i lepiej ma­
gazynów a naw et mieszkań prywatnych.

Wprawdzie n ie od razu Kraków zbudowany, 
nie tak rychło u nas wszystko się robi, ale prze­
cież wolno mieć nadzieję; otoż i my nasze na­
dzieje, najprzód opieramy na teatrze wileńskim 
i klubie, które jako gmachy publiczne, powin- 
neby pierwszy dać p rz y k ła d ,  wprowadzenia ga­
zu do oświetlania wewnątrz.
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Ponieważ dotknęliśmy już tej kwestji, po­
czytujemy sobie za obowiązek, przytoczyć tu 
odezwę zacnego naszego historyka Teodora 
N arbutta , datowaną w Szawrach dnia 10 ma­
ja  1 8 6 0  roku, w której powiada: „Biorę sobie 
za obowiązek, uwiadomić o odkryciu przezemnie 
m aterja łu  bardzo przydatnego na ten cel (oświe­
tlenie gazowe), ma to być torf skam ieniały, 
koloru brunatnego w Lidzkim powiecie, parafji 
Nackiej w m ajątku Bieluńcach, w awulsie Sta- 
Seniszkach, należącym do p. Józefa Jundziłła, 
doktora medycyny w odległości blizko dziesię­
ciu w iorst od budującej się drogi żelaznej."

Bliższe szczegóły o tym torfie czerpiemy 
z urzędowej odezwy p. m inistra skarbu do p. 
m inistra spraw  wewnętrznych z dnia 15 m ar­
ca; m a te rja łten  bowiem wraz z uwagami władz 
miejscowych, był posyłany do Petersburga, dla 
zbadania urzędowego i ostatecznej decyzji.

Analiza zrobiona w laboratorjum  korpusu 
górników w Petersburgu pokazała skład nastę­
pujący tego now'oodkrytego torfu.

Na 10 0  części to rfu :
3 7 ,7 ó %  m aterji lotnych.
4 7 ,0 0 %  węgla.
1 5 ,2 5 %  ciepła.
Gazy palą się długo, jasnem  płomieniem.
Żółtawy popi oł składa się z gliny z do­

datkiem niedokwasu żelaza.
Wnosząc z własności fizycznych i składu 

chemicznego, można ten m aterjał uważać za 
pewną odmianę węgla kamiennego.

Może o d  b y ć  używany jako paliwo, a takoż 
do wydobycia, zeń gazu do oświetlania.

Ze względu zaś na m ałą własność ciepliko­
wą i m aterje ziemne w skład jego wchodzące, 
winniśmy go zaliczyć do m aterji kopalnych 
mniejszej w artości.

Próby te  powtórzyły tylko, wypadki otrzy­
mane z analizy dokonanej dwa lata tem u, 
w W ilnie , przez p. Kajetana Tamulewicza, 
członka komissji archeologicznej w ileńskiej.

Podajemy te  fakta jako wiadomość, z której 
towarzystwo oświetlania gazem skorzystać 
może.

—  Wywiązując się z obietnicy, którąśmy 
zrobili czytelnikom naszym, podajemy bardziej 
szczegółową wiadomość o obrazie p. W łady­
sław a Majranowskiego. Jest to jedna z n a j­
piękniej pomyślanych i wykonanych prac tego 
arty sty , kompozycja uderza zacnością pomysłu 
i oryginalnością, układ obrazu i gruppowanie 
śm iałe, pełne jednośei i życia.

Jakeśmy słyszeli praca ta , wykonana dla 
jednego z naszych mecenasów sztuki, zostanie 
w mieście naszem, cieszy to nas bardzo, gdyż 
u fa m y , że szlachetny nabywca , nieodmówi 
i po zabraniu obrazu z pracowni m alarza, przy­
bywającym do Wilna prawa oglądania tego 
znakomitego utw oru, a przez to własność pry­
w atna, stanie się własnością ogółu, bo ogół ma 
prawo korzystania z niej, dzięki obywatelskim 
chęciom nabywcy.

Tam w górze na lekkich obłokach unosi się 
postać Matki Boskiej w przejrzystej szacie—  
tw arz jej ożywiona boskiego macierzyństwa 
wyrazem , wzrok łagodnie pogląda ku ziemi, 
jakby chciał mówić „m iejcie nadzieję, wy co 
pod moją uciekacie się obronę, jam  m atką waszą, 
ja  słyszę wasze wołanie i prośby, “ ręce wycią­
gnięte naprzód w półschyleniu, zda się i błogo­
sław ią i chcą przycisnąć do macierzyńskiej 
piersi wszystkich bolejących w strapieniu i nie­
doli.

C harakter tw arzy czysto słowiański, podnie­
siony do ideału— tak zapewne lud sobie wy­
obraża, w rojeniach wyobraźni patronkę na­
szą. Dziękujemy p. M ajranowskiemu, że nie 
uniósł się sweni osobistem przywiązaniem do 
miejscowych wzorów, że nie przedstaw ił nam 
k°pji z znajomych obrazów Matek Boskich,
1 zezonych w kraju naszym, byłaby to jedno­
stronność , która nie tylko mogłaby zrobić 
uszczerbek dziełu sztuki, ale i całej kompo- 
Z}C)i odjęłaby charakter ogólny.

Z obłoków przejdźmy na ziemię: tam  błogo­
sławieństwo 1 Obrona, tu  ból i modlitwa b ła­
galna—  modlitwa wszystkich świętych patro­
nów' naszych, CO w kornych postaciach zanoszą 
do Bożej rodzicielki prośby gorące, za tych co 
się pozostali, co codziennie wzywają ich po­
średnictwa.

Widzimy tu  z jednej strony S. Stanisław a, 
klęczącego, z wzrokiem podniesionym ku niebu, 
oko mu się załzawiło, a jednak jaśnieje n a­
dzieją, że niepróżne prośby jego będą; tuż za 
nim  Jan  Kanty, Ś. W ojciechy Jan z Dukli, Ś. 
Bogumił Arc. Gnieźnieński i Ś. Florjan, prze­
śliczną tworzą gruppę, wśród której głównie 
uderzają tw arze ś. W ojciecha i Jana z Dukli, 
W stylu perruginow'skim.

Z drugiej strony św. Kazimierz, św. Jacek 
Odrowąż, św. Bronisława i św. Jadwiga s ta ­
nowią główną gruppę, pełną swobody i harmo- 
nji w układzie. Dwie te gruppy, zw iązały się 
w wieniec postaciam i odsuniętemi na drugi 
plan obrazu św. Józefata, śś. Kunegundy, Sa- 
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lomei , Szymona z Lipnicy , Stanisław a 
Kostki i Andrzeja Boboli. A tam  dalej w głębi 
wśród mglistej przestrzeni tłum u ludu, zw znie- 
sionemi rękami łączą swe korne błaganie, do 
świętych modlitwy.

Za tło obrazu służy pejzaż fantastyczny 
w stylu Leonarda, przypominający kolorytem, 
krajobraz tego m istrza, w portrecie Mona Lizy, 
lecz jakże różne źródło, z którego się wysnuła 
fantazja. Na krańcach zamkowa i trzykrzyzka 
góry W ileńskie sięgają ku obłokom, jedna swe- 
mi gruzami druga krzyżami, z drugiej strony 
W awel i kopiec stanowią jakby ramowanie—  
a wśród m gieł, jak  wstęgi w iją się rzeki na 
sze— i wyzierają wieżyce świątyń W arszaw­
skich— a jeszcze dalej w głębi Jasnogóra uzu­
pełnia całość tego pięknego pomysłu.

Na zakończenie naszego sprawozdania, zo 
staje nam tylko powiedzieć: „ Idźcie i zobacz 
cie.“

—  W  teatrze  wciąż nowe widzimy sztuki, 
widoczny objaw starań usilnych dyrekcji,i z po­
ciechą możemy przyznać, że repertuar sceny 
Wileńskiej nie tylko nie ustąpi W arszawskie­
mu ale bodaj że go przewyższa ilością i dobo­
rem sztuk nowych

W  przeciągu tygodnia przedstawiono po raz 
pierwszy S tare dzieje I. J. Kraszewskiego, Pro­
log z J e r z e g o  L u b o m i r s k i e g o  A. E 
Odyńca, C ó r k a  F i l o z o f a  obrazek drama­
tyczny przez G. K. P. a oprócz tego przez lud 
tyle wsławioną na scenach paryzkich— Dallilę 
Oktava F eu ille ta . O samych sztukach powie­
my w przyszłym przeglądzie, obecnie niech nam 
wolno będzie powiedzieć kilka słów zachęty 
młodym początkującym artystom , których w bie­
żącym tygodniu lepiej mogliśmy poznać. Mamy 
tu głównie na względzie p. Piaseckiego, który 
po raz pierwszy debiutował, w dwóch sztucz­
kach tłóm aizonych : D z i w n y  G u w e r n e r  
i Kominiarze (w ostatniej widzieliśmy go przed 
dwóma laty w W arszawie) następnie występo­
wał w Dallili w roli Roswejna— i w komedji 
F redra O d l u d k i  i p o e t a  w roli Edwina. 
W strzymywaliśmy się z wyjawieniem sądu na­
szego, dla tego, że bodaj nigdy wnioskować nie 
można o talencie debiutanta z pierwszego wy­
stąpienia,wpływa nań przeważnie przestrach,nie 
oswojenie się z publicznością nieznajomość 
wreszcie akustyki sali teatralnej, bez czego nie 
podobna miarkować głosu.

W7 roli Roswejna, p. Piasecki pokazał wie­
le zapału, prześliczny m aterja ł na przyszłość, 
i ogólne pozyskał współczucie, wywołano go po 
kilkakroe. Mybyśmy zc swojej strony tak o k re ­
ślili zdolności p. Piaseckiego. Głos chociaż nie 
silny sympatyczny i zdolny do cieniowania, po­
czucie roli, zapał i uniesienie młodzieńcze 
w wielu m iejscach porywa publiczność—  świę­
ta  iskra natchnienia w piersiach, przywalona 
grubą w arstw ą nawyknień fałszywych i szkoły 
przesadnej—  brak doświadczenia i znajomości 
sceny, ale to są rzeczy do nabycia.

Jedną byśmy mu dali radę, żeby się s tara ł 
zapomnieć wszystkich konwencjonalnych ru ­
chów i deklamacji przesadnych, czego nauczył 
go zapewnie jak iś niezdarny, albo zazdrosny na­
uczyciel—  żeby nie ustaw ał w pracy, nie tylko 
na scenie, ale i po za sceną, bo przy obecnem 
stanowisku sztuki u nas, wielkie ciężą na arty ­
stach obowiązki, mianowicie jeżeli któremu 
Bóg dał talent w udziale—  o miernościach nie 
mówiemy. Na p. Piaseckim leży obowiązują­
ca spuścizna sławy ojca— to go zagrzewać po­
winno a przy latach młodych i niezaprzeczonych 
zdolnościach, może wiele zrobić dla sztuki.

Ars longa, vita brevis— to powinna być de­
wiza wszystkich pracowników.

Z powodu starych dziejów musimy tu  wspom­
nieć o drugim młodym artyście p. Białoskór- 
skim, występował on w roli syna Jaczeńki, i 
był bardzo dobrym. W idzieliśmy go uprzednio 
w Wieńcu Grochowym w roli D z i e n g l a ,  
w Barbarze w roli G r a z z i a  n i e g o  i zawsze 
był zadowolniającym—  jednego mu brak, a to 
zapału i un iesien ia , za nadto rozważny na po­
czynającego—  wolelibyśmy niesforne wyskoki, 
niż przyzwoitą formę. Przybył on do nas jako 
śpiewak do naszej opery, i rzeczywiście naturę 
głosu ma bardzo szlachetną—  ale ileż to trze ­
ba się jeszcze uczyć—  ufamy, że nie ustanie 
w pracy—  bo też mu jeszcze jej bardzo wiele 
potrzeba.

Ponieważ już wspomnieliśmy o przedstaw ie­
niu Dallili—  czujemy się obowiązani podzięko­
wać p. Emilowi Deryngowi za godne przedsta­
wienie Karnjolego, tej dziwacznej a pięknej po­
staci—  takie role bodaj są najwłaściwsze jego 
talentow i—  pojął ją  jako człowiek głęboko zna- 
J^A ’ sztukę i ludzi oddał jak  prawdziwy arty sta .

Dziś będzie na scenie naszej M a r  j a  
S t  n a r t  Szyiiera5 wznowiona dla drugiego de­
biutu p. Wandy Leszczyńskiej, nie długo zaś 
ujrzemy P o  n a s z e m u ,  komedję Józefowicza, 
która otrzymała a c e e s s i t n a  konkursie W ar­
szawskim.

klubowej koucert p. Stanisława Szczepanow- 
skiego— w koncercie tym bra ł udział p. Ta­
deusz Tyszkiewicz. Nie potrzebujemy zda się 
nic mówić o grze p. Szczepanowskiego, cała 
Europa przyznała go za pierwszego gitarzystę 
a jednak wstyd ten  fakt zapisać, koncert nie 
był liczny, pierwsze rzędy krzeseł były prawie 
puste, czemu to przypisać nie pojmujemy, bo 
przecież nie zamiłowaniu obczyzny—  tego sym- 
ptomatu nie chcielibyśmy widzieć w tej war­
stw ie towarzystwa, którym los nie szczędził 
środków św iata tego.

Mamy nadzieję, że skoro p. Szczepanowski 
po raz drugi da się słyszeć, publiczność nasza 
zechce go przekonać, że to był tylko nieszczę­
śliwy zbieg okoliczności—  i nic więcej.

—  Prezes kom issji archeologicznej h r. 
Eustachy Tyszkiewicz dnia wczorajszego opu­
ścił Wilno na dwa m iesiące, udając się na Kró­
lewiec do wód zagranicznych. W  powrocie zaś 
swoim do W ilna zamierza zwiedzić Pozn ń i 
W arszawę.

—  Dnia wczorajszego odbyły się wybory 
12 dyrektorów Klubu szlacheckiego wileńskie­
go. Podajemy tu  nazwiska nowoobranych w po­
rządku, wedle większości głosów: Jan Czecho­
wicz, Andrzej Kalinowski, lir. Jan  Tyszkiewicz, 
Padrun de Carne, Jan Nabokow, Aleksander 
Wańkowicz (zrzekł się, a na jego m iejsce ja ­
ko kandydat wstąpił Hrabia Mikołaj T yszkie­
wicz) Aleksander Karpiński, Dymitr Złonitcki, 
Rudolf Pisanko, Ilerkulan Abramowicz, Ignacy 
Jasieński, W incenty Ilornowski.

— W  tej chwili dowiadujemy się, że w przy­
szłą środę, p. Stanisław  Szczepanowski da śię 
słyszeć z sympatyczną grą swoją na g itarze i 
w drugim  koncercie w sali szlacheckiego 
Uubu. (x)

PRZEGLĄD WSZECHSTRONNY.
O NAGRODACH 1 ZADANIACH NAUKOWYCH 

W  PARYŻU.

A k a d e m ja  nauk w  P a r y ż u ,  o g ło s i ł a  dnia  3 0 .  S t y ­
cz n ia  1 8 6 0  r. n a s tę p u ją c e  na g r o d y  za  ro k  1 0 5 9 .

1) N a g r o d a  u s t a n o w io n a  p r z e z  Monthyona  za  
d o ś w ia d c z e n ia  c z y n io n e  w  f izjo logji ,  p r z y z n a n ą  z o s ta -  
’a panu P asteu r  za j e g o  badania nad fe rm en tac ją  a l ­
koholu ,  k w a s u  m le c z n e g o  i w in n e g o  oraz  ich p o łą ­
c z e ń  i z o m e r o w y c h .  N a  h o n o r o w ą  w z m ia n k ę  za  d o ­
ś w ia d c z e n ia  nad transp lantac ją  b łony  n a kostnej  z z a ­
ch o w a n ie m  w ł a s n o ś c i  odradzania  k o ś c i  z a s łu ż y ł  
p. Oilier. P race  p r o f e s s o r ó w  Budge  o s y s t e m a c ie  
n e r w o w y m  i C orvisarta  o tra w ien iu  m ają  b y ć  w  p r z y ­
s z ły m  roku o s ą d z o n e .

2 )  N a g rod a  u s t a n o w io n a  p r z e z  M o nthyona  z a  p r z e d ­
m ioty  le k a r sk ie  i c h ir u r g ic zn e ,  n ik o m u  nie z o s t a ła  p r z y ­
znaną ,  o trz y m a li  z a ś  ty lko  h o n o r o w e  w s p o m n ie n ie  
z w y n a g r o d z e n ie m  dla k a ż d e g o  po 1 5 0 0  fr an k ó w ,  za  
p r z y s ła n e  s w e  p r a c e  n a s tę p u ją c y  p isarze :  Beluer 
o g o r ą c z c e  puerpera lnej;  Gallois, o s z c z a w ia n ie  
w a p n a  w  m o cz u  i j e g o  ka m y k ach ;  Giraud-Teulon  
o za sa d a c h  m e c h a n ik i  ź w ie r z ę c ć j ;  Luschha  o pó ł-  
s t a w a c h  c ia ła  lu d z k ie g o ;  Legendre  o  rzadk ich  p o ­
s ta c ia c h  przep u k l in  u d o w y ch ;  Marce o  ob łakaniach  
u m y s ło w y c h  u c ię ż a r n y c h ,  p o ło g o w y c h  i k a r m ią c y c h  
k o b ie t .

O prócz te g o  k o m is s j a  w y s a d z o n a  na o s ą d z e n ie  
d z ie ł  in n y c h ,  u z n a ła  j e s z c z e  za  g o d n e  u w a g i  prace  
n a s t ę p n e :  Bćraud  o s z c z e g ó ln e m  zapa len iu  u k r y te m  
p och o d zą c e m  od o s p y ;  H illa iret  o w y la n iu  s ię  krw i
do m óżdżka;  Larcher, o p r z e r o ś c ie  s e r c a  z w y c z a j  
n ym  p o d c z a s  c ię ż y ;  Marc d’Espine  p o s t r z e ż e n ia  o 
s t a t y s t y c e  p r z y c z y n  śm ierc i;  Piorry  o" w p ł y w i e  p o ­
w ta r z a n y c h  g łę b o k ic h  w e s t c h n ie ń  na c h o r o b y  p łu c ,  
s e r c a  i w ą tr o b y ;  P oisseu ille  i L efort  o G lvkoge-  
nie; Robin  o  ro z m a ity c h  p o s ta c ia c h  katarakty;  Sap- 
pey  o z w ią z k u  ż y ł  b r z u c h o w y c h  z ż y ła m i  c a łe g o  c ia ła .

3) N a g r o d a  u s ta n o w io n ia  p r z e z  Breant w y n o s z ą ­
ca  1 0 0 , 0 0 0  f r a n k ó w ,  za  o d k r y c ie  p r z y c z y n y  i p e w ­
n ego  sp o s o b u  l e c z e n ia  c h o le r y .  Ze 1 4  p r z y s ła n y c h  
r o z p r a w  żadna nie  o tr z y m a ła  p e łn e j  c z y l i  r o c z n e j n a -  
g ro d y  s t a n o w ią c e j  4 0 0 0  fr . W s z e l a k o  ak ad em ja  p o ­
s t a n o w i ła  z o s ta tn ic h  p ie n ię d z y  p r z e z n a c z y ć  p o t r z e ­
bną i lo ść  na  w y d r u k o w a n ie  d z ie ła  p a n a  Doyere u w ie ń -  
z c z o n e g o  w  r. 1 0 5 9  a r o z p r a w ia ją c e g o  o sk ła d z ie  p o ­
w ie tr z a  w y t c h n io n e g o  p r ż e z  c h o le r y c z n y c h  i o c ie p le  
ich c ia ła  w  o s ta tn ic h  chw ilach  ży c ia .

Zadania naukowe do nagrody. W ie lk a  nag rod a  
z nauk f i z y c z n y c h  n a  r. 1 8 6 1 ;  A natom ja  p o r ó w n a w ­
cza s y s t e m a t u  n e r w o w e g o  r y b .  Na rok 1862. O 
p ło d n o śc i  r o ś l in  z w a n y c h  h yb r id ae .  N a g r o d y  po 3 0 0 0  
fr .— N a g r o d a  w y z n a c z o n a  p r z e z  Cuvier 1 5 0 0  fr. za  
n ajlepsze  d z ie ło  z o o lo g ic z n e  lub g e o lo g ic z n e  w  latach  
j i ! 5 / - I 8 6 0 . — N ag ro d a  Alhum berta, 2 , 5 0 0  fr. 1 ) 0  
sa m o r o d z tw ie  2 )  O w p ły w a c h  z e w n ę t r z n y c h  na r o z w i ­
jan ie  s ię  z a r o d k ó w  z w ie r z ą t  p a c ie r z o w y c h .— N agro da  
Bordtn  ( 3 0 0 0 )  fr .  O n a c zy n ia c h  m le c z n y c h ,  w  r o ­
śl inach ,  ich  r o z g a łę z ie n iu  i z w ią z k u  z n a c z y n ia m i  
l im fa tyc z n e m i i sp ira lnem i oraz  z w łó k n a m i  ły k a .  
Nadto p r z y z n a w a ć  będzie  akadem ja  na  p o s ie d z e n ia c h  
sw o ich  r o c z n y c h ,  z w y c z a j n e  na g r o d y  z z a p i s ó w  Mon­
thyona i Rreanta, k t ó r y c h  r o k o w a n ia  u p ły n ę ły  
z dniem  l - g 0 k w ie tn ia  1 3 6 0  r. A .

I.
T  r e s c. Je szcz e  słów k ilk a  o nowćj S zw ajcarji—  w yjątek  

z d z ierm ika k aw a le ra  P o n te lli.—  K olonie S tanów - 
A j°dnoczonyeh.—  M iu esso ta—  nabyw anie w łasności 
p o m n e j—  ja k  się  w A m eryce w znoszą m ia s ta .—  Jak  
S19 odbyw ają po sied zen ia  w izbie lordów , (w yjątek 
7‘ d z ien n ik a  podróży) ; lordow ie i d ż e n tr i ;— liczen i 
m e zaw sze są  g rzeczn i:—  sp raw a L ev e rrie r .—  L oże 
w olnych m u la rzy —- o b rzęd  p rzy jęc ia  członków  po­
se ls tw a  p e rsk ieg o , do loży : o szczerćj p rzy jaźn i.—  

tan o w isk o  fe lje to n u  we F ra n c ji .—  O brona I i te ra tu -  
( y d ra r n a ty c z n ć j .  —  Z darzen ie  p rzy taczane p rzez  
le lje to n y  paryzk ie .

K o r z y s t a ją c  z p r a w  dz ienn ikarza ,  n a m a w ia m y  w a s  
ła sk a w i  c z y t e l n i c y ,  do m alutkiej  pod róży  w  r o z m a ite  
św ia ta  k r a in y ,  b ę d z ie m y  s ię  sp o łe m  p r z y p a t r y w a ć ,  
dzielić  s ię  p o g l ą d a m i ; na  w ie le  r z e c z y  s p ó j r z e m y  
z p o l i to w a n ie m ,  inne z n o w u  p o s z a n o w a n ie  w  nas  obu­
dzą ale  p o d c z a s  ca łe j  w ę d r ó w k i ,  p o s ta r a m y  s ię  nie  
zap o m in ać ,  t e g o  c o ś m y  z m lek iem  m atk i  w y s s a l i ,  i, 
j a k  o w e  p s z c z ó łk i  co  z k a ż d e g o  k w ia tk a  z n o s z ą  m iód. . jaK ow e pszczółki co z każdego kwiatka znoszą mi ou

—  Na dniu 1 -  m aja m iał m iejsce w sali | do rod z in n eg o  ula ,  tak  i m y ,  b ę d z ie m y  mieli g łó w n ie

na w z g lę d z ie ,  by z a w s z e  m y ś lą  p o w r a c a ć  pod  s t r z e ­
chę d o m o w ą  i k a żd e  dobre ziarno na obećj  n iw ie  z e ­
brane ,  p r z e n ie ś ć  na  glębę rodzinną—  a to  co  j e s t  
o b j a w e m  c h w i lo w e g o  s z a łu  w y b u ja łe g o  ż y c ia ,  w s z y ­
s t k ie  s z u m o w in y  s p o ł e c z n e , z o s t a w im y  t y m  co  
w  nich  s i ę  r o z m i ło w a l i .  A za tem  vogue la  ga lere , 
na r o z w in ię t y c h  ża g la c h —  p r z e la tu je m y  w  j e d n e m  
oka m g n ie n iu  A t la n t y k  b u r z l iw y — (w yobraźnia  w o ln ą  
j e s t  od  w i ę z ó w  c z a s u )  i p r z y b i ja m y  do p r z e s m y k u  P a ­
nam y, a tam  ju ż  u z b r o iw s z y  s ię  w  jakiej  n adbrzeżnćj  
m ie śc in ie ,  w  z a p a sy  ż y c i o w e , w  o d w a g ę  i w y t r w a n ie ,  
r u sz a jm y  do n o w o o d k r y tć j  k ra in y ,  którą  k a w a le r  
P onte l l i  n a z w a ł  N o w ą  S z w a jc a r ją ,  ze  w zg lęd u  na jć j  
m ie j s c o w o ś ć  i sp o só b  ż y c ia  m ie s z k a ń c ó w .

D z iw n e m  m o ż e  się  w y d a ć  to  r o z w ija n ie  s i ę  s a m o ­
d z ie ln e ,  n ie w ie lk ie g o  kraiku, w  o b e c  n a c i s k u  s z e ­
rz ące j  -się d o k e ła  c y w il iz a c j i—  i je d n a  ty lk o  m ie j ­
s c o w o ś ć  g ó r z y s t a  i n iep r z y s tę p n a ,  bro n iona  p r z e z  
o d w a ż n y c h  góra l i ,  m o ż e  nam  poniekąd w y t ł ó m a c z y ć  
dla c z e g o  d o ty c h c z a s  n ic  n ie  w ie d z ie l i ś m y  n a w e t  o 
i s tn ie n iu  t e g o  kraju.

P r z y t a c z a m y  tu w y j ą t e k  z dz ienn ika  p. P o n te l l i ,  
któ r y  n a j le p sz e  da n a m  p o ję c ie  o kraju  n o w o -  
o d k r y ty m .

»P ó łn o c n a  c z ę ś ć  k raju ,  sk ła d a ją c a  s ię  z k i lku  w y ­
n io s ł y c h  rów n in ,  bardzo  j e s t  z a ludn ioną;  góra le  ją  
z a m ie sz k u ją c y ,  o d z n ac z a ją  s ię  s w ą  o d w a g ą  i d u c h e m  
w o j o w n ic z y m .  W  r az ie  p o tr z e b y  z ł a t w o ś c i ą  m o ż e  
s ta n ą ć  6 0 0 , 0 0 0  pod bronią. N a  w y n i o s ło ś c ia c h  s p o ­
t y k a m y  r o ś l in n o ś ć  e u r o p e j s k ą , w  dolinach  z aś  
w s z y s t k o  w  co  obfitują  kraje  p o d z w r o t n ik o w e .

•K lim a t ,  z a w ie r a  w  sob ie  w s z y s t k i e  o d c ie n ia  od  
z n o j ó w  p ó d r o w n ik o w y c h  w  do l ina ch ,  d o  s tr e fy  w i e c z ­
n y c h  ś n i e g ó w  na gór  w y ż y n a c h .  P o la  ż y z n e  i 
u p raw n e .

• Z w i e d z a j ą c  ru iny  m ia s t  d a w n y c h  ła t w o  p ojąć ,  
dla c z e g o  p i e r w s z e  z a s a d y  ż y c ia  s p o ł e c z n e g o ,  tak  
s ię  r o z w in ę ły  s a m o d z ie ln ie ,  w  p o śr ó d  m ie s z k a ń c ó w  
tej ż y z n e j  doliny .

»Jako d o w ó d  w s p o m n ę  o drodze  łą c z ą c e j  d w a  
o c e a n y  i p r z e c h o d z ą c e j  p r z e z  m i a s t a , z k t ó r y c h  
o b e c n ie  nic  o p rócz  ruin n ie  z o s t a ło .

• C z ę ś ć  g ó r z y s t a  kraju obfituje  w  b o g a c tw a  m in e ­
ralne,  j a k o  to: z ło to ,  s r e b r o ,  m ie d ź  i że la z o .  K o p a l ­
nie  te  p r a w ie  j e s z c z e  n ie tk n ię te .  Indjanin zada-  
w aln ia  s ię  m a łą  i lo śc ią  z ło ta  w y d o b y t ą  bez  trudu  
i p r a c y  w ie lk ie j ,  k tó ra  m u  k o n ie c z n ie  j e s t  p o tr z e b n ą  
do handlu z a m ie n n e g o .

» B ez  w z g lę d u  na m a łe  k o r z y ś c i  z k o p a ln i ,  m i e s z ­
k a ń c y  s t r z e g ą  ich z a w z ię c ie .  K to b y  p o k a z a ł  k o p a l ­
nie  b ia łem u c z ło w ie k o w i  śm ie r c ią  b y w a  k a ran y .  Są  
to ś lady  s p u ś c iz n y  p a n o w a n ia  H is z p a n ó w .

•R o ś l in n o ś ć  na  k a ż d y m  k ro ku  uderza  s w ć m  b o ­
g a c t w e m  i s i łą  ż y c ia ,  z d a w a ło  mi s ię  s p o t y k a ć  d r z e ­
w a  k a u c z u k o w e ,  w o s k o w e ,  m o r w o w e  i t. p . ,  o s t a t ­
nich n a j w ię c e j ,  na  ich g a łę z ia c h  w id z ia łe m  z a w ie ­
sz o n e  k o k o n y  p a ją k ó w ,  n ie z n a jo m e g o  dotąd  g a t u n ­
ku, w e w n ą t r z  ty c h  k o k o n ó w  z a m y k a  s i ę  z n a c z n a  
i lo ść  n a jd o s k o n a ls z e g o  je d w a b iu .

•P o d r ó ż n y  c o b y  c h c ia ł  z w ie d z ić  tę  k r a in ę ,  p o w i ­
nien  um ieć  w z b u d z ić  w ia r ę  w  p o c z c iw o ś ć  i b e z in t e r e ­
s o w n o ś ć  s w o ic h  zamiarów', a p r z e d e w s z y s t k i e m  m u ­
s i  p r z e k o n a ć  o z n a jo m o ś c i  k u n s z t ó w  w  kraju p o tr z e b ­
n y c h ,  ro ś l in  m ie j s c o w y c h ,  i o p e w n e m  w y ć w ic z e n iu  
w  s z t u c e  w o je n n e j .  N ie s p o d z ie w a j m y  s i ę  je d n a k  
s p o tk a ć  w  p o śr ó d  t e g o  p le m ie n ia  p o s łu s z n y c h  u c z ­
n ió w ;  by najm nie j—  k a ż d y  z n ich  g o t ó w  do oporu , z a ­
patrując  s i ę  na  w s z y s t k o  z w ł a ś c i w e g o  sob ie  punktu  
w id z e n ia  r z e c z y ,  o d p o w ie d n io  do s w y c h  p o ję ć  i z w y ­
c z a jó w .

• B e z  w z g lę d u  na to ,  że  mi s ię  uda ło  p o z y s k a ć  ich  
zaufa n ie ,  p r z e z  d ług i  c z a s  wzbrania l i  s i ę ,  p o k a z a ć  m i  
s w e g o  w o d z a .

• N a r e s z c i e ,  dano m i w ie d z ie ć ,  że  p o tę ż n y  »Lew 
Andów« pragn ie  m n ie  w id z ie ć ,  i że  w s k a ż ą  mi d r o ­
g ę ,  a  w  raz ie  p o tr z e b y  s ta n ą  w  obron ie .

»R adzono  mi r z u c ić  k on ia ,  dla n ie d o g o d n o śc i  dróg  
m ię d z y  gó ram i,  l e c z  n ie  u s łu c h a łe m  ra d y ,  t łó m a c z ą c  
s i ę ,  ż e  w  ra z ie  p o tr z e b y  ze jdę  na p ie ch o tę .  T o  m o ­
je  o ś w ia d c z e n ie  obudz i ło  w  Indjanach j e s z c z e  w i ę k ­
s z y  dla m n ie  s z a c u n e k .

•P o d r ó ż  r z e c z y w i ś c i e ,  b y ła  bardzo utrudzającą ,  
m u s ie l i ś m y  s ię  drapać na g ó r y ,  p r z e b y w a ć  p r z e p a ś c i ,  
p r z e p ły w a ć  rzek i;  c z ę s t o  s ię  z d a r z a ło ,  iż  lndjanie ,  
p r z e z  w s p ó łc z u c i e  dla m nie  w  razach  n ie b e z p ie c z ­
ny c h ,  kładli  s ię  na z ie m ię ,  i b łagali  » W ielkiego  
ducha« o p o m o c  dla m n ie .

•P o  d w ó c h  ty g o d n ia c h  p o d ró ż y  p r z y b y l i ś m y  n a ­
r e s z c i e  do Koszum atu, r e z y d e n c j i  Bacli-Nu-Ibit.

• S p o t k a łe m  z n a k o m ite g o  w o d z a  nad b r z e g ie m  
p r z e p a śc i ,  w  s tro ju  w o je n n y m ,  obok  s t a ła  ca ła  j e g o  
rodzina .  P r z e s k o c z y ł e m  na koniu  p r z e p a ś ć ,  b y ło  to 
w p r a w d z ie  r y z y k o w n e ,  ale  obudziło  p o d z iw ie n ie  
w  w o d z u  i o b e c n y c h .  W ó d z  i j e g o  m a łż o n k a  p r z y ­
ję l i  m nie  pr z y ja ź n ie  , ja k o  o z n a k ę  p r z y c h y ln o ś c i  
tr z y m a ł  on w  jednej  r ę c e  g a ł ę ż  pa lm o w ą  , druga z a ś  
s p o c z y w a ła  na s tr ze lb ie  oparta .

•C z ło n k o w i e  rady  w o d z a  w ita l i  m nie  o k r z y k a m i  
r a d o ś c i ,  i p r z e p r ow ad z a l i  z paradą do m ias ta .

• W  k r ó tk im  p r zec iąg u  c z a s u ,  s to su n k i  m o je  z w o ­
d z e m  z a w ią z a ły  s ię  d o s y ć  ś c i ś l e ,  n a u c z a łe m  c a łą  r o ­
dzinę j e g o  p ie r w s z y c h  zasad  nauki C h r y s t u s a  i uda ło  
mi s i ę  na m ó w ić  B ach-N a-Ib it ,  p r z y ją ć  c h r z e s t  ś w ię t y .

• W ó d z  p ra gn ą ł  ż e b y m  u p r ze d n io  o c h r z c i ł  j e g o  
d z ie c i ,  tw ie r d z ą c ,  że  p r z y k ła d  b ę d z ie  z b a w ie n n y m ,  i 
że  w  ś lad  z a te m  w s z y s t k i e  m a tk i ,  s w e  d z ie c i  do  
chrztu  p r z y n io są .

„ W  dzień  u m ó w io n y  B ach-N u-Ib it  z c a łą  rodziną  
p r z y b y ł  nad b r z e g  rzek i;  p o d c z a s  c a łe g o  obrzędu  
w s z y s c y  pr z y to m n i  m odlil i  s i ę  k a żd y  po sw o je m u ,  
aby B ó g  r a c z y ł  b ło g o s ła w ić  c z y n n o ś c io m  w odza .

• W o d z ,  w r a z  ze  s w ą  m a łż o n k ę  s iedząc  na sk ó r z e  
ty g r y s a ,_ oddali  s i ę  ta k o ż  m o d l i tw ie .

•O p ró c z  z a s a d  re l ig ij  , s ta r a łe m  s ię  z a s z c z e p ić  
w  m ie s z k a ń c a c h  n ie k tó r e  z w y c z a je  eu rop ejsk ie  i za  
z g o d ą  w o d z ą  z a p r a w ia łe m  w o jsk o  je g o  do ta k ty k i  
w o je n n e j  i o b r o tó w  m ilitarnych. L e c z  tu w ł a ś n i e  
w s z y s t k i e  u s i ło w a n ia  m oje  s p e ł z ły  na n i c z e m ,  bo  
m i e j s c o w i  m ie sz k a ń c y  mają w  ty m  w z g lę d z ie  z u p e ł ­
n ie  inne  pojęc ia  i zwyczaje .®

Nie m a m y  w ię k s z y c h  s z c z e g ó ł ó w  o z w y c z a j a c h  i 
sp o s o b ie  ż yc ia  m ie sz k a ń c ó w  N o w e j  S z w a j c a r j i ,  m u ­
s im y  w i ę c  w raz  z c zy te ln ik a m i n a s z e m i  uzb ro ić  s ię  
w  c ie r p l iw o ść ,  a  t y m c z a s e m  z k i j e m  p ą tn ic z y m  udać  
s ię  dalej na po łn o c  do m e z a lu d n io n y c h ,  ale za ludnia ­
j ą c y c h  się  z s z y b k o ś c ią  n ie p o ję tą  dla n a s  m ie s z k a ń -

lter?k"pLocną ' °liC Sl“ «""Zi'1"OcZOD,di
arilery k a ń s k a  p r z e r z u c o n a ,  na  b r z e g  

z* h , ,  i . f . j S ls 'Pi> p o su w a  s ię  w c ią ż  dalćj i dalej na  
zach  d, k a ż d e g o  roku  jak  ob liczają  najm niej  na w io r s t  

z y u z ie s c i .  A w a n p o s t y  k o lo n i s tó w ,  rozc iąg a ją  s ię  
ob ecn ie  ku  linii od  źród ła  M iss is ip i  do w y b r z e ż a  Bio^
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Grande, na południowej g ran icy  Stanów z M eksy­
kiem. Długość tego łańcucha pionierów s tanow i 
blizko 2 ,0 0 0  w iors t .  W  niek tórych  m iejscach ko lo ­
nizacja  w y su n ę ła  się raptownie naprzód—  szczegó l­
nie to m a miejsce  w  południowćj części, gdzie p r z e ­
siedlający się, spo tkaw szy  s tep  niedający się u p ra ­
wiać, byli zmuszeni szukać dalej, żyznych łanów .

W  północnej części—  kolonizacja posuw a się s y ­
s tem atyczn ie  , jakby  w  śc iśn ię tym  sze regu  , gdzie 
sp o tka  na drodze jezioro  lub bezw odną okolicę , ł a ń ­
cuch się rozryw a na czas jak iś ,  by później znowu 
zbliżyć do siebie roz rzuconych  na  linji p ion ierów  dla 
wspólnej pomocy i wzajem nej obrony.

A tam w stronę  zachodu, pom ykają  się strwożone 
s tada  bufalów, je len i i innego zw ierza ,  a w  ślad za 
n iem i zdążają  plem iona Indjan, bawiące się w yłącz­
nie myśliw stw em .

T uż za łańcuchem  pion ierów , do krainy uwolnio­
nej od n iebezpiecznego sąs iedz tw a  dzikich, p rzy b y ­
w a ją  liczne kolumny kolonistów-fermerów, k ładąc 
w  ten sposób s ta łe  osnow y  życia społecznego, w zno ­
sząc  m ias ta ,  to ru jąc  drogi i komunikacje.

T o  j e s t  obraz ogólny postępu kolonizacji—  s k r e ­
ślimy te raz  kilka typów  sam ych kolonistów. (d . c. n.)

PRZEGLĄD ROLNICZY.
O czynnościach i rozwoju Towarzystwa rol­

niczego w Król. Pol., oraz domu handlowego 
rolników Płockich, wspominają z należną czcią 
i współczuciem wszystkie pisma rolnicze ros- 
syjskie, nadto Towarzystwa rolnicze w Cesar­
stwie zażądały piśmiennie od swych komite­
tów wytłómaczenia się, dla czego dotychczas 
nie zawiązały bliższych i najściślejszych stosun­
ków z tern towarzystwem, mogącem jedynie 
wpłynąć na podniesienie rolnictwa w cesar­
stwie, jako będącem w kraju, gdzie rolnictwo 
na wyższym daleko stoi stopniu, a którego wa­
runki miejscowe i klimat najwięcej do gub. 
Cesarstwa zbliżone.

W południowej Francji znalazł się już przed- 
siębierca, na dostarczanie ludzi rolników fran- 
cuzkich do gub. Cesar. Rossyjskiego, dla zasie­
dlania ich na ziemiach obywatelskich; jest to 
p. Feliks d'Esquidie de Villesten kapitalista 
zamieszkały w Tuluzie. Koszta sprowadzenia 
aż na miejsce bierze na siebie. W arunki które 
podaje, a których dla ich obszerności podać nie 
jesteśmy w stanie, są korzystne i obywatela 
na żadne ryzyko nie narażają.

Każdy taki mieszkaniec obowiązuje się za 
grunt, chatę i uprząż gospodarską jemu wy­
dzieloną, pracować na korzyść obywatela do 
jakiej bądź użyje go roboty gospodarskiej,z całą 
swoją familją, t. j. mężczyźni, kobiety i dzieci 
nawet, po 3 dni w tygodniu, resztę dni używa 
dla swego gospodarstwa,lub idzie już za najem.

Wystawa rolnicza całego świata w Paryżu 
naznaczona na dzień 11 czerwca, który to dzień 
będzie dniem otwarcia, trwać ma do 23; wi­
dać, że zakres jej rozmiarów na wielką zro­
biony skalę, jak to sam program nagród oka­
zuje. Dla hodowli bydła naznaczono 398 na­
gród, wynoszących 156 ,423  fr., za opasy 124 
nagr. 27 ,490  fr.,dla innych domowych zwierząt 
38 nagr. 6,65.1 fr.,dla trzody chlewnej 9 nagr. 
455  fr. i za ptastwo domowe 85 nagr. 3 ,815 
fr.; oprócz tego, za narzędzia, maszyny i inne 
produkta przemysłu rolnego, rozdawane będą 
medale złote, srebrne i t. d.

Guano Norwegskie, o którem donosiliśmy, 
powstałe z odpadków i drobnej ryby, na brze­
gach morskich, wytrzymało próby w Saksonji 
i Belgji, z najlepszem guanem peruwiańskiem 
i wyższość przyznaną została Norwegskiemu.

Uprawa roślin mieszana zaczyna znów zwra­
cać uwagę rolników, i tak w Niemczech po­
wszechnie zasiewają na wiosnę jak najwcześniej 
na runi żytniej marchew i po zbiorze żyta, 
zbiór marchwi bardzo zadawalniający w jesieni 
otrzymują. Wiadomo, że tam marchew jako 
jedna z najważniejszych roślin pastewnych upra­
wianą bywa. Teraz znów wiele pism zagrani­
cznych, a nawet i Kr. Pols, zalecają żyto tak 
zwane Leśne, W aldkom , które się sieje razem 
z owsem na wiosnę, daje po zbiorze owsa 
ukos lub pastwisko, a na rok przyszły plon bar­
dzo obfity, ziarno jego nieco mniejsze jak zwy­
czajnego żyta, lecz powłoka cienka i mączyste; 
cóżby to była za wielka pomoc w produkcji 
paszy i oszczędność upraw y; próby te mogą 
tylko u nas zawyrokować, a próba wszak łatwa. 
Sieje się go naszych 18 garncy na morg, a do­
stać tego żyta możua u pp. Schubart i Hesse 
w Dreźnie.

Fakt wylęgania zboża na drodze naukowej 
dostatecznie zfcadany i wyjaśniony został, tak 
jak u ludzi i zwierząt do tworzenia się kości 
potrzebne wapno, tak do tworzenia się pod­
stawy roślin t. j . słomy, potrzebna jest krze­
mionka, brak krzemionki tworzy źdźbło słabe, 
■wylęgające. Rozumieć tu  należy, że mówiemy
0 krzemionce rozpuszczalnej w gruncie.

Wyszło nowe dzieło gospodarskie niemieckie 
przez p. H se tteg as tta  dyrektora akademji 
ro niczej w Waldau, pod tytułem: Ueber Thier- 
zuec i ung, und die dabei zur Anwendung kom- 
menden Grundsatze bei Bosselman, in Berlin. 
Dzie o wie e nowego światła na chów
zwierząt i odznacza się prawdziwie fachową
1 praktyczną powagą.

Z wiadomości zagranicznych o nadziejach 
przyszłych plonów,to donieść możemy,że uskar­
żanie się na oziminy powszechne, szczególniej 
w Anglji, żyta i pszenice na gruntach tęższych 
bardzo rzadkie, o jarzynie nic powiedzieć nie 
można,bo usiew jej wszędzie spóźaiony tak z po­
wodu zimna,jak i wilgoci gruntów.Ceny w mia­
stach portowych wszędzie się podniosły i handel 
wielce ożywiony. W Gdańsku w ostatnich 8 
dniach ceny o pełne 20 guldenów podniosły się.

W  Gdańsku 5 maja wypadł śnieg, który 
ulice i pola pokrył na kilka cali grubo i blisko 
dobę leżał.

Artykułu nadesłanego przez p. N. jako nic 
niepouczającego, a zatem nieobchodzącego ogół 
umieścić nie możemy. Możemy tylko upewnić, 
że jeśli w istocie posiada sekret, który pod 
pewnemi warunkami mógłby ogółowi ustąpić: 
„Leczenia radykalnego owiec chorych na mo- 
tylice w 24 godzinach, tak,że im później i wil­
gotne pastwiska nie szkodzą, to nietylko Tow. 
roi. Paryskie złożone z ludzi nauki mających 
europejską sław ę, ale Tow. rolnicze całego 
świata sekret ten za jaką bądź cenę, z ochotą 
nabędą. I wtenczas dla ogółu pożytecznym 
i właściwie naukowo i praktycznie ocenionem 
zostanie. Dziś zaś póki jest sekretem choćby 
był i najlepszy, zawsze w poczet cudownych 
plastrów, sympatycznych lekarstw i t. p. zali­
czony tylko być może.

Wielmożnemu 0. Sk. na łaskawą jego kor- 
respondencję to pośpieszamy oświadczyć, że 
wiadomość przez nas umieszczoną w wiadomym 
przedmiocie, umieściliśmy na żądanie także 
członka, i list jako dowód posiadamy.

Na żądanie Redakcji Gazety Rolniczej, pro­
stujemy pomyłkę zecera w doniesieniu o dziele 
tak szacownym o uprawie łąk przez p. Leona 
Kąkolewskiego wydanego, (nie zaś omyitkowie 
Ląkowskiego wydrukowanego). Dla czego zaś 
księgarz Rubin Rafałowicz w miejsce stałej 
ceny ustanowionej przez autora złp. 7 przedaje 
po złp. 1 0 , autorowi upomnieć się o to  wypada.

(T. S.)
PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.

— G azeta  W a rsza w sk a  zamieszcza ciekawy 
opis, z prywatnego listu, uroczystości żałobnćj 
aa hrabiego Szechenyj w Uihelu; przytaczamy 
niżej mały wyjątek z listu, który nas przeświad­
czy o silnie rozbudzonem życiu w W ęgrzech:

„Za przybyciem naszem do U ihelu, zastaliśmy 
wszystkie sklepy zamknięte, w e wszystkich o- 
knach i po dachach, na pom nikach powiewały 
chorągwie, z jednćj strony z kol orami narodowe- 
mi, z drugiój czarne i żałobne. M iasto powoli 
zaczęło się napełniać; m ieszkańcy wsi i miast 
okolicznych, mając na czele po dziesięci u jeźdź­
ców z czarnemi chorągwiami, z a któremi ciągnę­
ły nieprzeliczone sznury pojazd ów, bryczek i wo­
zów wjeżdżali do miasta. O godzinie 10 rano, 
w różnych punktach miasta zgrom adziły się osób- 
no kobiety i mężczyźni, osobno żydzi i żydówki, 
chłopi i wszystko co żyło, z chorągwiami na cze­
le , pociągnęło do kościoła katolickiego. Ja 
z moim gospodarzem poszliśm y na ratusz, gdzie 
był punkt zebrania dla m ieszczan i szlachty. 
W szyscy tak mężczyźni, jak kob iety  ubierają się 
teraz w strój narodowy, który jest prześliczny. 
Za danym znakiem, wystąpiło kilku :7.e szlachty  
z ogromnemi czarnemi sztandarami, za niemi u- 
szykowali się najpierwsi m agnaci tutejsi, a mię­
dzy niemi słynny hrabia Ż enaii i Andraszi. Opi­
sać ci piękność i bogactwo kostiumów w ielu  ma­
gnatów jest prawie nie pod obnem; za magnata­
mi postępowała szlachta i obywatele; ca ły  ten  
kondukt ruszył do kościoia, gdzie się o.dbyła 
msza żałobna.

Po nabożeństwie wszystkiie chorągwie i ws zy­
scy obecni ruszyli na rynek, gdzie s^oi pom nik  
Węgrów poległych za niepodległość; tu cała t»  
massa ludzi, odśpiewała k ilka pieśni narodo­
wych, za pomyślność przyszłych W ęgier."

— Statek Grcat-Estern, ma w d. 9 czerwca 
r. b. odpłynąć z Southampton do Nowego-Yorku. 
Liczba passażerów będzie ograniczoną na ten raz 
do 300 osób, ale samej ty lk o  pierwszćj klassy. 
Opłata za przeprawę do Nevr-Yorku wynosi 25 
f. szt., a tam i na powrót 40 f. szt.

Rząd prowadzi z właścicielam i tego statku 
układy względem położenia liny telegraficznćj 
podmorskiej między Rangun. i Singapur.

—  W  Paryżu umarł w ćlniu 4 maja, doktor 
medycyny Aleksander K onstanty Jaślikowski, 
znany z głębokićj nauki i rz.adkićj bezinteresow­
ności. _ (G. W .)

— W  dzienniku Paris a Dieppe, z d. 15 kw iet­
nia, spotykamy bardzo pochlebne wspomnienie 
o p. W ładysławie Bartosze wiczu; opierając się 
na zdaniach jak krajowych, tak i zagranicznych 
pism czasowych, podajemy w streszczeniu cały 
przebieg jego artystycznej karjery. Młody ten  
artysta, obecnie solista-slcrzypek opery w Pary­
żu (Opera-comique) jeszczie w młodocianym wie­
ku zaszczytnie był znany publiczności swojego 
kraju, uczęstniczył bowieun w wielu koncertach  
dawanych na cel dobroczynny, w roku zaś 1856 
kiedy Kątski w przejeźdź ie swoim z Petersburga 
do Kijowa zaskoczony ciężką chorobą w W iteb­
sku, w domu ojca m łodego artysty szukał lekar­
skiej pomocy, p. Bartoszewicz miał zręczność 
dać się słyszeć przed znakom itym  maestro, któ­
ry przybrał go sobie za nieodstę pnego towarzy- 
sza i odtąd już czynnie się zajmował jego wy- 
kształceniem. Uczony nasz liters it p. J. I. Kra­
szewski w listach swoich do Gaz ety WarszaW-
skićj jeszcze w 1857 r. (N. 118 Gaz . Warsz.) mó­
wiąc pobieżnie o koncertach A ; ). Kątskiego  
w Kijowie i Żytomierzu, wspomniał o grze mło­
dego artysty w sposób następny „j ako nauczy-

„ciel i przewodnik Kątski także znakomite zaj- 
„muje stanowisko; słyszeliśmy tu ucznia jego p. 
„Władysława Bartoszewicza od roku dopićro 
„kształcącego się przy nim, i podziwialiśmy po­
s t ę p ,  jaki uczynił i metodę szeroką, czystą śmia- 
„łą, jakićj nabrał przy mistrzu. N ie jest to ani 
„wytworności pełna szkoła francuzka ani drob­
n o stk o w e  i pedanckie wykonanie niemieckie, 
„jest to szeroka i śmiała a życia pełna gra praw- 
„ dziwie nasza!“ 1 w rzeczy samćj, ziarno rzu­
cone na grunt dobry i ręką mistrza wydało plon 
obfity, pierwiastkowe, publiczne i tak pochlebne 
odezwanie się znakomitego naszego pisarza nie- 
bawnie się odbiło w odgłosach pełnych uwielbie­
nia dla młodego artysty, wkrótce potćm dzienniki 
zagraniczne a następnie prawie wszystkie dzien­
niki W arszawskie obwieściły o potężnym wzro­
ście i rozwoju gry p. Bartoszewicza; byliśmy sa­
mi naocznymi świadkami prawdziwego tryumfu, 
jaki nasz rodak-artysta odniósł przy pierwszem  
swojćm wystąpieniu jeszcze w 1858 r. we Francji 
w D ieppe, gdzie się zwyczajnie na letni sezon 
zgromadza sam dobor publiczności europejskićj, 
sami też przekonaliśmy się jak potężnym jest 
darem dla talentu dar ekspressji, bo tej zalecie 
wyłącznie młody artysta winien był to świetne 
powodzenie jakiego doznał za granicą, bo przy 
najsztuczniejszym mechanizmie bez tego świę­
tego ognia, i że tak powiemy bez tej energicznćj 
namiętności muzykalnćj nie podobna się stać 
znamienitym artystą. P. Bartoszewicz już od 
lat trzech pracując i kształcąc się pod przewod­
nictwem słynnych mistrzów w Paryżu, jakimi są 
pp. Massart i Allard, w niniejszym sezonie kon­
certów pozyskał szczególną życzliwość p. Sivori, 
który mu rad swoich udzielał i dziś sumiennie 
dzienniki zagraniczne zapewniają naszemu roda­
kowi stanowisko znakomite pomiędzy skrzypka­
mi współczesnem i, uwielbiając najbardzićj grę 
jego pod względem szczególnego daru wywołania 
wrażenia, szerokości stylu, jędrności tonu i arty- 
stycznćj jej gładkości.

KORRESP0NDE1NCJA KURYERA 
WILEŃSKIEGO.

M i ń s k .
(Dokończenie, ob. N. 38.)

P ry w a tn y  księgozbiór P. Czepielińskiego p racow i­
cie p rzy  m ałych  środkach  zebrany, dla pow iększenia  
sw ych  zasobow  za miesięczną opłatę książki do czy ­
tania  udziela ,— i zaledwie czy ta jącym  w ysta rczy ć  m o­
że.— 1 n ie raz  w biurze ujmująca grzeczność  zadziwi 
klienta ,  k tó ry  przeczuw ając  t a r g — zamiast tego s ło ­
wo bra tn ie j pomocy a często  i p rzy jem ną  rozmowę 
p os ły szy .  T o w arzys tw o  podzielone na  obozy, a  więc 
życie zabaw, życie wspólne nie znane prawie.

J e s t  je szcze  k lassa ,  k tó ra  nie m ało  miejsca  w m ie­
ście  zajm uje. Ale n ies te ty  tu  cywilizacja na jm nie j­
sze  puściła  konary .  W ielu  z nich podczas s ławnej 
walki olbrzymów w K rym ie  sw oją  g rzankę upiekli. 
A po jm aw szy  Mammona w  ja s s y r  w k ry jów kach  
sw oie j  kieszeni trzym ają .— Inni zas urośli na  po ten ­
ta tó w  w odw ro tnym  s tosunku  z wycięciem litewskich 
lasów , k tó re  niknąć z naszćj ziemi— do m asztow ej 
g rubośc i  kieszeniom sw ych  opiekunów w zróść  po 
zwolili.

Cechą tej k la s sy  j e s t  odłączenie  się od ogółu. 
Z by tek  bez e s te tyk i— użycie bez kom fortu .— L jońsk i 
aksam it i paryzki kapelusz obok błękitnych pończoch 
i baw ełnianych rękaw iczek .— L ecz dajm y już  im po- 
koj, kiedy jedząc  chleb naszej ziemi łączyć  się z n a ­
mi nie poczuli po trzeby ;  jedno  co ich zaleca to spó j­
ność, k tórej nam brakn ie— a jednak  na ten  ruch w s te ­
czny i obcy oddziałać bylibyśm y mogli, ale nie chce­
m y.— A więc i m am y za sw oje.

Przejdźm y do ruchu  um ysłow ego . —  Głównemi 
czynnikami tu  są: biblijoteki, zakłady naukow e, k s ię ­
garnie ,  d rukarn ie ,  tea t r ,  sz tuka  w ogólności, a n a j ­
główniejszymi ludzie.— Ci osta tn i  dobrćj są  woli. 
Z ak łady  prze jrzy jm y .

Biblijotek w  naszym  mieście dwie: Jedna m ias to ­
w a  vulgo publiczna, d ruga  gimnazjalna. P ie rw sza  
mało daje objawów życia , z łożona po większćj części 
z dzieł rusk ich  dawnego au toram entu ; nosi urzędowy 
charak te r .  Nie podsycana, nie oddycha duchem obe- 
cnćj ro ssy jsk ie j  l i te ra tu ry  ani też miejscowego ruchu 
nie objawia.

Co do drugiej— ta bogata w zasoby, opa r ta  na  r u ­
inach k lasz torów  i szkół daw nych , nie jedno  w ażne 
dzieło w  sobie zaw iera .— Ale to  j e s t  lettre close dla 
m iasta .— W a r to ,  aby zarząd  p o m y ś la ło  pożyteczniej-  
szem  jej zastosow aniu— a urządzona na  pew nych 
w arunkach  znalazłaby środki do dalszego rozw ijan ia  
sw o ich  zasobów.

L iczba  uczniów w zakładach naukow ych św iadczy ,  
że po trzeba  nauki nie ża r tem  budzić się zaczyna. 
G im nazjum  razem  z pensjonem  szlacheckim, pom ie­
szczone w pięknym w ybudow anym  na  ten  cel gm a­
chu, i s z k o ła  pow iatow a w na ję tym  obszernym  domu, 
zaledwo pomieścić  uczniów w  obszernych  sw ych  s a ­
lach zdołają .  Nieraz s tu  uczniów w  k lassie  k o rzy ­
s tać  musi z w y k ład u  jednego  nauczyciela— tak, że już 
czuję się p o trzeb a  dodania je s zcze  jednego  oddziału, 
pomimo to, że u tw orzone w  pow iatach  gimnazja ku 
pomocy tu p rzychodzą .

Pensij żeńsk ich  nie mało: wspomnę t rzy  zna­
czniejsze, Pani S zne jde r ,  P- Montegrandi i P. Stefa- 
nowiczowćj,  a w szy s tk ie  pe łne  miejscowych i p rzycho ­
dzących pan ien .— P rz e j rz a w sz y  program m y tych za­
k ładów , a to nas  obchodzi bo ztam tąd  w ychodzą żo ­
ny i matki p rzy sz łeg o  naszego pokolenia— widzimy, 
że w yk ład  nauki za szerok ie  może ma rozm iary ; p a ­
m ięta ją  też o m uzyce , o delikatnych robótkach  r ę ­
cznych; ale gałęź gosp o d a rs tw a  domowego p ra k ty ­
czna, ja k  w szędz ie  tak  i tu zaniedbana. Z tąd  to n ie ­
raz  panna, co tak  dobrze w ykonyw a m azu ry  Cchopi- 
na, czy ta ła  tyle w ierszyków , prześlicznie  haftuje i 
w y szyw a ,  w  życ iu d o m o w e m  nieraz rum ienić  się m u ­
si i radzić s łużące j,  ja k  lISZyć koszulkę dla now ona­
rodzonej pieszczotki.

Dawniej po trzeba  było udać się do kilku żydków 
k tó rz y — po swojemu an ty kw arju szow sk i  handelek 
p row adzil i ,  rekom endując Margiera i Syrokomlc- 
go, jako oddzielnych au torów , a  K raszew sk iego  od 
Koizeniow-skiego trudno im było rozróżnić .  Dziś 
zas  księgarnia  i skłat nót i in s trum en tów  m u zy ­
cznych gorliwego i św ia t łego  p. A leksandra  W a lic ­
kiego zaspokoić może na jw yszukańsze  wymagania. 
Zakład ten, żadnemu w w iększych  m iastach i wiele lat 
is tn iejącem u nie ustąpi. K sięgarnia  urządzona gusto

w nie— Półki zaw sze  pełne i niczego tam nie brak. 
W  drugim salonie  in s trum en ta  lepszych W a r s z a ­
w skich  fab rykan tów . A uprzejm a grzeczność  w ł a ­
ściciela, obok w yksz ta łcen ia  pozwoli dowiedzieć się 
nie tylko o nowościach literackich ale i o treśc i  dzieł 
w ażniejszych.

P. A leksander  Walicki, uczeń Charkowskiego uni­
w e rsy te tu ,  obywatel Słuckiego powiatu, funduszu 
odziedziczonego po rodzicach nie użył na kupno fol­
w arku ,  nie p rzepodróżow ał ,  ale założył księgarnię .  
Obywatel! o zgrozo! ok rzyk  oburzenia pow ita ł  zacne­
go przedsiębierce! Zarum ien iły  się sędzianki, a  s e j ­
mikowe postac ie  mieczników, s to ln ików  i s t rukcza-  
szych , gniewnie spo jrza ły  z ram  p o r t re tow ych  na 
takie sponiewieranie  godności obywatelskiej.  Pytano 
raz pew nego doktora  Niemca, k tó ry  szlacheckie  l e ­
cząc brzuchy fortunę zgrom adził ,  czy syna  na  do ­
k to ra  fo r traguje .— »Nie; odpowiedzia ł— on za  głupi 
na doktor ,  j a  jem u  kup i w eś ,  i zrobi go Szędziem.« 
Otoż P. Walicki nie chiał być  Szędziem  i księgarnię  
za łożył.— Szczęść mu Boże! bo dobrze sobie poczyna. 
Nie biernie jako kupiec, ale czynnie jako  w sp ó ło b y ­
watel nad wywołaniem ruchu  um ysłow ego pracuje .  
Oprócz handlu umiejętnie p row adzonego— założy ł w 
swojej księgarni czytelnię gazet nadzwyczajnie  p rzy ­
s tępną,  bo za opłatą  jednego  rubla s re b re m  na k w a r ­
ta ł  pozwala codzień czy tać  w szy s tk ie  dzienniki w y ­
chodzące w  k ra ju  'Zaiste to wielka p rzys ługa  dla 
młodzieży m iastow ej ,  k tó ra  nie j e s t  w s ta n i e  w y p isy ­
wać dzienniki.— 1 z przy jem nośc ią  widzieć p rzycho ­
dzi jak  w każdej dnia porze miejsca  są  koło s to łu  
zajęte a dzienniki chyżo z rąk  do rąk  przechodzą.

Obok księgarni P. W alickiego nie m ożna nie w s p o ­
mnieć chlubnie o Litografj i i drukarn i P. Adamowicza 
bo jak  ta  os ta tn ia  pod w zględem elegancji i c zy s to ­
ści nic do życzenia nie zos taw ia ,  tak  p ie rw sza  w a r ta  
szczególnego wspomnienia. W idzieliśm y kilka chro- 
molitograficznych robot, k tó re  bardzo dobrze się uda­
ły. A rozmaitej wielkości kolorowane globusy, j a s n o ś ­
cią kolorow, czystośc ią  i dokładnością  roboty, n a jdos­
konalszym zagran icznym  tego rodzaju  w yrobom  nie 
ustępu ją .  W idzieliśmy także  Polonez P. F lorjana  
Miładowskiego ślicznie odbity .— Jeżeli więc p.Walicki 
zechce robić nak łady— w  drukarn i i litografji p. Ada­
mowicza, znajdzie w szys tko  czego do w ykonania  i 
ozdobienia wydania  w dzis ie jszym czasie w ym agać 
można.

Ze sz tuk  pięknych m uzyka ma tu  najwięcćj p rzed ­
stawicieli. Bo też p rzyznać  należy, że miasto je s t  
bardzo muzykalne. Dwie fabryki for tepjanow, pp. 
T o tka  i Bielawskiego ciągłe znajdują zajęcie. Z n a ­
uczycieli m uzyki wielu j e s t  ludzi zdolnych.— W  oko­
licach Mińska mieszka  P. F lor jan  Miładowski —  
imie dość znane w  świecie  m uzykalnym, aby się nad  
nim rozsze rzać .  A p. W ito ld  P rzybo ra  znany je s t  
z licznych i p rześ licznych  kompozycji Salonowych 
k tó re  n iebaw em  nakładem  P. W alickiego u P. Ada­
mowicza będą w ydane.

Mówiąc o m uzyce , nie mogę przemilczeć o p rzy je ­
mności jak a  nas w  dniu 2 2  m arca  spo tka ła .  W k o ­
ściele ka tedra lnym  było w ykonane Miserere n a sz e ­
go kom pozy to ra  K rogulskiego, k tó ry  u m ar ł  p rzed 
k ilkunastą  laty w  W arszaw ie ,  i p raca  ta  ufam ilji  le ­
żała w  ukryciu . Nauczyciel muzyki w  Mińsku P. 
P aw łow ski rodem  z W a rs z a w y — będąc tam  p rze sz łe ­
go lata, odkopał tę p art i tu rę  i w ydać postanow ił.  Aby 
więc znaleźć środki na to w ydanie  i w spomożenie  
ubogiej familji au tora , zrobił p ro jek t w ykonać tę k om ­
pozycją w Mińsku, p rzez  am atorow  z pomocą o rk ie ­
s t ry  miejskiej.— U proszone  na ten  cel damy zbierały  
przy  w ejśc iu  ofiar, k tó re  do 20 0  rub. s r .  w yniosły ,  
z tćj część ma być uży ta  dla familji Krogulskiego 
i wydanie jego  dzieła, a część na in s ty tu t  m uzyczny  
w W a rszaw ie ,  dokąd s ta ran iem  zacnego d y rek to ra  
Apolinarego K ąstkego  (a k tó rem u to dzieło zosta ło  
dedykow ane) syn au to ra  p rzy ję tym  został.

Slicznaż to bo kompozycja ,  w  s ty lu  rozleg łym  i g łę ­
boko religijnym; po trzeba  było wielkiej p racy— aby 
przy  nie wielkich środkach  podołać jć j w ykonaniu .—  
P.Paw łow ski ze sz lachetnem oddaniem się p raw d z iw e ­
go a r ty s ty  pośw ięci ł  kilka miesięcy tej p racy— i pozy­
sk a ł  wdzięczność, publiczności— za poznajomienie jćj 
z tak  kapita lnym m is t rza  naszego  u tw orem ,— k r a ­
ju  za pomoc w wydaniu  tak w ażnego dz ie ła— i familji 
au to ra ,  k tó re j  n iespodziew aną pomoc świadczącą o 
w spółczuciu  dla sztuki przynosi.— Cześć mu za to!—  
k tó rą  podzielić powiniem z zacnemi am ato rkam i i 
am atoram i, k tó rzy  mu ślicznie i zDojeciem rzeczy  d o ­
pomogli.

Dla m alars tw a w  Mińsku czas św ie tny  przem inął 
a św ie tny  był jak  na miasto n iew ielk ie .— T u  mie­
szka ł  Jan  Damel i tu  w szys tk ie  znaczn ie jsze  p race  
w ykona ł—-tu m ieszka ł  W alen ty  W ańków  cz. Imiona 
te znakomite miejsce w  his torji sz tuk i naszćj zajęły. 
Mieszkał tu i P .  Adam Szem esz— a w szys tko  to dz ie ­
ci naszej prowincji.— Dziś gw iazda m a la rs tw a  się z a ­
ćmiła.— A jeśliby  p rzysz ło  szukać  a r ty s ty ,  znajdz ie­
my się w takićm połołeniu jak  n iegdyś jowjalny T ur-  
kułł— co zobaczyw szy puste  miejsce  na C zw ar tko ­
w ym obiedzie— pójdę rzek ł ,  i p rzyprow adzę  jeśli nie 
raalarza to p rzynajm nie j lakiernika od Dangla.

Mamy tu i m iejscową fotografję P. Prószyńsk iego ,  
k tó ry  choć n iedawno w tym  zawodzie p racu je— w c a ­
le ładne  p o r t re ty  w ykonyw ać poczyna .

T e a t r  u nas  na popasie— jak  to już  pow iedzia łem—  
a w artoby  pomyśieć o wybudowaniu  s ta łego  i odpo- 
w iednego gm achu .— Byle c h ę c i ą  środki zaw sze  się 
znajdą .— Je s t  tu kilku ak to rek  i ak to rów  dość zdol­
nych— resz ta  ja k  zwykle na p row incji— gradobicie.—  
K rw aw ych  d ram atów  i bengalskiego ognia dużo— du­
chów także dość— Ale cóż robić po trzeba  żeby sp ek ­
takl się udał— więc fora z F re d re m  i Korzeniowskim 
bo więcśj biletów w  kasie się zosta je .  K rwiożer-  
czość ta publiczności znamionuje nie w yrobienie  zm y­
słu  e s te tycznego ,  i tego surow ego  poglądu na  s z tu ­
kę, k tó ry  może ocenić i sm akow ać w delikatnych od­
cieniach dowcipu i p raw dy życia od tw orzonćj w  s z tu ­
ce.— Przypom ina  to tych dzikich, k tó ry  najprzód za 
czerw ony kolor się chw ytają .

K oncerta  w  poście nie dały pomyślnych rezu l ta ­
tów. B yło  u nas  dwuch braci M ieszkowych z Rossji 
jeden  sk rzy p ek  drugi wiolonczellista i P. W a len te t t i  
sk rzypek .  T a len ta  ich w ar te  były  lepszego w y n ag ro ­
dzenia bo zbiór był bardzo n iepom yślny, w ów czas  
gdy kom panja  linoskokow i chińskich czarnych  m a­
gików doskonałe  in n te ressa  zrobiła.

Masz, tedy zacny R edaktorze ,  cha rak te rys tykę  m ia­
s ta  k tó rego  mam być kronikarzem . Sumienie m o­
je  mi mówi, żem m ów ił p raw dę,  s in e ir a ,  bo ja k ­
że ma być inaczej? cóż mi to miasto zrobiło— oprócz 
gościnnego od czasu  do czasu  w  sw ych  murach p rz y ­
jęc ia  (za w łasny  grosz  ma się rozumieć). Żądasz 
fak tów ; czyż nie j e s t  faktem ż y c ie  małego św iatka ,
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Który obok wielu zalet m a  sw e wady, kaprysy  i pa- 
t ryo tyzm  m iejscowy k tó ry  praw dę częs tokroć  przed 
okiem zakryw a, a k tó rą  bezstronnie  odsłonić w y p a ­
da, mając na  celu m oralną  li tylko ko rzyść .— Jeżeli ci 
l is ty  moje p rzypadną  do sm aku to nie ograniczę się 
sam em  m ias tem , zajdę i na prowincje  z k tó rych  
każda  m a w łaśc iw y  sobie ko loryt,  aby życie całej 
p row incj i  znalazło w  twero piśmie odbicie— Bo odbi­
cie życia  całego kraju , jego potrzeb  i usterkow'— ja k  
uważam je s t  szlachetnym celem pisma twojego.

)' ale et me arna.
POZNAŃ.

(.Dalszy ciąg ob. N  39)
Przy drugićj okkupacji ks ięs tw a,  acz już  t r a k ta ta ­

mi obw arow anś j ,  pozostało  zatem wiele z zarodów  
niem ieckich , mianowicie w  okolicach nadgran icznych  
Marchii i okręgu noteckiego, k tó rych  k ró tko trw a ły  
rząd  W  .ks ię s tw a  w arszaw sk iego  w yrugow ać nie mógł. 
Na tych fundam entach, dzieło kolonizacji niemieckiej, 
ju ż  z ła tw ością  dalej prowadzić się dało. W szakże  
za m in is te rs tw a  k ięc iaH ard en b e rg a ,  k an c le rza  p a ń s t ­
w a, w aży ła  się je szcze  poli tyka p ru ska  w planach ad ­
m in is trac j i  nowo nabytej prowincji.  Jedni j ą  chcieli j a ­
ko polską prowincję u trzym ać  z narodow ymjzarządem 
i w ojskiem ; inni radzili j ą  zgerm anizować, i tym  środ ­
k iem  zlać nieoddzielnie w  jedność  p ańs tw a  prusk iego . 
P ie rw szy  p ro jek t był w  myśl t r a k ta tu  w iedeńskiego, 
i w  tym  duchu napisany  by ł  pa ten t okkupacyjny i 
p ie rw sze  rozporządzenia  w ładz .  Namiestnikiem k ró ­
lew skim  m ianowanym był książę Antoni Radziwiłł,  
k rz e s ła  p rezesow sk ie  p rzez  Polaków były obsadzone, 
a i na  m nie jszych  urzędach za trzym ano  urzędników  
z k s ię s tw a  w arszaw sk iego ;  podjęto naw et m yśl fo r­
mow ania -wojska polskiego i już  był je n e r a ł  Kosiński 
ku temu naznaczony . Atoli nie p rzysz ło  do w ykonania  
tćj myśli,  a  po roku  11120 porzucono całkiem dotych­
czasow y sys tem  rządzen ia  k s ięs tw a  z p rzew agą  
żywiołu polskiego, a  tendenc ja  germanizacji s ta ła  się 
ju ż  w idoczną  pod naczelnictwem Flo l tw ela  i jego n a ­
stępców. W ypadk i 11130, 11140 i 18411 roku, nadały  
tem w ię k sz ą  sankcję  tem u  sys tem atow i rządzenia  
p row inc ją  poznańską  , k tó ry  najw ybitn ie jszy  swój 
w yraz  zna laz ł  w  dzis iejszym naczelnym prezes ie  panu 
P u t tk a m e r ,  w  znanym  autorze  p isem ka »finis Polo- 
niae,« k tó r e  w yda ł  w Berlinie 1848  r .  jeszcze  jako 
radzca  w  m in is te rs tw ie  sp raw  w ew nętrznych .

Z budow ą for tecy w Poznaniu, jako  silnego w ęzła  
spo is to śc i  z r e s z tą  państw a ,  z zaprow adzeniem  kolei 
że laznych  z Poznania do Berlina, W roc ław ia  i K ró ­
lew ca ,  s ta ł  się nie zw yk ły  n ap ływ  ludności n iem iec­
kiej od północy, zachodu i południa, a  od wschodu 
nie by ło  żadnego dopływ u narodow ego żywiołu . T r a ­
k t a t  W iedeński chciał, aby daw na Polska, między 
t r z y  m o cars tw a  1815  r. rozdzielona i politycznie 
z rzędu  państw  E uropy  w ym azana, stanow iła  p rz e ­
cież jedną  całość pod narodow ym  względem, i dla 
tego  komunikacje  handlowe, i w sz e lk ie jn n e  stosunki 
m iędzy  narodow e miały być ułatwione. Ze te p rzep isy  
t r a k ta tu  w iedeńskiego nigdy p rzez  in te resow ane  mo­
c a r s tw a  nie były p rzes trzegane ,  w ysz ło  szczególniej 
sy s tem o w i germanizacji k s ię s tw a  poznańskiego na k o ­
rz y ś ć .  Gdy w szystk ie  a r te r je  p row adzące do Gali­
cji i do Polski p rzecię te  zosta ły ,  t ransfuz ja  k rw i ger- 
m ańsk ić j  udać się m usiała .  W iadom o, że rząd  p ru ­
ski 1 8 4 5  r. naw et  ofiarowanego sobie K rakow a  nie 
p r z y j ą ł  bo się lękał, że p rzez  / f r a k ó w  odświeżyłoby 
się na  nowo życie narodow e polskie w księs tw ie  Po- 
zn ań sk ićm  i utrudniłoby  na długi czas dzieło germ a 
nizacji.

D ążności rządu ,  a  mianowicie w ładz  prowincjo 
nalnych, są  n iew yczerpane  w projek tach  germ an iza­
cji, i pod tym  względem p rzesadza ją  się w  gorliwo­
ści, jakby im na tej ziemi prędzej bezpieczno i sw obo­
dnie nie było, dopóki się jeszcze  głos polski na  niej 
odzywa. N ie jes t  to dla nich rzecz ła tw a ,  jakby  się na 
pozór zdaw ać mogło. Narodowość polską w księstw ie  
zas łan ia ją  t r a k ta ty ,  i dane zapewnienia królewskie .  
T ych  p raw  rz ą d  w yraźn ie  łainać nie śmie czy nie chce; 
więc s ta ra  się je  deklarować, różnemi sposobami o- 
mijać i pomijać, obcinać, ukracać  a zaw sze z pozorem 
utrzym an ia  sprawiedliw ości,  pozostaw iając  w ładzom 
miejscowym  dowolny ich w yk ład  i zas tosow anie ,  
zm uszony n ie raz  p rzy  zachodzących zażaleniach n a ­
ganiać, co z sy s tem u  pochwala. W alka  g łów na to ­
czy się o ję zy k ,  o szkoły ,  o urzędników.

Język  polski i niemiecki, uznane są  za języki k r a ­
jow e z rów nem i praw am i. Ale skoro  urzędnikami są  
Niemcy, n ieum iejący m s łow a po polsku, p raw a  j ę ­
zyka polskiego cierpieć koniecznie m uszą . Z as tę ­
puje ten  n iedos ta tek  insty tucja  t łum aczów , ale tak 
n iedosta teczna , że sp raw a  polskiego in te resen ta  na 
szw ank  narażona, nie tylko p rzez  p rzew łokę  ale w ię­
cej p rzez  niedokładne tłumaczenie.  J e s t  p rzep is ,  że 
w  tym  języku  toczyć  się ma cały proces ,  w  jak im  je s t  
podana skarga ,  ale adw okatom, k tó rym  s t ro n y  z w y ­
kle spraw ę pow ierzają ,  wolno tylko w  niemieckim j ę ­
zyku skargę  podawać. Zdarzy ło  się, że adw okat 
P rzepa łkosk i w Poznaniu, z czasów  jeszcze  ks ięs tw a  
w arszaw skiego, n ieznający języka  niemieckiego, przy  
ustnej rozpraw ie , b ron ił  sp raw y  w języku  polskim, 
p rzed  kolegium sądow em , gdzie żaden sędzia po pol­
sku nie rozumiał. P rzy  słuchaniu św iadków  i w  s p r a ­
wach dobrowolnej ugody, ma każdy p raw o  w  swoim 
języku  być s łuchanym, atoli polakowi wolno jes t  
zrzec się polskiego protokołu , co naturalnie  niemal 
zaw sze na wniosek sędziego się dzieje. S trona  m o ­
że żądać polskiego tłnm aczenia  w yroków  i ak t u r z ę ­
dowych; ale tylko te k s t  niemiecki ma w alor i j e s t  o- 
bowiązujący; polskie t łumaczenie tylko dla wygody, 
ani podpisem w ładzy ani pieczęcią urzędow ą nieopa- 
trzone. W sądach przysięgłych, gdzie chodzi o uczci­
w ość i wolność, a czasem życie człow ieka, p rezes  
sądu, za pośrednic tw em  tłum acza  słucha  św iadków  
i obwinionego, a  oskarżenie  p ro k u ra to ra ,  obrona i 
resz ta  czynności w  niemieckim toczy się języku ,  choć 
z tego obwiniony i s łow a nie rozum ie .—- o t 0 sądow e 
uprawnienie języka  polskiego w Poznanskiem.

A dministracja  pod tym  względem już j e s t  w y łą czn[e 
n iemiecka. Co tylko j e s t  urzędem w  duchowieństwie, 
w  szkołach, w  z iem stwie, w  gminach miejskich, m u­
si z w ładzami korrespondow ać  w  niemieckim języku. 
P ryw atnym  wolno robić wnioski i zażalenia także 
w polskim języku i odbierać odpowiedzi z polskiem 
tłumaczeniem; w szakże  kto się raz  w dał w  niemiec­
ką  korrespondenćję ,  a  tern sam em  złożył dowód zna­
jom ości tego języka , już  obowiązany z tej znajomości 
zaw sze  korzys tać .  _ W ładze re jency jne  upierają  się 
w  tym  względzie aż do drobnostek; np. że ad resy  
na  listach" mają tylko być niemieckie, że ru b ra  w ol­
ności od opłaty  pocztowćj mają być takież same i t. p. 
Rejencje departam entow e są  w yłącznie  niemieckie, 
w  Bydgoskiej je s t  tylko dwóch radzców  mówiących 
po polsku, w  Poznańskiej niema żadnego. Dopóki

powiaty  obierały sobie radców  ziemiańsKich, byli 
niemi Polacy. Po roku 1 8 3 0  praw o w yboru  znie­
sione i u rzędnicy  z innych prowincji na radzców zie­
miańskich nasy łan i.  Są  tacy  między niemi, co k ilka­
naście  lat w pow iatach polskich ten urząd p ias tu ją ,  
i po polsku ani s łow a nie rozumieją. Dowodzi to 
w jak małćm znaczeniu i w  jak  małćj potrzebie je s t  
dla u rzędnika adm inis tracyjnego w  tej prowincji zn a ­
jom ość  krajowego języka .  Cierpi n a  tern in teres m ia­
nowicie w iejsk iego, nieum iejętnego lu d u , k tó ry  się 
widzi w' s tyczności z urzędnikam i, od woźnych i żan ­
darm ów począw szy ,  i z nimi rozmówić się nie może. 
Rząd tej niewiadomości zapobiega, lecz nie w  ten 
sposób, aby urzędnicy , jakby  to się należało, n a ­
uczyli się krajowego języka  ale chce, aby przez s zk o ­
ły elem entarne  i s łużbę w ojskow ą, lud wiejski nau­
czy ł się języ k a  panującego. Po pocztach, po kolejach 
żelaznych, po cłach rzadko znajdziejurzędnika, z któ- 
rym by się po polsku rozmówić można. [d. c■ n-)

Lwów, d. 2 2  kwietnia I860. 
W y sz e d ł  temi dniami tak zw any Handbuch des 

L em berge r  Sta t tha l tere i  G e b ie te s ; j e s t  to jedyne 
p rzys tępn ie jsze  źródło, z k tórego  można zaczerpnąć 
jak ie  takie cyfry  do s ta ty s ty k i  krajowćj.

Rozległość wschodniój Galicji, k tó rą  składają ob­
w o d y :  lwowski p rz e m y ś ls k i ,  sanock i ,  samborski, 
s t r y j s k i ,  b rz e ż a ń s k i ,  żó łk iew sk i ,  stanisławowski,  
k o ło m y jsk i ,  z łoczow sk i ,  tarnopolski i czortkow- 
ski,—  w ynosi 963  7/ i o  e s  m il z ludnością 3 ,038 ,851 ,  
na tej powierzchni liczy:

w s i  3 ,6 5 2 .
miasteczek 164.

m ias t  43 .
Z ogółu ludności podzielonej w edług  wyznania 

p rzypada  na: 
w yznanie  rzym: kat: 6 4 8 ,9 7 5  dusz.

gr: kat: 2 ,0 1 2 ,6 4 5 .
ormian: 2 ,2 9 9 .
szyzm: 200.

ewangielickie 2 3 ,1 1 4 .
mojżeszow e 340 ,5 6 8 .

innych. 404 .
Do sum m y pow yższych  liczb dolicza wykaz r z ą ­

dowy 1 0 ,646 .  zamieszkałych  w  k ra ju  obcych, co 
dopiero zgodzi się z cyfrą  ogółu  ludności.

Ludność  miejscowa podzielona podług  s tanu i płci. 
Płci męzkićj: 1 ,4 8 1 ,9 2 0 .

żeńskiej.  1 ,546 ,285 .
bezżennych płci męzkićj: 902 ,0 9 5 .

żonatych 537 ,4 9 1 .
w dowców  42 ,334 .

bezżennych płci żeńskiej:  865 ,871 .
zam ężnych 550 ,231 .
w dów  130 ,183 .

L udność  podzielona pod względem zatrudnień  
zarobkowości:

u rzędników  11 ,321.
w ojskow ych w  usłudze  admini­

s trac j i  Krajowćj 7 ,992 .
ks ięży  3 ,356 .
li teratów  i a r ty s tó w  1 ,307 .
adw okatów , no ta r juszów , leka ­

rzy  i akuszerek  1,171.
właścicieli g run tów  319 ,821 .
właścicieli miejskich realności 58 ,852. 
fabrykantów , rzem ieś ln ików  

i t. d. 39 ,779 .
kupców, k ram arzy  10 ,213 .
rybaków  264 .

i pomocnicy w roln ictw ie t. j . ,
czeladź w ie jska  358 ,065 .

czeladz rzem ieśln icza 2 6 ,3 8 7 .
pomocnicy w  handlu 6 ,2 8 1 .
innych s ług  97 ,272 .
żyjących z dziennego zarobku 175 ,084 .

1 ,117 ,165 .
kobiet i dzieci 1 ,911 ,040 .

W y k az  rządow y z roku 1857 podając liczbę lu­
dności męzkićj na  1 ,4 4 1 ,3 9 7 ,  dzieli j ą  następnie  w e ­
d ług  powołania ,  za trudnień  i zarobkowości: 

duchownych 2 ,9 7 7 .
szlachty  2 1 ,4 9 4 .
urzędników' 4 ,285 .
rzemieślnicy , professjon iśc i  

w  p rzeds ięb ie rs tw ie  znaczniej- 
szem  3 ,455 .

w drobnem ipom ocnem  (sic) 4 8 9 ,8 3 5 .  
posiadaczy ziemskich 215 ,948 .
Młodzież do lat 18. 703 ,403 .

razem  1 ,441 ,397 .  
Zestaw ia jąc  cyfrę ru b ryk  posiadaczy ziemskich z r. 

1857  z r. 1860 .  w ypadnie  różnica  103 ,  873 .;  j e s t  rze­
czą n iep o d o b n ą , aby  w przeciągu  3. lat liczba w łaśc i­
cieli g run tów  podniosła  się o tak  znaczną liczbę. 
Cała  ta  sum m a 3 1 9 ,8 2 1  posiadaczy  ziemskich jes t  
po p ro s tu  iluzoryczną. Gdy od niej odtrąc im y na 
3 ,6 5 2  wsi m niej— więcej 6 ,0 0 0  k o rpusów  tabular­
nych szlacheckich, zostan ie  3 1 3 ,8 2 1  byłych gruntów 
ru s ty k a ln y ch ,  k tóre  ze znies ieniem  pańszczyzny  
p rzesz ły  na w łasność  usam owolnionych. P rzypu ­
szczając że od roku  1848 ,  aż  do dzisiaj, rok  rocznie 
przechodziła  tylko jed n a  s e tn a  część tych gruntów 
bądź w ręce  zam ożnie jszych i zapobiegliwszych go­
spodarzy  ty tu łem  dz ie rżaw y , bądź w  ręce  arędarzy  
żydów, bądź pow iększa ła  liczbę tak  zwanych pu­
stek, bo chłop nie m ogąc opłacić uciążliwych po­
datków rzuca ł g run t  i uc ieka ł do s łużby— w ypadnie  
odbić od liczby 3 1 3 ,8 2 1 ,  około 4 0 ,0 0 0 ,  co da nam 
praw dopodobniejszą, acz je s zcze  za w ysoko podaną 
summę rzeczyw is tych  posiadaczy  tak  zwanych g run ­
tów  ru ś tyka lnych  27 0  kilka tysięcy. Posiadłości 
te źle zagospodarow ane, je szcze  gorzćj zaokrąglone 
obejmują od 3 do 15 m orgów  pola ornego.

Grunt o rny  w ynosi w  wschodniej
Galicyi. 3 ,7 4 1 ,9 1 8 .

łąki i og rody  1 ,4 4 9 ,1 8 7 .
pas tw iska  7 1 6 ,3 3 3 .

lasów
sum m a 5 ,9 0 7 ,4 3 8 .  

2 ,6 3 5 ,1 7 4 .
razem  8 ,5 4 2 ,6 1 2 .

Na jednego  posiadacza  ziem skiego przypadałoby, 
Pr z y.jmując liczbę posiadaczy  w edług  w ykazu ,  od 18 
do 19. m o rg ó w . '

W edług  mojego przybliżonego rachunku  obejmu 
rus tyka lne  gleby urodzajnćj bez lasó w  

2,*)WmOOO m orgów .
Pozosta ła  ilość 3 ,4 0 7 ,4 3 8  m orgów  ziemi produ­

ktywnej bez lasów, p rz y p a d a  n a  6 ,0 0 0  posiadaczy 
z i e m s k i c h ,  byłych panów  rą k  chłopskich; a w i ę c  na 
jednego około 58 0  m orgów.

Liczba żyjących z dziennego zarobku wynosi w e ­

dług wykazu urzędowego 175 ,084 .,  innych sług  
9 7 , 2 7 2 /  razem  2 7 2 ,3 5 6 .  Liczba ta nie obejmuje 
pomocników w rolnictwie czyli proletarjatu rol­
niczego , którego ilość podaje  w ykaz w osobnćj ru ­
b ryce  na  358 ,065 .  Zdaje się, że do pomocników 
w rolnictwie zaliczono także pomocników płci żeń- 
skićj. Ilość zaś żyjących z dziennego zarobku i in­
nych sług, podana na 2 7 2 ,3 5 6 ,  obejmuje tylko zdol­
ną  do pracy ludność płci męzkićj. Chcąc prze to  
wydobyć rachunkiem przybliżonym  cyfrę je j s to su n ­
ku do ogółu ludnośc i,  należy zestawić ilość ży ją ­
cych z dziennego zarobku ,  i ilość tych , k tó rych  w y ­
kaz zamieścił pod napisem  »innych sług* z ogółem 
ludności męzkićj od 18 do 60  r. w łą c z n i e , k tóry  
w ynosi 7 8 4 ,310  głów. A więc na 7 8 4 ,3 1 0  ludno­
ści płci męzkićj od 18 do 60 roku, w łącznie  p rz y ­
pada 2 7 2 ,3 6 5  żyjących z dziennego z a ro b k u ,  nie 
licząc w  to, jak  już  n a d m ie n i łe m , czeladź wiejską, 
czyli na  28  zdolnej do p racy  ludności męzkićj p rzy ­
pada 10, k tórzy  u tych 2 8  codziennie szukają  z a ­
robku.

Jeszcze  jedna uwaga:
Galicja wschodnia  j e s t  k ra jem  p rzew ażnie  ro ln i­

czym. Tym czasem  s to sunek  ludności rolniczćj do 
ludności zajętej w  p rzem yśle  i handlu, j e s t  wedle w y ­
kazów  urzędow ych następujący.

właścicieli g run tów  319 ,821 .
czeladź w ie jska  _______ 358 ,065 .

razem  677 ,8 8 6 .
właścicieli zaś  miejskich rea l­

ności 58 ,8 5 2 .
fabrykantów , rzem ieś ln ików  i t.d. 39 ,779 .  
kupców i k ram arzy  1 0 ,213 .
czeladź rzem ieśln icza 26 ,3 8 7 .

Do tego sum m a s ług i żyjących 
z dziennego zarobku podana 
w yżćj 2 7 2 ,3 6 5 .

razem  4 6 7 ,5 9 6 .
S tosunek  prze to  ludności zajętej w  rolnictwie do 

ludności żyjącej w  sferach handlu i innego p rzem y­
słu , j e s t  jak  8 i 5, czyli, że na każde 5 zajętych 
bądź handlem bądź rękodzie łam i p rzypada  8 p racu­
jących  w roli.

Do najc iekaw szych  w ypadków  p row adzą  oblicze­
nia ludności uporządkow ane w edług  różnego wieku 
ludzi, ju ż  by dociec, w  jak im  s tosunku  umiera k a ­
żde 1 ,000  m ieszkańców  od urodzenia  do na jpó­
źniejszej s tarośc i  i ju ż  to by wiedzieć, w  jak im  s to ­
sunku  do siebie zosta ją  różne pory  wieku. Niemniej 
są  one w'ażne pod w zględem  adm inis tracy jnym , bo 
przecież  zam ożność tak  w  siły fizyczne jak  m a ją tko ­
w e zależy tylko od liczby ludzi zdatnych  do p racy  
i boju. W  handbuchach na r. 1859  i 1860 zamie­
szczone te sam e cyfry  ludności pod względem w ie­
ku, z k tórych  w yjm ujem y n a s tę p u ją c e ;

Dzieci płci męzkićj włącznie  do 6.
roku  2 4 2 ,7 1 9 .

Dzieci płci żeńskiej w tym  s a ­
m ym  w ieku 239 ,5 7 6 .

a  więc na każde 1 ,000  chłopców przypada w  tym 
w ieku 987  dziewcząt

Od 6. roku  aż do 13. włącznie  chłopców 208 ,6 7 0 .  
dz iew cząt 2 0 9 ,5 7 6 .

W  tym  okresie  w ieku nas ta je  zupełna  ró w n o w a­
ga między płcią męzką, a  p łcią  żeńską ,  a  zaczyna 
pomnażać się po s tronie  żeńskićj. Na 1 ,000  chło­
pców przypada  1,004 dziewcząt.

L a t  13, miało r.  1859  chłopców 70 ,739 .
» » » dziewcząt 75 ,620 .

czyli na  1 ,000  chłopców przypada  1 ,0 6 9  dziewcząt.
W ieku  od 15. do 24 . włącznie  podaje w ykaz  c y ­

frę m ieszkańców  płci męzkićj na  330 ,700 .
płci żeńskiej na 3 6 1 ,8 8 1 .

czyli na 1 ,000  płci męzkićj p rzypada  w  tym  w ie­
ku 1 ,094  płci ż e ń s k i ć j :

W ieku  od 24  do 40  w łącznie  męzczyzn 330 ,700- 
kobiet 3 9 2 ,0 1 2 .

czyli na 1 ,0 0 0  m ęzczyzn  1 ,180  kobiet. W ieku  od 
lat 40 do 60  w łącznie  m ęzczyzn  2 5 2 ,0 1 6 .

kobie t  '  2 3 5 ,2 8 3 .
w tym  okres ie  rów now aży  się znów s to sunek  i po ­
w iększa po s tron ie  męzczyzn i na 1 ,000  m ęzczyzn 
p rzypada  w  tym  w ieku  93 0  kobiet.

Od 60 roku  aż do najpóźniejszćj s ta rośc i  j e s t  w e ­
dle w ykazów  m ęzczyzn  3 8 ,5 2 6 .

kobiet ‘ 3 2 ,661 .
czyli na  1 ,000  męzczyzn 821 kobiet.

Z es taw ia jąc  pow yższe  cyfry w ypadną  p rze to  s to ­
sunki płci męzkićj do żeńskić j w  rozm aitych  w ie­
kach 1 000 :  987 ; 1000: 1004 ; 1000: 1069 ; 1000: 
1094 ; 1000: 1180; 1000: 930 ;  1000: 8 2 1 .—

Przys tępu jem y  do najw ażnie jsze j części ruchu  lu­
dności pod względem ślubów, urodzin  i śm ierci .  W y ­
kazy urzędow e na r. 1860  podają 2 9 ,5 0 0  m a łżeńs tw  
z a w a r ty c h , 122 ,891  urodzin i 9 8 ,4 5 5  w ypadków  
śmierci.

Go do urodzin. W iadom o, że liczba , że s tosunki 
porodów  s ą  podstaw ą  mnożącej się ludności. Liczba 
w szystk ich  urodzonych dzieci w  roku  jednym , poło 
żona w  s tosunku  do całej ludności k ra ju  daje  miarę 
jego p łodności.  T ak  więc liczba urodzin  podana  na 
r. 1 8 6 0 ,  zestaw iona z liczbą całej ludności także na  
ten rok  podanej, w ykazuje  jeden  poród  na 26  m ie ­
szkańców . W  r. 1848 urodziło  się 1 06 ,878  dzieci 
na 2 ,7 7 6 ,9 0 7  mieszkańców , a więc także  jed en  po ­
ród na  2 6  mieszkańców . W  r .  18 5 6  urodziło  się 
128 ,086  dzieci na  2 ,9 3 8 ,8 3 0  mieszkańców  , a  więc 
jeden  poród na  2 3  mieszkańców . W  r .  1857  u ro ­
dziło sie 1 3 0 ,2 1 3  dzieci na 2 ,9 5 1 ,3 2 1  ludności, a 

1 poród na 2 2  mieszkańców. D at z innych lat 
nie mogliśmy odszukać. Z tych acz n iedostatecznych 
możnaby przyjąć, że w Galicji rodzi się w  przecię­
ciu 1 dziecko na  2 4 — 25  mieszkańców .

Podobnież liczbą ogólną śm ierte lności j e s t  ilość 
w szys tk ich  osób w przeciągu roku  umierających, po­
łożona w  s tosunku  do całej ludności k ra ju . Owoż 
w w ykazie  na  1860  r. um ar ł  1 na 30; r.  1 8 5 7 , w  k tó­
rym  um arło  9 9 ,9 0 8  m ieszkańców  , p rzypadł jeden  
w ypadek  śm ierci na  2 9  żyjących. W  r. 1856, w k tó ­
rym  zm arło  9 4 ,8 2 2 ,  p rzypada  1 zmarły na 31  ży ­
jących .  z  tego m ożna by przyjąć , że liczba 30 je s t  
norm alną  liczbą czyli m iarą  śmiertelności wschodniej 
części Galicji.

Co do m ałżeńs tw  p rzypada  w  wykazach n a r .  I 8 6 0 ,  
1 m a łżeń s tw o  na 104  mieszkańców; w r. 1 8 5 7 ,  1 na 
89 m ieszkańców ; w r. 1856 , 1 na 92.

Z licznych ciekawych szczegółów populacjonis ty- 
ki wschodnićj Galicji podnoszę tylko dwa: s tosunek  
dzieci urodzonych  z prawego i n iep raw ego  łoża, i 
s to sunek  urodzin, śmierci i ślubów z ró żnych  lat pod 
w zględem  narodowości.

W  w ykazie  na r. I8 6 0  podano 1 1 ,0 0 0  dzieci z n ie­

p raw eg o  łoża, na 110 ,304  z p raw ego .  W  wykazie 
na  r. 1857 p rzypada  4 ,6 9 8  dzieci z n ieprawego  ło ­
ża, na 1 2 3 ,404  z prawego. W  r. 1 8 5 6  przypada  
9 ,9 9 1  n iepraw ego  łoża ,na  118 ,095  z praw ego.  W  r. 
18 3 0  przypadło  6 ,4 8 2  dzieci z nieprawego łoża ,  na  
1 0 7 ,6 4 5  z praw ego. Cyfry te, jeżeli nie koniecznie  
da ją  św ie tne  św iadectwo o moralności kraju ,  są  n ie ­
zbitym dowodem, że ucisk m ater ja lny , brak  ź ró d e ł  
zarobku, n iedozw ala  ludziom zaw ierać  ślubów m a ł­
żeńskich.

Co do u r o d z i n , m a łżeńs tw  i w ypadków  śmierci 
pod względem narodow ości zes taw iam  następujące 
nader  ciekawe cyfry. W y k a z  rządow y  n a  rok  1856 
podaje 600,’837 m ieszkańców  obrz .  rz. k a t . ,  a  
2 ,0 6 2 ,3 7 8 ,  obrz. gr. kat. Na r. 18 5 7  podaje 6 2 2 ,0 0 0  
obrz. rz. kat- a 2 ,0 6 1 ,3 8 4  obrz. g r .  ka t . ;  w  tym  
roku  było  ślubów rz. kat. 13 ,844 ,  zaś  obrz. g r .  ka t .  
18 ,3 5 3 ,  czyli 1 ślub przypada na 44  m ieszkańców  
obrz. rzym sko  ka to l ick iego ,  a 1 ślub na 1 1 2  m ie ­
szkańców  obrządku  grecko  kat.  Dalej: w  ty m  r. 
urodziło się 5 6 ,0 0 0  obrz. rz. ka t .  a 58 ,000  gr. ka t .  
(według w ykazów  urzędowych.') czyli 1 poród na 
12 m ieszkańców  obrz. rz .  ka t . ,  a  1 na 36 m ieszkań ­
ców obrz. g r.  kat.  W  tym  roku  było wypadków 
śmierci 3 8 ,0 0 0  w yznania  rz. kat. a 4 4 ,0 0 0  w yzna­
nia gr. ka t .— czyli 1 w ypadek  śm ierci na  19 m ie­
szkańców  obr. rz. kat.  a 1 na  47  mieszkańców  obrz. 
gr. ka t .  Mimo tak  n ies łychanej śm ierte lności,  mię­
dzy ludnością wyznania  rzym sko  kat. w po ró w n a ­
niu z ludnością  w yznania  gr. k a t . , podnios ła  się 
przecież, jak  u trzym uje  w ykaz  u rzędow y, liczba lu­
dności p ierw szćj w  roku  nas tępnym . Albowiem 
w wykapie na r .  1858 podano ilość ludności w y zn a ­
nia rz. ka t .  n a  6 3 1 ,8 0 0 ,  w yznania  g r .  k a t .  zaś na  
2 ,0 9 2 ,3 0 0 .  W  r. 1859  było już  6 5 1 ,0 0 0  w y z n a ­
nia rz. k a t . ,  a 2 ,0 1 2 ,6 4 5  w yznania  grecko-katoli- 
cesk iego ; ludność więc w yznania  gr. ka t .  zm nie j­
szy ła  się w  jednym  roku blisko o 8 0 ,0 0 0  głów . To 
je s t  n iepodobieństwem .— W ykaz  rządow y na  r.  1860  
pudaje te same cyfry  ludności obu wyznań; w s z a k ­
że podane na  ten  rok cyfry  m a łż e ń s tw ,  u rodzin  i 
śmierci pod w zględem w yznania  różn ią  się n ie s ły ­
chanie od liczb podanych n a r .  1857. Urodziło  się 
podług w ykazu na r. 1860  2 0 ,0 0 0  obrz. rz. ka t . ,  
a 8 5 ,0 0 0  gr. k a t .— um arło  2 3 ,0 0 0  rz. ka t .  a  6 7 ,5 0 0  
gr. k a t .— zaw arto  ślubów w kościołach rz. ka t .  7 ,100 ,  
a w  cerkw iach gr. kat.  2 1 ,2 0 0 .  S tosunek  więc 
m ałżeńs tw  rz .  kat. do gr. k a t .  byłby ja k  1: 3, u ro ­
dzin także mniej więcćj jak  1: 3., a śmierci podo­
bnież. W ypadałoby  więc z tąd  wnosić ,  że na  3 mi- 
ljony ludności, w  które j  liczbie mieści się 3 5 0 ,0 0 0  
żydów, a  w ięc na 2 ,6 5 0 ,0 0 0  ludności chrześcijań- 
skićj p rzypada  %  rzym sko  katolickiego w yznania ,  
a  2/ 5 gr. kat.

Ażeby m ożna mtec w  przybliżeniu w yobrażenie
0 s tosunku  produkcji rolniczćj w  wschodnićj Gali­
cyi tak do ludności jako  też  do rozległości rodzaj- 
nćj gleby, przy toczę  n iek tóre  da ta  podane jeszcze  
na r. 1858. Pszenicy  w yda ła  Galicja w schodnia  w e ­
dle tego w ykazu  1 ,2 3 3 ,4 7 1  m eców  niższo - aus tr ja -  
ck ic h ,  ży ta  3 ,2 5 7 ,0 1 0  m. niż. a u s t r . ; jęczm ienia  
5 ,3 4 1 ,9 4 5  m. niż. au s r . ,  ow sa  6 ,3 9 0 ,1 9 8  m. n. a., 
hreczk i zaś  2 , 2 5 7 ,5 8 4 ,  grochu 2 3 8 ,0 4 4  m. n. a .,  
kartofli  1 6 ,6 1 4 ,6 0 0  m. n. a., s iana  1 5 ,0 1 1 ,6 5 0  ce- 
tnarów . W a r to ś ć  płodow rolniczych ocenia w ykaz  
na 1 2 4 ,0 0 0 ,0 0 0  zł. r .  waluty  au s t r .

S tan  bydła m iał być tegoż roku następujący: koni 
4 3 3 ,0 0 0 ,  bydła  rogatego  1 ,4 4 6 ,0 0 0 ,  owiec 650 ,0 0 0 ,  
św iń  4 1 0 ,0 0 0 .

Majątek 33  m iast k ró lew skich  (wolnych) w sch o ­
dnićj Galicji w ynosi 14  miljonów zł. w .  a. Poda­
tków  płaci wschodnia Galicja 1 6 ,1 6 7 ,1 8 5  w. a., 
p rzypada  więc prze to  2 0  złp. na  g łow ę, a rozdzie­
liwszy ten podatek  na  ludność m ęzką od 18, aż do 
60. roku w łącznie  (której j e s t  7 8 4 ,3 1 0 ) ,  wypadnie 
tui j e d n ą  głowę przeszło SO złotych polskich 
podatku rocznego!

B iałystok, 11/ S5 kwietnia.
W strzem ięźliw ość u nas.— K onceria  na insty­
tut m uzyczny.— X Fiedorow icz m issjonarz.—
Prenumerata.

Pierwszą korrespondencją z Białegostoku roz­
poczynamy od najżywotniejszej kwestji, która 
zapowiada wielkie nadzieje na przyszłość, to jest  
od JVstrzemięźliivości. W szędzie poznawać za­
czynają swoją niedolę, wszędzie przejawiają się 
dążenia do wyłamania się z niewoli występku, 
w którą się zakuła społeczność przez swoją włas­
ną winę,przez nieczułość i niedbalstwo.O czemźe 
bowiem ludzkość pijana pomyśleć może? co zrobić 
na zapewnienie sobie szczęścia?.. A jeśli i okażą 
się gdzie jakie zarody zacniejszych usiłowań; 
cóż zrobi jeden drugi a chociażby i dziesiąty, 
kiedy wszędzie napotyka pijanych trunkiem, 
pijanych występkami i zatem idące ogłupienie
1 obojętność na wszystko coby powinno zajmo­
wać wszystkie dni i lata, przeniknąć w krew  
i serce?

Ze wszech stron piszą o łf~strzemiężliwości, 
a od nas nikt, nic, dotąd jeszcze nigdzie nie po­
dał do publicznćj wiadomości na zbudowanie in­
nych. A jednakże bardzo w ielkie tu zrobiła po­
stępy. Są bowiem parafje, gdzie ani jednego nie 
ma już pijaka a nawet wódki wcale już tam nie 
znają. Zdaje się, że nie potrzebujemy dowodzić: 
jak się ulepszył byt materjalny ludu, że zjawiła 
się w pośród włościan nowa moralność, zacna, 
święta, że znikły niezgody w rodzinach, przeklę- 
stwa, nędza rażąca ich pokarmu i odzieży; a na
to miejsce daje się widzieć w szędzie: pokój,
zgoda , pojmowanie coraz jaśniejsze godności 
człowieka,zamiłowanie w pracy, porządny i zdro­
wy posiłek na ich stolach, dziatki przystojnie 
ubrane. Prawdziwie, bez kłamstwa i przesady, 
można już nie w jednej z naszych wiosek, za­
śpiewać ze starym i zacnym poetą:

„ W si spokojna, wsi w esoła  
Któryż glos twej chwale zd o ła .“

L u d  n a s z  t a k  się z am i ło w a ł  w  tć j  c n o c ie ,  ż e  n i e -  
in a c z ć j  o n ićj m ów i j a k  n a z y w a ją c :  śiuięta trzeź­
wość. N ie  m o ż n a  n a w e t  p o w ą t p i e w a ć  o t r w a ło ś c i  
tć j  o d m ia n y ;  b o  z d n i a  n a  d z i e ń ,  c a ły  ogó ł ,  c o ­
r a z  d o ty k a ln ić j  s ię  p r z e k o n y w a ,  ż e  w s z y s tk o  l e p ­
sze  idz ie  za  t e m .  .Ś m ia ło  w ię c  p o w ie m y ,  że  
k ie d y  lud  n a s z  p o c z c iw y  , z n o w u  z b y d lę c e j e ,  
k ie d y  n a  n o w o  u t o p i  i  d u s z ę  i  m a j ą t e k  w  k ie l i s z ­
k a c h  i s z k l a n n ic a c h ,  b ę d z i e  to  w in a  n ie c z u ło ś c i  
d u c h o w ie ń s t w a ,  k t ó r e  d z iś  d la  s i e b ie  z b u d o w a ło  
p o m n i k  ś w ie tn y  w  h is to r j i  lu d z k o ś c i .  J a k k o l ­
w ie k  n i e k t ó r z y  z d ro b n ć j  s z l a c h ty ,  co  c a ły  swój 
b y t  w  b r o w a r z e  z łoży l i ,  u s i ło w a l i  z b u rz y ć  d z ie ło
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zaczęte, lud im nieuwierzyl , a ogól zacnych 
i światłych obywateli, przebaczył ich ciasnemu 
rozumieniu tej wielkićj kwestji. W strzem ięźli­
wość, to cud Boży! przy odmianach zapowia­
danych dla włościan, to jedyna osłona od zguby, 
któraby ich pochłonęła popychając do pijaństwa 
bez granic i do próżniactwa.

W  samem mieście nie tak jest dobrze jak po 
wsiach i miasteczkach całego powiatu. Tu staje 
na przeszkodzie różno-rodna narodowość, a naj- 
większem są zgorszeniem: żydzi, wyrobnicy przy 
kolei żelaznej i N iem cy fabrykanci- N ie jest 
z tern wszystkiem i tu źle bardzo —- owszem 
w święta wielkanocne niewidać była ani jednego 
w mieście pijanego. Czas karnawału, najnie­
bezpieczniejszy dla trzeźwych, posłużył do umoc­
nienia się w postanowieniach pierwszych, dla 
tych co się zachwiali już nieco. Na pozór wyda 
się to co powiemy może nieznaczącą okolicznością, 
a jednak w skutkach bardzo potężną. Zaraz po 
uroczystości Najś. P. Marji gromnicznćj, we 
wszystkich kościołach powiatu Białostockiego, 
odbywano żałobne nabożeństwo za tych: którzy 
dotrzymali do końca życia swojego postanowie­
nia i w ciągu tego roku zmarli. To nabożeństwo 
tak silne zrobiło wrażenie, że czas zapust, czas 
najbezczelniejszej sw aw oli, przeszedł z taką 
skromnością, jakby to był post wielki. Karczmy 
były puste, a tylko rodziny wiejskie, zgroma­
dzone w domach zamożniejszych gospódarzy, po 
najprzyzwoitszej uczcie, hez wódki, około go­
dziny jedynastej udały się do spokojnego snu, 
aby nazajutrz pośpieszyć na nabożeństwo po­
kutne zaczynającego się postu. Powiat Biało­
stocki liczy stale trzeźwych, od dziesięciu mie­
sięcy: 44,500. Liczba to bardzo znaczna, która 
od czasu do czasu wzrasta; mianowicie zaś urosła, 
w czasie wielkiego postu.

Dnia 13. Marca dano u nas koncert wokalno- 
instrumentalny, amatorski, na dochód instytutu 
muzycznego zakładającego się w Warszawie. Zy­
skane z tąd 300 r. sr. przeznaczono na stypen­
dystę z Białegostoku.— Koncert był prześliczny, 
dobór sztuk bardzo umiejętny, ale przedewszyst- 
kiemi odznaczały się utwory M endelsohna  z któ­
rego odegrano na fortepjanie jedną sztukę z to­
warzyszeniem kwartetu, śpiewano dwa duety, 
a zakończyło najpiękniejsze T rio : na fortepjan 
skrzypce i w iolonczelę. Równie się też podoba­
ły  i solowe wystąpienia, obie uwertury na 8 rąk, 
bo wszystko wykonano z dokładnością wyborną.—  
Cześć wam! coście i teraz łaskawie uprzyjemnili 
kilka godzin i nieraz już przed tćm wzbogacili­
ście kassę ubogich! (d . c. n.)

WIADOMOŚĆ BIBL. ZA KWIECIEŃ 1860 r.
J .  Istorije szwęta senoje istatima. Nu sutwierima pa- 

saules lig użgimima Kristaus wieszpaties, in 16-0 
str. 94, 3 ark. nakład Zawadzkiego.

2. Macocha. Powieść B. Auerbacha, Przekład D. C.
Chodźki, in 12. str. 151, 6  ark. nakład Kirkora.

3. Notatki Agronoma dla gospodarzy wiejskich. Ułożył
i wydał Agronom Br. Sz. in 8 -0  str. 183, 12 ark. 
druk. Marcinowskiego.

4. Chutnesz t. j. pięć ksiąg Mojżeszowych z kommenta-
rzami t. j. Targum -  Unkelet, Rasze, z dodatkiem 
Szyr-IIaszirim, Iłuw, Kegelet i Ester z komenta­
rzem Rasze in 4-to str. 625. 79 ark. nakładem 
Roinma. . ,

5. Seder Tefilot mikoł haszana t. j. porządek nabożeń­
stwa na cały rok, in 8 -o str. 128 8  ark. nakład 
Romma.

6 . Lamentorius arba pradżia m oktlj sudeta maziems waj- 
^  keliems, in 8 -o str. 59, 4 ark. druk. Syrkiua,
7. Bajki Krytowa. Przełożył A. J. Gliński. Poczet pier­

wszy, in t 6 -o str. 101, 4 ark. nakład tłumacza.
8 . Niemiecka Christomatja, Podręcznik przyjęty w szko­

łach Królestwa Polskiego , in 8 -o str. 209, 9 ark. 
nakł. J. Zawadzkiego.

9. Luach misznat Tarcho czyli kalendarz ścienny na r.
5621 od stworzenia św iata, in fol. str. 2, 2 arkusze 
Romm.

10. Hebrajsko - niemiecki listowy podręcznik , wydany
przez Lewina' Liondora in 12, str. 155. 7 ark. Romm.

11. Większy katechizm dla młodzi Rzymsko-katolickiego
wyznania uczącćj się w naukowych zakładach w Ros- 
sji. Za Najwyższym rozkazem z trzech części zło­

żony i wydrukowany, in 8 ~o str. 296, 19 ark. nakład 
i druk Romma.

12. Luach misznat Tarcho czyli kalendarz na 5621 r. od
stworzenia świata in 16 str. 24 nakł. Romma.

13. Tikun Meszalim, czyli Bajki Krylowa w 9-ciu księ­
gach. Tłumaczone na język hebrajski przez M. U. 
Reiehcrsona in 12 str. 394 17 ark. typogr. Romma.

ODPOWIEDZI REDAKCYI K U R J E R A  WILEŃSKIEGO. '
— P. Czesławowi S. z Kowna. Wierszy p, t. „Zdanie dzi­

siejszych panien11 drukować w piśmie naszóm nie możemy. 
Szlachetne oburzenie pana przeciw nielicznym dziś wyjąt­
kom najzupeniśj podzielamy. Wolelibyśmy jednak czytać 
je napisane treściwie prozą.

— P. Zygmuntowi Krasnosielskiemu. Powiastka humo­
rystyczna, której tłumaczenie raczyłeś pan nam nadesłać, 
nie jest już na dobie i za obszerna dla naszego pisma.

— P. J. Ł...iemu, Za trafne uwagi i wskazówki w liście 
do p. K. w Wilnie podane, a serdeczną dla nas życzliwością 
nacechowane, z głębi serca dziękujemy, i korzystać z nich 
będziemy się starali. Prosimy o więcćj takich listów—i ra­
zem o próbkę obrazków historyczno-fantastycznych, które 
jeżeli nie w tćm piśmie, to w innćm wydawnictwie naszćin 
mogą znaleść gościnne przyjęcie.

-— P. Welńłaużis. Wiersza „do Siostry Letuwianki" u- 
mieścić obecnie nie możemy. Przebija się w nim talent li­
ryczny, życzymy mu z duszy żeby się wzniósł do ,, szczytu 
szczytów."

— P. Ig. J ... Chętniebyśmy umieścili list pański, ale oso­
ba, o której mowa, na publiczne podziękowanie nie zezwo­
liła.

— P. A. D. Zadorze w Moskwie. Artykut obszerny o wo­
dach Birsztańskich mamy już udzielony sobie od dra Kraso­
wskiego. I w imieniu pańskiem i w imieniu wszystkich cier­
piących zanosiliśmy do zacnego naszego professora A. Ada­
mowicza najgorętszą prośbę, o szczegółowy rozbiór wód mi­
neralnych w Birsztanach. Będzie to nowy listek do wieńca 
zasług znakomitego naszego professora.

— P. Aleksandrowi Zahorskiemu. Listu pańskiego z wy­
rażeniem zasłużonćj wdzięczności d-rom II. i M. bez uprze­
dniego ich zezwolenia, na publiczną o nich wzmiankę i bez 
porozumienia się z Towarzystwem lekarskićm wileńskiem 
umieścić nie możemy.

— Panu Adamowi ii. w Wilnie. Wierszy p. t. Bukiet ma­
jowych „choć pełnych zalet i poetycznego uczucia w kolum­
nach pisma naszego z żalem umieścić nie możemy, bo są 
za długie. Najstosowniej mogą znaleźć miejsce w Zbioro- 
wćm piśmie. Dziękujemy i przepraszamy.

— Panu Feliksowi W. w Mińsku. Najuprzejmiej dzięku­
jemy za współczucie dla naszego pisma. Mamy już tam 
stałego korrespondenta i umieściliśmy list z Mińska w osta­
tnich numerach. Uwagi Pana" o wychowaniu polerownćm 
są słuszne, ale zbyt urywkowe i nie wyczerpujące zupełnie 
ważnego przedmiotu wychowania społecznego. Wierszy pań­
skich" Synek do m atki" „i matka do córki" drukować nie 
możemy, bo forma ich nie zupełnie odpowiada warunkom 
sztuki rymotwórczćj.

*—-II. A. w S więc łanach wierszy pańskich drukować nie- 
będziemy.

— Panu Odgadalskietnu chtopowi z Jasiewskićj gminy. 
Dziękujemy za szczere uznanie prawdy słów naszych. Po­
dziękowania jednak nam przesłanego drukować nie możemy.

—Panu G. w W ilnie. Autorowi artykułu „Bytność w P. 
w 1856 roku." Wątpimy w trwałość wrażeń sprawionych 
czasowym pobytem. Jeżeli autor po dłuższćm zamieszka 
niu w tćm mieście swego przekonania nie zmieni—- wów­
czas artykuł jego znajdzie prawo obywatelstwa w naszem 
piśmie.

— I’. Gabrielowi Michałowskiemu— w Wilnie.— Na wy 
raźnie żądanie, oświadczamy, że niedrukowaliśmy tego, 
co pan nazywasz artykułem, niechcąc mu robić krzywdy, 
jako trudniącemu się uczeniem muzyki—obecnie zaś, zmu­
szeni, musimy to wypowiedzieć otwarcie.

PRZEDPŁATA NA DZIEŁA DŁUGOSZA.
Pisma Czasowe Warszawskie i Krakowskie dostatecznie 

już dały poznać całą ważność zupełnego wydania z przekła­
dem polskim dzieł Długosza—patryarchy historyków pol­
skich. Przedsięwzięcie to, wymagające rozległych wiado­
mości, wytrawnego krytycznego sądu i benedyktyńskiej 
pracy, wprowadzone już zostało w życie przez osobny ko­
mitet pod przewodnictwem hr. Aleksandra Przezdzieckiego 
i spotkato na samym wstępie uznanie i współczucie ogółu, 
który jeden tylko jes t w stanie poprzeć i do pożądanego do­
prowadzić końca tak kosztowne i tak mozolne wydawnictwo. 
Obecnie kancellarja Kommissji archelogicznćj" Wileńskićj 
otrzymawszy od komitetu wydawnictwa w Warszawie bilety 
prenumeracyjne na dzieła Długosza, i pragnąc ile możności 
przyczynić się do ich rozpowszechnienia w kraju, wzywa 
wszystkich, miłujących dzieje ojczyste, by dając dowody 
swojego współczucia pośpieszyli z materjalną pomocą temu 
wydawnictwu drogą przedpłaty, która od dnia dzisiejszego 
na żądanie komitetu wydawnictwa otwiera się w biurze mu­
zeum Wileńskiego u sekretarza naukowego M. Krupowicza 
oraz w redakcji Kuryera Wileńskiego. Ćena egzemplarza 
łacińskiego z przekładem polskim rs. 30, egzemplarza tyl­
ko polskiego rs. 15 (liber beneficiorum tylko tłumaczonym 
nie będzie.)

Dla dogodności prenumeratorów przedpłata może być 
składana częściowo przez czas trwania wydawnictwa t. j. 
przez lat pięć.

Maurycy K r u p o w i c z  sekretarz naukowy 
Kommissji archeologicznćj.

KA3 EHHŁIH O B tfłB /IE H Ifl.

I. BmieHCKaa iiHiKeHepHnn KOManga oGbHBJifleTb, 
*ito Bb OHoa KOMaHg b Ha3Ha'ieHU 26 h 30 la c j ib  c e ­
r o  Maa T o p r a , Ha n ocraB K y pa3gpo6nTeiibH O  M are- 
p ia j o u b ,  a  raKHte n a c x e p o B h ix b  u p a G o x a x b  urogeS, 
norpeOHbixT. gjia pe.MOHTHaro licnpaBJieHiłi b t. c e s ib  
r o g y  Ka3ap.MeHiibi.xb 3gaHia Bb r. B m ib H t; a  noroM y  
ategaiom ie B3łrrb n a  ceG a B T O ib n o g p a g b , M oryrb  
HBiiTbca Bb Bbiuieo3Ha'ieHHbie cpoKH Bb ynpaBaeH in  
UHHteiiepHOH KOManflbi ii npegcraB H T b n p a  npom eH in  
Ha ocHOBOHia 583 c x a x h a  MII t .  c b . BoeHHbixb n o -  
craHOBaeHia, ójaroHagejKHhie a  ciioGojiHbie 0T b  3 a -  
n p e m e n ia  3 a a o r a , Cb ripaJioatenieM i. CBagtTeabC TBb  
o  3BaHia CBoe.Mb a  o  n p a B t  T oproB Jia.—  K ohubirh, 
CM tT bi u aepTejKH mojkho B iig tr b  Bb HHJKeHepHoa ko- 
MaHflt a  npeżKfle T o p ro B b . (325)

KaHReaapia r. BaaeHCKaro Boemiaro, FpogneHCKa- 
ro n KoBeHCKaro reHepaab ryGepnaropa oóbHBaaeTb 
o Bbit3fl1i cjitflyfomaxb aaiib 3a rpanany: BaaeHCKoa 
ryGepniii: 1, koji. cen. DoaecJiaBa JIonanaHCKaro, 
2, flBOpjIHHHa AhTOHB CTHHHCJlHBa BoHJOBH'ia, 3, 
t b t . cob. o  out, Ayepa, 4, noM tmanhi KoHCTaHipa 
3aJitcKoa cb BHyKoro Io3e®oio daatcKoio a jBop'aH- 
koio I’enpaxoio CoBamtteBHTb, 5, IlrHa’ria llraa- 
rbeBH'ia 3aatciiaro cb ateHOio Ahhohi. KoBeHCKoa- 
IIoMtiHUKa, OTCTaB. nopyuHKa IlBaHa OcimoBiiaa BaJi- 
.3030pa a I'pojHeiiCKoii; lIoMtiRBHbi ycTHHbi Kep- 
CHOBCKou cb go'iepbio IO.iieto, ibieMfliiHaiteto Ilerpo- 
HeaiieK) KepcHOBCKOio a cayjKaxeJiflMii jjBopnHa.Ma:
AflHOHJ AHHCKeBH'Ib a  IltubuKHMT,. (3 1 9 )

KaHReaapia r. BnaeiiCKaro Boemiaro, I’pogHeH- 
CKaro a KoBencitaro reHepaab ryoepnaiopa oGbjiB- 
aaeTb, aro B0 3 iipamaioTca 3a rpaHaay, noggaHHhie: 
<I>paHRy3Kie: r-ata MaiaJMa UoHToiib . j  Amc- 
Kypb, cb jpliTbMH IiepTOH) a MaBpiiKieMb, Mapia 
^pojieHTiiHb, a .lya-PaGepini KiOBbe, IlBaiib Jliap- 
CY’ HpyccKia - I’ycTaBb Agotii><i>b BeHflTb a UlBea- 
RapcKiij MejapTb F>opTKCBtm. (320)

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
1. W ileńska komenda inżynieryjna ogłasza, 

że w nićj 26 i 30 ter. maja będą się odbywały 
targi, na częściowe dostarczenie materjałów, tu­
dzież majstrów i robotników, potrzebnych do re­
peracji w tym roku gmachów koszarowych w m. 
Wilnie; przeto życzący podjąć się tego podradu, 
mogą na oznaczone termina przybyć do zarządu 
komendy inżynieryjnej i złożyć przy prośbie, na 
osnowie 583 art. V III  T. Zb. Pr. Wojennych, 
pewne i wolne od zaprzeczeń ewikcje, załączając 
zarazem świadectwa stanu i prawa handlu.—  
W arunki, kosztorysy i plany można widzieć 
w komendzie inżynieryjnej i przed targami.

(325)

2. Kancellarja p. W ileńskiego w ojennego, Gron- 
dzieńskiego i K ow ieńskiego jenerał -  gubernatora  
og łasza , iż za granicę w yjeżdżają osoby następują­
ce: gubernii W ileńskiej: sek . koli. B o lesław  Łopa- 
ciński; 2 , szlachcic Antoni W ołow icz, radzca hon. 
von A uer, 4 , obyw atelka K onstancya Zaleska z w nu­
czką Józefą Zaleską i szlachcianką H enryką So- 
w aszk iew iczow ą, 5 , Ignacy Zaleski z żoną Anną; 
K ow ieńskiej: 6 , obyw atel, porucznik odstaw ny Jan 
B ia łłozor, G rodzieńsk iej: 7 , obyw atelka Justyna  
K iersnow ska z córką Julją, synow icą  Petronellą  
K iersnow ską i służącem i szlachtą: Anną A niszk ie- 
w iczow ą i Paw łem  N iecieckim . (319)

2. Kancellarya b. W ileńskiego w ojennego, Gro­
dzieńskiego i K ow ieńskiego jenerał - gubernatora 
ogłasza , że powracają za granicę poddani: Francuz- 
cy: b. Matylda de Ponton d’Am ekur, z dziećm i B er­
tą i Maurycym. Marya Fromentin i Ludwik R o­
bert K iuw ie, Jan L ersu , Pruski Gustaw Adolf W endt 
i Szw ajcarski Medard B ortk iew icz. (320)

RACjTHLIfl O E tH B JIE H IH .
1 . C B 'l u m  M a n e p a a b H u n  b o u ł i  'lep n a H H h ifl B b  H iJ - 

H tlU H e M b  I OJiy n o n y iiH jrh  npflM O B3b  HCTOHHIIKOBb, O 
n e M b  a i i3 B 'h m a e T b  n ouT eH H yio  n y G a a K y .

1 'eupit-1 o chko Ha .łuMKOBoa yaaiil; Bb coó-
CTBeHHOMb flOMt.

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

Ł Świeże mineralne wody tegorocznego czer­
pania otrzymał wprost ze źródła i zaleca prze­
świetnej publiczności.

H enryk W en k  przy ulicy Zamkowej 
w własnym domu. (331)

1. Hawe noanacanmiacfl, npnóbiBmifi Bb 3jj-bmni0 
Kpak H3b aa rpaHHRu, <na6paKaHTb BIIHHblX'b 
YKCyCOBb no HOBtamea ycoBepmeHCTBOBaHHoa 
MeToąt. HMbłomik ^aGpany xaKOBUXb M h h c k o h  ry- 
GepHia, HoBorpyącKaro yhaga, Bb aatHiit khh3h Ba- 
xreHHixeHHa, 3aMupHte,— hmFio uecxt H3Btcraxb ny- 
Guany, xxo Bb r. BhjuiHo, Ha Boatmeft yaaRt, Bb 
ąo.Mt. noąb N. 199, y KynRa r. TeHpaxa IllMaaxa, 
yipeąaab a raaBHoe ąeno Moero VKC.VCy, 4-xb 
copxoBb ąna npoąałKa xaKOBaro, KaKb xo: opąanap- 
naro no 30 k .  3a V \ BeJPa 11 B1> GyxnuiKaxi, noj'ii N. 
1 -Mb, no 15 k .  a noflb N . 2 no 25 k . ,  a 4 -a copxb, 
ątacBHxegbHiJH es-tragon, no 50 k .  :ja Gyxbuity, 
Cb B03BpameHieMX> Koea, nhna 3 nocntanaxb cop- 
xoBb, nb 5 Kon. yMeHbiuaexcfl. O goGpor-fc Moero 
YKCYCA, nyGflHKa caMa 03Boauxb ynocxoB tp aT b C H . 
BMicx'k cb xt.Mb, noKopHtame npomy, oGpaniaxi, 
BHHMaHie, Ha moto nexa rb a axHidixu Ha Gyxruntaxb, 
gaa H3Ót*aHifl nogaora. Mas gna 1860 r. (323)

1. N iżćj na podpisie wyrażony, przybyły do 
tutejszego kraju z za granicy fabrykant W IN ­
N Y C H  O CTÓ W  podług najnowszej wydoskona- 
lonej metody, mający fabrykę Mińskiój gubernij, 
Nowogródzkiego pttu w majątku księcia W itgen- 
sztejna, Zamirzu, mam honor zawiadomić publi­
czność, że w m. W ilnie, na ulicy Wiełkićj, w do­
mie pod N. 199 u kupca Jmć p. Henryka Szmidta, 
mam główne depo O C TU  w 4-ch gatunkach, dla 
przedaży takowego, jako to: Ordynaryjny ceną 
po 30 k. za %  wiadra, i _w butelkach pod N. 1-m 
po 15 k. i pod N. 2 po 25, a czwarty prawdziwy 
es-tragon, po 50 k. za butelkę,—  powracającym 
jakową, cena o 5 k. umniejsza się.—  O dobroci 
O CTU mego, publiczność sama łaskawie zechce 
się przekonać.—  Przyczćm , upraszam zwracać 
uwagę na moją pieczęć i etykiety na butelkach, 
dla uniknienia fałszu. Dnia 12 maja 1860 roku.

A lb e r t Sopenk. (323)

1. R E ST A U R A C JA  pod firmą W . Polań­
skiego od lat kilku znana publiczności z dobrych 
gastronomicznych przyrządzeń, przy ulicy N ie- 
mieckićj w domu pani Nowickićj z W ilpinowi- 
czów przeciw teatru podN. 297, ma wina rozmaite 
gatunki do handlu tego wprost z zagranicy w bu­
telkach sprowadzane po cenach umiarkowanych; 
obstalowane śniadania, obiady i wieczerze, można 
mieć w osobnych pokojach jak dotąd tak i nadal. 
Zakład ten dołoży wszelkich starań dla dogodze­
nia życzeniom publiczności, przytem są pokoje 
dla przyjeżdżających ze wszelkiemi wygodami.

(3 3 2 )

i. «i'[kiHRy3CKiH noggaHHbia HMkioiuiH goKasa- 
xe.iBCXBa, hxo npiinag/ieffiaab ywreabCKOMy cocno- 
eiro Bb llapHJKt., wejiaexb npiminn jitcxo ymixeaii 
Bb HacxHOMb g0Mt Bb ropogt h3H m, gepoBH-b. Bb 
danagnbixb ryCepHiaxb hah Bb RapcxBt noabCKOMb, 
H3H rgt HuGygb Bb Poccin. AgpecoBaxbca Bb B i u b - 
H-t, TpoKCKaa yamia, gowb .InccoBCKaro, rgt Haxo- 
giixcfl gBopHHCKaa Gana. (333)

1. Poddany francuzki, posiadający dowody, że 
należał do klassy nauczającśj w Paryżu, pragnie 
przyjąć miejsce nauczyciela na parę lat, w domu 
prywatnym w mieście lub na wsi, w Litw ie, 
w Królestwie, bez względu na odległość miejsca 
i jego położenie. Adres, W ilno przy ulicy Troc- 
kićj, dom Lissowskiego, w którym są łazienki 
obok domu hr. Jana T yszkiew icza. (333)

1. Un sujet franęais, appartenant a la partie 
enseignante de la capitate (Paris) dont il a des 
preuves en mains acceptera, pour une couple 
d annees, comme precepteur son sć jour dans une 
lonorable familie, en ville oń A la campagne, soit 

en Lithuanie, soit en Royaume, ou bien dans 
une autre contrśe de la Russie, quelles qu’en 
soient la distance et la situation. Son adresse: 

uc 1 Troki, maison des bains Lissowski 
pres celle du marechal Jean Tyszkiewicz, A
V lln a '_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  (333)

1* W ileński kantor budowania drogi żelaznej 
ogłasza o zamiarze wyjechania za granicę Prus- 
skich poddannych: Schmidsberga, Grospitena, 
Schulza, Wobusa i Letena, Buchholza, Schulca’ 
Krygiera i Steinkrauza, oraz mieszkańca m. Ros- 
sien lek i Teca. (328)

1. BiuieHCKaa KOHropa no coopyaceHiHi JKejit,3HOH 
goporn oGbHBAiiexb o Bhit3gt sa rpanany Iłpyc- 
ciiuxb noggaHHbixxi: IR.MugcGepra, rpocna rena, 
IUyabiia, BoGyca a JłereHa, Byxrojibua, IRyabqa, 
Kparepa a CxeaHKpay.3a, a ratiate r . PoccieHb ata- 
reaa I I r k i i  Tęga. (328)

1. Ha CACKOB KEMn R 3a Hoaoukoh 3acxaBofi 
oxgaroxefl Bb HaeMb gBa goaa co Bct.Ma xo3fl&cxBeH- 
HblMH npaCXpOHKaM M . O  I l t H t  SOJKHO y 3HBXb b o  
BCHKoe Bpe.MH xa,Mb ®e. (329)

1. Na S A S K IE J KLIPIE, za rogatkami Po- 
łockiemi, są do najęcia dwa domy z całśm go- 
spodarskiem zabudowaniem. O cenie można się 
dowiedzieć tamże w każdym czasie. (329)

(iii:!(ivii>ii(ii: p n o
GyjiaatHbixb oGoeBb pa3Hbixb RBtxoBb Gpaxbenb 

Ilexpa Bb PIIFTj, 
gga noriojHeHin CBoero coGpania noayxaao Bb anprb- 
Jllb HOBOCXH H3b 3KaMtHHxt&inHXb napHJKCKBXb H 
nexepGyprcitaxb 3aBogoBb nocpegcxBOMb nepBaro 
napoxoga npaGbiBuiaro Bb PaatcKyio raBaHb H3b 
FeabCHHr®opca, a Gygexb lipogaBaxb no cxogiibiMb 
ptHaMb.

Meatgy xtM b napria cocxoauiaa H3b 1,000 cnepx- 
KOBb GyMastHhixb < GoeBb cb CapxaxHbiMH y3opaMU a 
no3oaoxHbiMH yKpameniaMH, Gygexb npogaBaxbca 3a 
noaoBHHiiyio qtHy npoxaBb o6biKHOBeHHoa. (284)

SKŁAD SPECJALNY
obić papierowych w różnych kolorach braci P e t  

w R Y D Z E ,
ażeby uzupełnić swój dobór otrzymał w k w ie tn  
miesiącu nowości z n a jsła w n ie jszych  fabryk P  
ryzk ich  i P etersbu rsk ich  przez pierwszy par 
wiec, który zawinął do ryzkiego portu z H elsin  
forsu— i przedawać bęazie po cenach przystęj

Tymczasem partja składająca się z 1000 zwi 
kow obie papierowych w axam itn e  desenie  
z A o cis tem i ozdobam i będzie się przedawać - 
połowę ceny zwyczajnćj. 3. (284

3. 0Tb BaaeHCKoa KOHTopu no coopyateHiio ate- 
at3HO& gopora óSbUBAHeTCH o Bhit:igt 3a rpanany 
HHOcxpanneBb paGoTHHKOBb: Tenjimta, /iHKyna, Jle- 
naBa, i\Iy.MO a Mroaepa. (289)

3. W ileński kantor budowania drogi żełaznćj 
ogłasza o wyjeżdzie za granicę cudoziemsk.ich ro­
botników. Teclafa, Jankuna, Lenawa, Mume i 
Miulera. (289)

B H JlE H C K lfl p E B H H K T n  

T  E  A T  P  Tj .
Bt, nflTHHuy 20 Man. Tpareaia Bt 5-tii fltHOTBiflxt 4). iUmucpa, ea 

no.ibcKOMt fl.iwKt nepeBOAt K. KimmicKaro: „Mapin UIrioapTt.u (BTopou 
fleOioTt at buru JIciriihckoh). — Bt cyOGoTy 21 liaw. KoMeaifl Bt 2-xt 
atHCTBiflXT. Ha llOflLCKOMt fl3HKt KopSCDCBCKaro: „BoraTCTBO 11.111 IIMH.— 
BocKpccenLe 22 Man. Bo BTopoS paat hobrh apnMa B t  6*th a'kwcTBiflXt 
ct 4»pauiły3cKaro OKTaBia Oeate, na no.ihcKoMt H3WBb: ,/}anĤ a.u

IlPitxABiniE B t Bhalho, c t  16-ro no 19-ro Maa.

r o C T I I H H H U A  H H IIIK O B C K lfl.

Il3t Biui. ryG.r noM.: IIn.iryaaKiH. /l3BHHCKi». Maiopt EcbMant, Tam- 
CK1H. KpyntKiH. 'IepmmKw. npeaBoa. a»opnii. ^anno. iinJKeHept CMiipuoBt. 
TUT. CUB. EficUMOHTt. MHHOB. IipH 35C.1. aop. mCRHIICKiH,

Bt paanhixt aoMaxt. Hat Biui. ryG.: iiom.: dui. BjioBeuKiii. I’eA- P°A* 
KCBiuit. Bht. rcapoilUb. Aa. Kap«ieBcKiH. TpoK. yl»3a. upea. aoop- EacHcKin. 
Aa* rp. lIancKiH. noaK rioaflucKiw. Il3t Kob. ryG.: iiom.: HicoBt rcimiTopt 
JIb. UIcMioTt. B.iaa. IIlBOHuiiRRiii. BH.iKOMiip. ytaa. upea- ABop. M. Konna. 
noM. Jlioa. TIcTKCBHnt. Koaa. acc. JIcbl KBflTKOBCEiw. Jlioa- lIapnouKii1. noa- 
1I0AK0B. [Jiim. <l>CaopOBH'It.

ButxAjiH H 3 t BułibHA, c t  16-ro no 19-ro Mafl.

Bt Bwa. ryG.: dom. *. ^cxoBHnt. BwcTpaMt. IlioTyxT. HancKiw. McacK- 
ma. dipaimy.ioBHHt. KyGaimKiH. BoraaHOBiuit. Koh. CKiipMynTT»- Uiiipunt. 
Jlioa. KaMiincKiii. Ct. IIiiacya3Kiii. Cwr. OcsepKo. Oc. IlHAcyfl3iłfi. Ct. Poc- 
cyaoBcKiH—bt, Kob. ryG.: noar. Ct. IllyMcKiS,—Bt rp°AHo: doak. AGpa- 
MOBHnt. Bt IJpyccifo: paBBHHt Karant ct seuoio.

DZIENNIK WILEŃSKI. 
t e a t  r .

Piątek 20  maja. Tragedja w 5-ciu aktach, F. Szyi 
T ac7" Kicińskiego „M arja Sztu

(drugi debiut panny Leszczyńskiój).—-Sóbota . _
' 7flu.alitactl w języku polskim Korzeniow.sk 

Mają ek albo im,e.“_N iedziela 22 maja: poraź drugi 
dramat w 6 -ciu aktach z francuzkiego Oktawiusza Fen 
w języku polskim: „D alila." ‘ r e j

Przyjechali do Wilna, od 16 do 19 maja.

h o t e l  NISZKOWSKI.
Taósgk f ‘ Kileń',: -0bi; P il^dzk i. Jaźwiński. mojor Jeś 
ranski. Krupski. Czernicki, marszałek Łappo inź 
.  mirnow. radz. hon. Ejsymont. sekr. gub. Ejsvmont u, 
kol. zol. Szezecinski.

W różnych domach. Z gub. Wileń.: ob.: FI Jałowi 
Ged. Rodkiewicz Wit. Giedrojć. Adam Karczewski, m 
Trock pow.Lud. Jeleński. hr. Ad. Czapski, putk. P< 
s k i .-Z  gub^ Kow.: oh.: Jakób Giejsztor marszal. Jan 
mmth. ob Wtad. Szwojnicki. Wilkom, marsz. pow. Me
T r \ „  ’ 11 Pjetkie"’icz. ass. koli. Leon Kwiatkoi 
Lud. Czarnocki, podpołk. Dymitr Fedorowicz,

WyjeehaK z Wilna, od IG do 19 maja.
DoI gul). \ \ i |.: ob.: Czechowicz. Bystram, Piotuch. C 

ski. Medeksza. Francuzowicz. Kuhlicki. St, Bohdanoi 
Kon. Skirinunt. Nap. Szyryn. Lud. Kamiński. St. Pifsui 
Zyg. Oskierko. Józ. Pitsudzki. Stan. Rossudowski.—Do 
Kow.: ob. St. Szumski.—Do Grodna: pólk. Hcrkulan A 
mowicz.—Do Pruss: rabbin Kahan z żoną.

KaxEoronora-iECKia HAGtnogEHiH ha bhuehckoS P o s t r z e ż e n ia  m e te o ro lo g ic z n e  n a  o b s e r w a t o -
  OBCKPBATOPW- RYUM WlLENSKIEM.

MtCHRt H HHOJO, 

M iesiąc i  d z ień .

Bapo*. no pa3fl. Affm, 
B aro m - podł. podz. Ang.

TepMOMeTpt PeoMiopa. 

T e rm om etr Ile aum ura .
HanpaB. h cH>ia B tT p a . 

K ieru n ek  i s i ła  w ia tru

6 IJao- yTPa*17 Maja 6 g. z rana.

18
£18

2 qac. no non.
2 g . po  p o ł .  

10 uao . B eucpa
10 g. wiec*.

Man 6 'inc. yn>a.
Mija 6 g. * rana- 

2 nao . no  non. 
2 g. P° Poł* 

10 uao . B euepa
10 g- wiecz,

19 Man 6 in c .  y T p a . 
lo  Maja £• T rana .

2 nao. no non.
2 tr. po poł. 

10 uac. Be’iopa 
10 g. wiec >.

CocToanie HeCa. 

S tan  n ieb a .

IfibHU oa BujibHib na 0a3apaxa u pbiHKaxa
onu 10 do 10 Man. p. k

(iipnn. ISO seTB.)—Żyta (przyw. 180-czet.) . . 5 50
rimcHHRM (n p « B . 60 »ieT.—Pszenicy (przyw. GO czet) 11 —
fluiieHH (npHB. 50 Rem.)—Jęczmieniu (przyw. 50 cz.) 4 —
OBca (npHB. 140 ReT).—Owsa (przyw. 140 czet.) . . 3 50
FrmnW InntIR !łi n.   Ounnlli, __ O /  1 \ i t̂ Q

29
4,4 +  13,5 1 0 3 . y a k p e e . o Ga o r h o .

2 9
4* 15,0

P Z . u m i a r . p o c h m u r .
4 ,3 IO. cJiaGhifl. oG A auno .

29 p . s ł a b y . p o c  h m  u r
5 ,2 4* 9 ,0 C 3 . y irh p e H . o G jia u a o .

29 5 ,5 +  8 ,4
P Z . u m i a r . p o c h m u r
1 0 3 . ciiaG w if. H cno.

2 9 5 ,5 +  14 ,0
P Z .
10.

fi ł a b y .  
cAaGbiH.

j a s n o
o Ga o r h o .

29 4 ,8 4* 11,8
p.
1 0 3 .

s ł a b y .
cjiaG hiir.

p o c h m u r .
oGjio u h o .

29 +  10,7
P Z . s ł a b y . p o c h  r a u r .

3 ,9 10. c jiaG u S . o Ga o rh o .

2 9 +  14,5
P . s ł a b y . p o c h m u r .

3 ,1 c. y n tp c H . o Ga o r h o .

29
p . u m i a r . p o c h m u r .

2 ,9 +  10,4 10.
p .

cjiaG biii.
s ł a b y .

nacM ypH o.
p o c h m u r .

(przyW. czet.) 
biiosy (npiiB. 34 nero.)—Grochu (przyw. 34 czet.) 

I'pe’iH.xii (npiis. 30 uotu.)—Gryki (przyw. 30 czet.)

3
4
4 —

Ceny w Wilnie na targach i  rynkach
od 16 do 19 maja. r . k.

KapTo«te.ifl.— K artofli...................................... . . . ^ 50
CJm a nyflt (650)— Siana pud (650) . . . • • ,» 30
Co.ioMhi i iy ^ t  (5 0 )— Słomy pud (50) . . * u 16

50
C-Lmahu /ibHflHiiorn.— Siemie lniane. • • • 7 50
MacAa nyflt-Masta pud , . * • • • ■ • - 8 —
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KA3EHHŁIH O ELflBilEH Ifl. OGŁOSZENIA SKARBOWE.
1. KamieJiapia n o n e i H T e J i f l  BnjieHCKaro yieónaro j Kancellarja kuratora W ileńskiego okręgu 

OKpyra, chml oÓLiiBMeTL, hto blohoh fiynyTL npo- naukowego niniejszym ogłasza, że w nićj -7  ter. 
H3B0 jjHTbca 27 anc.ia cero Maa xoprn, c l  nepeTopat- ;naia będą się odbywały targ i,/z  przetargiem we 
kor) TpK jjhh t .  e. 31 cero moh, Ha nocTaB- trzy dni, to jest 31 tegoż maja, na dos arczenie 
ity ca. 1 ceHTaópa I860 no 1 ceirraópa 1861 roaa
npoBL p a  OTonaeuia 3,aaHia saHHMaejiaio ynpaiiae- 
nieML I l i i a e H c u a r o  y a c ó n a ro or.pyra. ihejiaromie yne-
CTBOBflTb BL T O p r a X L  MOFYTL HBHTbCfl BL KaHĘeJIfl-
p iro  o n p y r a  Ha B b rn ieo sH aH em iL iu  c p o K L , c l  y 3 a a o -  

H eH H U iin s a a o ra M H .
llpamrreai. KaHpeaapin Ulysamw,. 
CToaoHaaaabHiiKL C yćju iioecidu . (3 1 7 )  

3. rpopeHCKaa naaaxa rocyaapcTBeHUMXL iray- 
mecTBL ofiLHBaaeTL, irro b l npiicyrcTBiii ea 25 h  
29 hhcjil iroaa utcaita 1860 r o p  6 yayrr> npoii3BO- 
fliiTbca Topru, Ha oraany b l 24 jrfexHee conepatanie
113L BT.ICTpoilKH Ha CH6TL C'bt'MIUHKH flC3'b liCflliarO 
yiacria Kaaiui, no cocraBaeHHhiML nposKry n CMt/rt 
MeabHHUH b l mIict. HapeBKl;. H a KaKOBoe yerpofi- 
ctbo ncaiicaeHO no CMirrt pacxona Boońme 299 p. 
33 k. cep., 30x0 3a *e onpeflt.aeHo arocrpagieio o t l

od 1 września 1860 do 1 września 1801 r. drzewa 
na opał g m a c h u  przez zarząd W i l e ń s k i e g o  o k r ę g u
naukowego zajmowany. Życzący uczestniczyć 
w targach, zechcą do kancellarji okręgu przybyć 
na termin naznaczony, z przepisanemi prawem 
ewikcjami.

Rządzca kancellarji S zu lg in .
Nacz. Stołu S u d ziło w sk i. (31 ')

3, Grodzieńska izba dóbr państwa ogłasza, że 
w nićj dnia 25 i 29 lipca ter. 1860 roku będą się 
odbywały targi, na oddanie w 2 d letnią dzierżawę 
za wybudowanie kosztem dzierżawcy bez żadnej 
pomocy ze strony skarbu, według ułożonego pro­
jektu i kosztorysu młynu w miasteczku Narewka, 
na co wyliczono kosztów w ogóle 299 r. 33 k. sr., 
dochodu zaś z młynu lustracja kładnie po 
na rok. Życzący wziąć w dzierżawę młyn

40 rub.
za

K. cep., nOXO,la 5Ke UiljJCJlbJictiu Jiiutipaipcw J  ̂  ̂ rA «.-» n7naC7 0 -
MenbHHgbi no 40 p. bl r o p .  t o m i e  n p *  dl ^ a p o s  swe warunki
c o a e p jK a m e  ii3L  B b ic rp o ftK U  M enbH H uy,
HBHTbCfl b l iiasHaneuHLie cpoKH b l  nanaTy, hhii npn- 
cnarb cboh npejj.rojKeHia b l  3aneHaxaHHbixL KOHBep- 
TaxL, c l  CaaroHajiejKHhiiiH paBmnoiiuiMHca iiojiobhh1> 
roammaro 3 0 x 0 3 a  3anoraMH, npenuymecTBeHHo b l  
HaaiiHHbixL 3eHbraxL, ran itpeBHTHbixL OyMaraxL, 
nan ate b l co6 ctbchhoml CLCMmmia hc3bh)khmom-i> 
HMymecTBt, a  b l  c n y n a h  npescTanneHia b l 3 a n o r L  
HMymecTBa npynixL 311 u l, 3ojijeho CbiTb npraaraeMO 
ysocTOB'bpeHic o coraacin h x l Ha no3Bep)KeHie cero 
HMymecTBa b l 3aaorL, c l  oCpamenieML Ha oHUH 
npHMO B3biCKanifl npn HeHcnpaBiioML ycTpoficTBt 
CLeMHinKOML MettbHiigbi, min M arera 3 0 x 0 3 a .

(275)
3. KaHijeniipifi r. BmieHCKaro BoeHHaro, FpoaHeH-

zapieczętowanych konwertach, z pewnemi row- 
nającemi się połowie rocznego dochodu ewikcja- 
mi, szczególniej w gotówce lub w biletach kredy­
towych, albo też we własnym dzierżawcy iunclu- 
szu nieruchomym; w razie zaś, jeżeli na ewikcje 
będą składane fundusze innych osób, tedy ma 
być załączone zapewnienie poświadczone o tern, 
że się zgadzają dać swój fundusz n a  ewi rcję, 
z wystawieniem go na odpowiedzialność, jeżeli 
dzierżawca okaże się nierzetelnym w postawieniu 
młynu lub płaceniu dochodu. I - 7'')

3. Kancellarja p. W ileńskiego wojennego, Gro-
o .  j L i t i H M c a / i p i / i  1 .  ~   7 -  r  ^  ------------------  o  *  ■ r n f l f n r a

CKaro 0  KoBCHCKaro r e H e p a n L - r y S e p H a T o p a  o Cl h b -  dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-guDeniaiora

3. O t l  npaBneHifl rocy3apcxBeHHaro 3aeuHaro 
óamta, b l  cntacTBie nocTaHOBneHifl o n a r o ,  c h m l  
oOLABnaeTCfl, h t o  n o  HeraaTemy Gamty 30 /ira, 3aao- 
HteHHoe b l  OHOML HMtHie ffieiibi noBiiopyiHKa k h a t h iih  

AaeKcaHBpbi HaBJioBHbi 06oiieHCKOH, MornueBCKOH 
ryfiepniii McTHCJiaBCKaro yt33a 137 Bynit 8 -fi peBii- 
3in, c l  po®3eHiibiM0 noc.it peBH3i0, c l  3e.M3ero n 
BctMH yro3bHMH, KL ceMy iiMtHiro upimaBaeHtamHMn, 
Ha3HaueHo b l  ny6ji0HHyio npo3ai«y. O cpoKaxL Top- 
rasiL oSLHBneHO 6y3exL b l  CBoe BpeMH. (296)

3. O tl npasaeHm rocysapcTBeHHaro 3aeMHaro 
6 aH K a, b l  c u t s c T B i e  nocTaHOBjeHia oHaro, c h m l  

o o L jiB iijie x c H , h t o  no H e n .ia x o K V  f ia m iy  noara, sa/io- 
m e n H o e  b l  o h o m l  H M tH ie  n o M tn jH K a  Mnxaniia I o c h -  
<i>OBa fio rB a H O B C K a ro , M o r n s e B C K o n  ryCepHin h  y t 3 - 

Ba 146 s y n iL  9-k p e D n a in ,  c l  po®3eHHUMH nocat 
p t 'B in i i i ,  c l  s c M ie m  h  BctMH y r o 3 bHMH, k l  ceMy H M t- 
Hiro npH H aB aem auiH M H , H a 3H aneH O  b l  n y S a rn iH y io  npo- 
3aaiy. 0  c p o K a x L  T o p r a M L  oGbHBaeHO 6y3exL b l  

C B oe  B peM ii. (297)
3. O t l  npaBfleHia rocy3apcxBeHnaro 3ae.MHaro 

6 aHKa,BL catBCTBie nocTanoBneHin OHaro,chml o6l -  
HBaaeTCH,HTO no HenaaTeasy 6 aHKy aoara, 3aflo®eHHoe 
b l ohoml HMtHie 3 0 'iepn KoiiieiKcnaro coBtTHHKa 
lO.iiii BiiKeHTbeBOH lleapauiKCBii'ib, Moitucbckoh ry- 
Gepiiin, KonwCKaro yt33a 77 Bynn> 8 -h peBHsin, c l  
poiKBeHHHMH nocat peBU3iH, c l  3eMaeio h BctMii yro- 
Blhmh, k l ceny HMtuiro npHHaBJiejKamHMH, Ha3HaneHo 
b l nyOaHHHyio npo3aiKy. 0  cpoiiaxL TopraML o6 l -  
anaeuo SyqeTL b l CBoe BpeMa. (298)

3. O t l  n p a B a e u ia  r o c y s a p c T B e H H a r o  3 a e M H a ro  

ó a H iia , b l  c a tB C T B ie  n o c T a H O B a e iiia  O H a ro , c h m l  
o 6 L a B a a e x c a ,  h t o  n o  H e n aa T e jK y  ó a m iy  3 o a r a ,  3 a a o -  
iK e n n o e  b l  o i i o m l  H M tH ie  b b o b m  n o M tn iH i ia  F o .3a .i in  
M n x a ib io B O H  h  cbiH O B ek e a :  M n x a i i a a ,  I o c n o a ,  I lB a n a  
H K a p a a  M u x a n a o B h ix L  M c h i k h h c k h x l ,  M o rn aeB C K O H  
r y f ie p H in ,  'IepH H K O B C K aro  y t 33 a  217 a y n iL  8 -S p e -  
BH3 in ,  CL pOyKJCHHMMH n O C flt  p 6 BH3iH , CL 3 6 MaeH) H
BctMH yroBbaMH, kl ceny HMtHiio npHHaB.iextaniHMii,

a a e T L  o  B b i t 33 t  3 a  r p a H im y  B n a e H C K a ro  o ó m e c T B e H -  

H a r o  p a B i r a a  E a>paH M a B a r a H a  c l  aceH oro O a p o io .
T h t . C o b . 3y6oema. (316)

3. K a H p e a a p ia  r. B n a e H C K a ro  B o e m i a r o ,  r p o 3 H eH- 
C K aro  h  K o B e H c n a r o  r e H e p a a L - r y f i e p H a T o p a  o 6 l h b -  

a a e T L ,  hto c a t a y m m i a  a n n a  B u t 3 * a ro T L  3 a  rp a H H g y :  

B u jic h c k o u  zyfjcpnin: 1 ) rB a p a iw  poT M H C T pL  KHa3b

ogłasza o wyjaździe za granicę rabina Wileńskiej HaiHaneno b l nyCaiinnyio npopay. 0  cpoKaxL rop-
gminy Kahana z żoną Sarą.

Radzca honorowy Zubowicz. W1 '>
3. Kancellarja p. W ileńskiego wojennego, Gro­

dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż zamierzają wyjechać za granicę: 
Z gubern ii W ile ń s k ie j : 1)

raML oóLfiB.ieno óyncTL bl CBoe BpeMH. (299)

o u a c ;  o  * ;t

rotmistrz gwardji

radzca stanu Jozef

H eT pL  BHTreiiuiTeHHL c l  uaM ep3HiiepoML ‘hpaiineM L k s ią ż ę  P i o t r  W itgensztejn z k a m e r d y n e r e m  1 r a n -  
llBnuoML TeHMOML, 2 ) HiicneKTopb BpaneÓHOH y n p a -  c is z k ie m  H e jm e m  , 2 ) i n s p e k to r  z a r z ą d u  ^  car- 
BH 30KTopi> MeBMUHHbi, CTaTCuiS coBtTHHKL OcHnL s k i e g o , d o k to r  m e d y c y n y  ,
BapTomeBHHL 
p e rn cT p aT o p L

x ' » T , r S )  w L S n z s r w s zrr Fwr“coCantmKO 10) Bmiec.iaBb FoMepb, ^  - ński 12 ) S tefan  D ą b ro w sk i, 13) J ó z e f  C h on -
HBaHL KasHMHp^ 12) tw n aH L  ^  dz^ ński z  żon ą  E m ilią  i córką E m ilią ; żydzi: 14)
OpoBCKiH. 13) OcHnL X 0 H33H c k u p iec  1-ej g ild y  H ir sz  B rojdo , 15) k u p iec  3 -ć j
JlieiO H JJÔ GpbH) •3MHili6K)5 CBpCH. 14) _JJ -i j__ I?TT>-.rlr7inixolri 7 ońrka. Marffftlft-Kf.a
Kyneiti)

1 6 ) O cim L  SninrefiiiL, 1 7 ) IlabnEysL. VpodneHCHOU: L i d i a  19) Henryk Buchowiecki, 2 0 ) Hen-
noMtmnKH: 1 8 ) rp. KasHMipL 0 ®apoBCKiH c l  mhoio Pojubiński z córką Marją i służącą Julją P a-
.iHaiero, 19) I’eHpiiXL I.yxoBCHKiH, - 0 ) 1 eHpHXL H o - szk iew icz0 w n % ) 2 1) Ignacy Ostromęcki z  z o n ą  
ayónHCKiH c l  noHepbK. Mapiew u cayataHKOK) IOaiero stefanja , córkami Helena i Sabiną, 22;

3. O t l n p a B J ie m f l  r o c y 3 a p c x B e H H a r o  3 a eM H a ro  

6 a in i a ,  b l c a t 3 CTB ie n o c ra H O B a e m f i  O H a ro , chml 
o G b flB flf le T c a , hto n o  n e n a a r e ^ y  fiamiy 3 o a r a ,  3 a a o -  
HteHHoe b l ohoml H M tH ie  K onne)K C K aro  a c c e c c o p a  
H H K o aa fl H n i to a a e B a  I I I h u ik o ,  B r r e C c K o k  r y ó e p H in  
H e B e a b C K a ro  y t s ą a  140 B y m b  7-h p eB H aiH , c l  p o * -  
neHHbiMH n o c a t  p e B H s in , c l  3 eM aeio  h  B c tM H  y r o B b a -  
mh, k l c e n y  initniK) n p n u a . i a e w a n u n i i i ,  H a 3iiaH CHo b l

l la iu K e B H H L , 21) IlmariH O c rp o M eH U K iu  c l  ik c h o k i 
Creoauieio h noiepLMii Eaenoio h CaCmioio, 22) 
MnxaHHL CTepnefiKO, 23) BmiTopia Boabcitan co 
cavHiaHKOK) Mapieio BoparaHcitoio, 24) IłauHMipa 
Oa3axoBCKaa, 25) <taopeHTHHa rapTKenHHL c l  n o -

Stefanją i córkami Heleną i Sabiną, 22) Michał 
Sterpejko, 23) W iktorja W olska ze służącą Ma­
rją Boratyńską, 24) Kazimira Ołdachowska, 25) 
Florentyna G artkiewiczowa z córkami Kasyldą i 
Marją, 26) Salomea Karwowska, 27) Melania 
Buchowiecka; szlachta: 28) F elix  Ejsymont, 29)

3. O tl npaii.ienifi rocy3apexBeHHaro sae.unaro 
SaHKa, b l cjitBCTBie nocTaHOBJieHia OHaro, chml 
oOLHBJiflexcfl, hto no HenaaTejKy fiairey 3oara, 3aao- 
moHHoe b l ohoml HMtHie ryOepHCKaro ceiipeTapa 
BaaBHC/iaBa <I)a3teBa Cepe3HHni(aro, KieBCKOH ry- 
CepHin, OHrnpHHCKaro yt»33a 153 3ymL 8-h peBH3iH, 
c l  po® 3eHHhiMH n o c u t  peBH3in, c l  3eMnero h BctMH 
yrosbSMH, k l ceMy HMtHiro npHHaBflejKanjHMH, nasHa- 
leno b l nyfj.iH'inyio npoflaaty. 0  cpoKaxL TopraML 
o6LaB3eHO óygeTL b l CBoe BpeMa. (301)

3. IhinEPATOPCKAro nocinrraTeflbHaro 30Ma o t l  
C.-lIeTepOyprcKoft coxpaimoii Ka3Hbi, chml oćlhb- 
naexca, hto b l ohoh CyaeTL upoaaBaxbca c l  ny- 
óaHHHaro Topra 3aaojKeHHoe h npocponcHHoe He3BH- 
JKHMoe inrhińe noMtniHHi.i EflH3aB6TM MaiiyHiioBHM 
Bhtohih, MornaeBCKOH ryóepHin OpmaHcKaro yt33a 
lU nyiU L CL poiKaeHHhlMH nOCflt peBH3ill a tT L M H , 
co Bcero se.Mneio C T p o e m e M L , u bchkhmh yroabaMH k l

nepeBoaoML 
o cpoKt ate

Topra oCLaaeHO CyaeTL b l CBoe Bpe.Ma. (290) 
3. IlMnEPATOPCKATO BOCIIHTnTCaLHarO 3 0 M8 O TL 

C.-IIeTep6yprcKoii coxpaHHok Ka3Hbi, chml oóLaB- 
aaeTca, hto b l ohoS CyaeiL nposaBaxbca c l  ny-

yjliaxuiichaii, .......  " * n | r nuuiiuwicoiva, ~ J i ,  w- : '
nepbMH Kacbi3b30 io h Mapieio, 26) UaoMea Kap- Anastazja Zagorska, 30) lekarz Paw eł Marjano-
RORCKaft 271 Meaama ByxoBenKaa; ABopaHe: -8 ) wicz Ober-oficerski syn Dymitr Zajcow, 32) .
•DeaHKCL Ohchmohtl, 29) AHacTacia 3aropcKaa, 30) słuz a Kazimiera W aśkiewiczowa; żydzi: 33) ^
aeKapb naseaL MapbanoBHHL, 31) oCepL-oOTgep- kupiec 3-ćj gildy Beniamin Helpern 34) Dawid I no npaBHaaML coxpanHo* KasHH, 
ckIłt c h h ij JlHMHTpiS 3aHnoBri>, 32) cJijT̂aHKn Kasa- W ysocki, 35) Finkle Waisbram; Z how ieiish ie j.
Mipa BacbiieBHHL; eBpea: 33) 3 -h  rii.ibniu KyneuL 3 5  ̂ zona jenerał-majora Katarzyna Koch z cor-
IJeHiaMHHL 1'aabnepH L, 34) jlanwaL Bwconidii, 35) kami: Tacjaną, Alexandrą, Katarzyną 1 Gigą,
$HHKfle Ba&cópaML: ImeucKoU: 36) wena reHepa.xb- 3 7 ) obywatel Franciszek Ledochowski z zoną Lu- fij][iqHaro 3afl0jKeimoe h imornoHmnioe HMtuie
Maiona EKaTepnHa K o x l  c l  3 0 'iepbMH: TarbnHHOio, dwiką, synami Zdzisławem 1 Bronisławem, córką t  t, r  l a*
S . . T O .  » O.MO.O, 371 M * t-  Bronisławą i .łażącym  Andrzejem Bakulisem; t o » « r a  lIBa,O B „a M n -
UIUKI flipaum .leayjoBCKili c l  neHoio JlyjamoK), szlachta: 38) Emilja Szyr, 39) Karol Henryk o« ry 6 ep»iii EupicoucKaro ytoja  lo 9  jy in i, c i
cblHOBbflMH- 3 3 3 HcaaBOML ii BpoHHcnaBOML, 3°HepbK) G r u d z iń s k i ,  40) Józefina W itkowska, 41) Aurelja pomseHiihiMH nocat peBH3in bIitłmu, co Bceio zeMiieio
BponiicZ o *  J r ^ i e M L  PAH3PeeML B a^H C oU ; Gosztowt, 42) obywatel R o m u a ld  D o w n a r o w ic z  c t= ml h bchkhmh yroflbHM« k l  ceMy HMtno npn-

1 _ no, m . nr___ qoi ir„c^.roHnnTL z żoną Stefanią, 43) córki kupieckie Johanna i HaBaeMniiniH h c l  nepeBOBOML AOJira no npaBHaaML
Otylja Rytler, żydzi: 44) Bendet W olberg, 45) coxpaiiHOH Ka3HH; o cpont ®e xopra o6LHBJieHO 
Izrael Lipkin, 46) Lejzer Arjowicz, ,47) Małka oyseTL b l  CBoe Bpevm ocoOo. (291)

nr* .a . i  O t l  BraeHCKaro ry6 epHcitaro npaBJieHia o 6l -Gabrjałowicz z córką Rachelą, 48) Żaneta J°" 
nes, 49) Aaron Mendelson.

Radzca Honorowy Zubowicz (277)

nBopfiHc: 38) 3Mii.ua IRhPl ,  39) KapaL-1'eHpHXL z żoną Stefanią, 43) córki] kupieckie Johanna^i | H c l  nepeBOBOML 3oara n o  npaBHaaML
l’py33HHCKiH, 40) lo3e<i>HHa BunioBCKaa, 41) ABpe- 
aia Fouitobtl, 42) noMtniHKL PoMyaabąL JfoBHapo- 
bhhI) c l  Htenoio CTettanieio, 43) itynenecKia 3°HepH. 
loranna h Orania PbirnepL, espen: 44) BeHBerL 
BojibfieprL. 45) l l3paiiab JIhiikhhl, 46) AoH3epu 
ApioBHHL, 47) Maana Fafipia.ior.im, c l  Bonepbio 
Paxeaero, 48) /KaHexa IonecL, 49) AapoHL Men- 
neiii>coHi».

Tht. Cob. 3y6oema. (277)
3. Otl IloBoaaeKcaHApoBCKaro ytsAHaro npes- 

BOBHTenfl BBopHHCTBa ofiLanaaeTca, o Bhib33t aa 
rpaHHny bl FepMaHUO, Iie.ibriio h d>panniio noMtmu- 
Ka IloBoaaeKcaEApoBCKaro yt33a .IiOBBHKa IleTKeBu- 
Ha, CL CflyiKHTeifeML KoHCTaHTHIIOML PoreTHCOML.

(282)
3. MmcKifi npuKasL oćmecTBeHHaro npn3ptHia 

no onpeataeHiro cBoeuy 2 2  anptaa 1860 r. cocto- 
jiBineMyca, ofiLanaaexL, hto b l ohoml fiyąeTL npo- 
BanaTbCH 3aao*eiiHoe h iipocponennoc mitiiie Kyr,-

3. Nowoaleksandrowski marszałek powiatowy 
ogłasza, o zamiarze wyjechania za gran icę, do 
Niemiec, Belgii i Francji obywatela Nowoale- 
ksandrowskiego powiatu Ludwika Pietkiewicza, 
ze służącym Konstantym Rogielisem. (282)

3. Miński urząd powszechnego opatrzenia, 
w skutek postanowienia swego w dniu 2 2  kwiet­
nia I860 r. nastałego, ogłasza, iż w nim będzie 
się przedawał zaewikcjowany i przeroczony ma-     j  -- Ir l----  . • • T» 1 * 1 i- l i

CHHL IiopiicOBCKaro ytasa noMtmHKOBL 'hcJiimiiiHa jątek Kuksin w powiecie Borysowskim obywateli
«  M f O H U  C T t r ,  T i  _ _ _  T i l t ________I_______ y -  IA  \  \  O  r * n  -7 rv T i TT "Wf 11 Yi p l  TTi 1 f i  \ T  O  1 O  r ] \ ń ^ W  7 . 3 . 'E'elicjana i jego żony W ilhelm iny Oskierków, za­

wierający włościan we wsi Sieliszezach zapisa­
nych w ostatnim spisie ludności 25 dusz płci męz- 
kićj, z należącą do nićj ziemią i wszelkiem dwor- 
nem i włośeiańskićm zabudowaniem. O terminach 
zaś targów na przedaż tego majątku, będzie ogło­
szono osobno. Dnia 28 kwietnia I860 r. (289)

KapJlOBa u iKeHH ero  BajibrejibMHHbi M aTBtenoH  
OcKepKOBL, 3ai(iH0Hai0Hiee itpecTbUHL b l BepeBHt 
CeflHuie HHcaHHhixL no noca-fe^Hefi nepenncH 25 My- 
Hceciiaro nona JiyfflL, c l  BpaiiaBaestameio k l onon y
aeMaeio u bciikhml rocnoBCKHML M i.-pecTbHHCKiiML 
CTpoeHieML. 0  cpoKaxL Ute 1 "proiib na npojaaty 
araro HMtnia Cy3eTL nyCnnitoBaHo ocofio. Anptna 
28 3hh 1860 roaa. (278)

3 . MHHCKiH y t 33HblH Cj’flL HO OCHOBaHiH 1239 CT.
X T. (H33. 1857 T.) B H 3bIB ąeT L  HaCHL3HHKOBL B30BLI 
CBnineHHinta IleTpyHcjin IlrHaTbCBoił 3 0 'iepn Tpa- 
peBCKoii, na aBiiy b l cek cyBL c l  3aKOHHbiMn nora- 
saTeabCTBaMii, nńsi nom enia ocTaBinaroca nocat 
kohhhhi.i ea 1 pnueBCKoii iiac.itAcrna, 3aKJHOHaioma- 
roefl b l neneatHOML Kanirrajit Ha 200 p. cep- (266)

3. Otl CueHiiflHCKaro aeMcitaro ncnpaBHHKa oól- ^
minneTcn o Bbihajt 3a rpainmy b l HapcTBO-Ilo.ib- miarze wyjechania za granicę do Królestwa Pol- 
CKoe h ABCTpiio, noMtniKKa CneHuaiiCKaro yt33a, sk'ego i Austryi, obywatela powiatu Swięciań- 
HaBBopHaro coBtTHHKa AaeKcaHapa d>ep,uiHan30BH'ia s^lego, radzcy dworu Alexandra Szpicnagla. 
UlmmiiareJia. (307)  ̂ (307)

3. O t l CBeHipfflCBaro seMCKaro HcnpaBHHita o6 l -  3. Swięc;ai'isk; sprawnik, ziemski ogłasza, iż 
HBJiHeTCH o iiaMtpeHiH HOMtuiHita CBeHipnicKaro y t 3- o b y w a te l  t e g 0 powiatu Jan Żarnowski ma zamiar 
na llBaHa 5KapHOBCKaro, OTnpaBHTbcfl 3arpaHHiiy bo wyjechać za granicę do Francji, Hiszpanii i 
dipaHip), HcnaHiro 11 IlTaniio, c l  cpoitoML Ha non- W łoch, na pół roku. (294)
rona. (294)

3.
flBnaercH, h t o  b l  c.itncriiie noexanoBJieHia ero, 2 
Mapra cero rona cocToaBiuarocs, Ha ynoBneTBope- 
Hie lipoTeHsin KonneatcKaro coBtrHHiia AHnpea IUhm- 
iteBHHa, k l  eBpeto UIoaoMy IkiiiHMimoBiiHy MnH3.n1- 
uy. no ptniemio IhwencitoH rpantnaHCKok nanara b l  
200 p. c l  npoąeHTaMH h oco6 o 3a H3nepiKKH 46 p. 
88 k ., npocrHpaeMOH, nonBepateHL nySnHHHofi upo- 
nastt aepeBflHHbift noML ero, MiiH/i.iHHa b l  r. Jliicut 
npy KoxaHOBCKOH yn n ąt c o c to h iiu h , outHeHiibiii b l  
360 p-5 u npoH3BeneHifl TaKOBofi nponaatH, Ha- 
3iiaHCHL b l  iipiicYTCTBin JJncHeHCKaro y’li33Haro cyna 
Topru 16 Gynymaro ceimiópa Mtcnna cero 1860 r., 
B’1’ U  uacoBL yTpa, c l  yiiaKoneiiHoio noent OHaro 
npe3L xpn bhh iiepeTopatKoro; atenaromie pa3CM3TpH- 
Baxb CyMarn, oTHocfliniaca k l  b to h  nyOniKauin h 
nP°3a*t, MoryTL Hak™ ohmii b l  ynoMSHyTOML ytnn- 
h o m l cynt. Anptna 25 ara 1860 roaa.

C obI jthhkl  Feyojidó.
Hc. 3 . CeiipeTapa lioMaps. 
Cxo.TonaHanbHiiKL Kod3b. (263)

3- KaHpenapia r. BnneHCKaro BoeHHaro, TpoaHeH- 
citaro u KoBeiicitaro reHepanL-ryfiepHaTopa o6lhb- 
naeTL , hto  BeabriHCKiH noaaaHHhiH «DenHKCL
HcTpjKeMÓCKiH B 0 3 B p a m a eT C fl 3a  r p aH H ąy . ( 3 1 2 ) i

3. Zarząd pożyczkowego banku państwa, 
w skutek swego postanowienia niniejszćm ogła­
sza, że z powodu niepłacenia bankowi długu, 
zaewikcjonowany w nim majątek żony podporu­
cznika księżnćj Alexandry Oboleńskićj, w guber. 
Mohylewskićj w Mścisławskim pow. 137 dusz 
podług 8  popisu ludności, z narodzonemi po re­
wizji, z ziemią i wszystkiemi przynależnościami 
tego majątku, przeznaczony został na przedaż 
publiczną. O terminach targów, ogłoszono będzie 
w swoim czasie. (296)

3. Zarząd pożyczkowego banku państwa, w sku­
tek swego postanowienia niniejszćm ogłasza, że 
z powodu niepłacenia bankowi długu, zaewikcjo­
nowany w nim majątek obywatela Michała Boh- 
danowskiego, Mohylewskićj gubernii i powiecie 
146 dusz podług 9 popisu ludności, z narodzone­
mi po rewizji, z ziemią i wszystkiemi przynależ­
nościami tego majątku, przeznaczony został na 
przedaż publiczną. O terminach targów, ogło­
szono będzie w swoim czasie. (297)

3. Zarząd pożyczkowego banku państwa, 
w skutek swego postanowienia niniejszćm ogła­
sza, że z powodu niepłacenia bankowi długu, za­
ewikcjonowany w nim majątek córki radzcy kol- 
legjalnego Julii córki W incentego Pełraszkiewi- 
czówny, Mohylew, gub. Kopyskiego pow. 77 dusz 
podług 8  popisu ludności, z narodzonemi po re­
wizji, z ziemią i wszystkiemi przynależnościami 
tego majątku, przeznaczony został na przedaż pu­
bliczną. O terminach targów, ogłoszono będzie 
w swoim czasie. (298)

3. Zarząd pożyczkowego banku państwa, 
w skutek swego postanowienia niniejszćm pgta- 
sza , że z powodu niepłacenia bankowi długu, 
zaewikcjonowany w nim majątek wdowy po oby­
watelu Rozalii i jćj synów: Michała, Józefa, Ja­
na i Karola Menżyńskich, Mohylewskićj gubernii 
Czerykowskiego pow. 217 dusz podług 8  popisu 
ludności, z narodzonemi po rewizji, z ziemią i 
wszystkiemi przynależnościami tego majątku, 
przeznaczony został na przedaż publiczną. O ter­
minach targów, ogłoszono będzie w.swoim czasie.

(299)
3. Zarząd pożyczkowego banku państwa, 

w skutek swego postanowienia niniejszćm ogła­
sza, że z powodu niepłacenia bankowi długu, 
zaewikcjonowany w nim majątek assesora kolle- 
gialnego Mikołaja Szyszki, W itebskićj gubernii 
Newelskiego pow. 140 dusz podług 7 popisu lu­
dności, z narodzonemi po rewizji, z ziemią i 
wszystkiemi przynależnościami tego majątku, 
przeznaczony został na przedaż publiczną. O 
terminach targów, ogłoszono będzie w swoim cza­
sie. (300)

3. Zarząd pożyczkowego banku państwa, w sku­
tek swego postanowienia niniejszćm ogłasza, że 
z powodu niepłacenia bankowi długu, zaewikcjo­
nowany w nim majątek sekretarza gubernialnego 
W ładysława Serednickiego, Kijowskićj gubernii 
Czyhyryńskiego powiatu 153 dusz podług 8  po­
pisu ludności, z narodzonemi po rewizji, z ziemią 
i wszystkiemi przynależnościami tego majątku, 
przeznaczony został na przedaż publiczną. O ter­
minach targów, ogłoszono będzie w swoim czasie.

(301)
3. C e s a r s k ie g o  domu wychowania St.-Peters- 

burska kassa zachowawcza ogłasza, iż w nićj bę­
dzie się przedawał z publicznych targów zaewi­
kcjonowany i przeroczony majątek obywatelki 
Elżbiety Manujłówny W iatoszcze, w gub. Mohy- 
lewskiej w Orszańskim pow. 114 dusz z nowo- 
urodzoneini po rewizji, ze wszystkiemi gruntami i 
zabudowaniem i wszelkiemi przynależytościami 
tego majątku, i z przelewem długu na prawach 
kassy zachowawczćj; o terminach zaś targów  
ogłoszono będzie w  swoim czasie. (290)

3. C esar sk ieg o  domu wychowania St.-Peters- 
bursku kassa zachowawcza ogłasza, iż w  nićj bę­
dzie się przedawał z publicznych targów zaewi­
kcjonowany i przeroczony majątek obywatela Lu­
dwika Biślikowicza w Mińskićj gubernji w powie­
cie Borysowskim 159 dusz, z urodzonemi po re­
wizji, ze wszystkiemi gruntami i zabudowaniem  
i wszelkiemi przynależytościami tego majątku, i 
z przelewem długu na prawach kassy zachowaw­
czćj; o terminach żaś targów ogłoszono będzie 
w swoim czasie. (291)

3. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku­
tek jego postanowienia w dniu 2  marca 1860 r. 
nastałego, na zaspokojenie pretensji radzcy kol- 
legjalnego Andrzeja Szymkiewicza, do żyda Szo- 
łoma Beniaminowicza M indlina, za wyrokiem 
Wileńskićj izby cywilnej na 200 rubli z procen­
tami i osobno kosztów 46 rub. 8 8  k., wystawiony 
zostaje na publiczną przedaż drewniany dom te­
goż Mindlina, w m. Dziśnie na Kochanowskićj 
ulicy położony, oceniony 360 rubli, i dla usku­
tecznienia tćj przedaży w Dziśnieńskim sądzie 
powiatowym będzie się odbywał targ d. 16 nast. 
W rześnia ter. 1860 roku, o godz. U  zrana, ze 
zwykłym we. trzy dni przetargiem; życzący roz­
patrywać papiery tćj przedaży tyczące się, mogą 
je znaleźć w tymże sądzie powiatowym. Dnia 25
k w ie tn i a  I 8 6 0  ro k u .

Radzca Giecołd.
W  ob. Sekretarza K oviar.
Nacz. Stołu K o d ż . (263)

3. Kancellarja p. W ileńskiego wojennego, Gro­
dzieńskiego i Kowieńskiego jeneiał-gubernatora 
ogłasza, iż poddany B e l g i j s k i  Feliks Jastrzębski 
powraca za granicę.  (312)

3. Miński sąd powiatowy na zasadzie 1239 
art. X  T. (wyd. 1857 r.), wzywa spadkobierców I 
wdowy po duchownym Petroneli Tracewskićj, 
ażeby przybyła do tego sądu z prawnemi dowo- I 
darni, dla otrzymania pozostałego po śmierci tej­
że Tracewskićj spadku, składającego się z summy I 
2 0 0  rubli sr. wynoszącej. (266)

3. Swięciański sprawnik ziemski ogłasza o za-

'IACTHŁIH OBT.BBJIEHW.

B IIH E H C K A JI K O H T O P A
IlEPBOHAlIAHbHArO 3ABEflEHIH

TPABCnOPTOBl,

OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
W ILE Ń SK I K A N T O R  

P I E R W S Z E G O  Z A K Ł A D U

t r a n s p o r t ó w ,
b l  KOTopou npHHHMaeTca pa3Haro p o a a  Kiianb h Me- 
fienb, k l  oT npaB K t b l pa3Hbie MtcTa II m n  e p  i h ; c l
3acTpaxoBaHieML n otbIitoml 3a yTepy, noMkmaeT- 
ch b l acwl; <I>paiiKa, Ha YJingt, paaoML
cl dńopoHTHHH; o H6ML ońbflBiiseTCH nyGhukI;.

YnpaBJifiHiiniB Aiidpaicecec,ĉ '  2. (313)

i- f u r g o n  k r y t y  p o d r ó ż n y  jest do
sprzedania. Wiadomość w d. ks. kan. Kozłow- 

\ skiego na Bernadyńskim zaułku. (324)

gdzie się przyjmują rozmaite ciężary i meble 
dla przewiezienia do różnych miejsc Cesarstwa, 
z assekuracją 1 odpowiedzialnością za straty, 
znajduje się w domu Franka, na Wielkićj ulicy 
obok domu b lOrentiniego; o czem się zawiadamia 
szanowna publiczność.
 Narządzający A n d rze jew sk i. 2 . (313)

Ł Niżej podpisana do wiadomości podaje, że 
plenipotenciję wydaną w  1854 r. panu Klimento- 
wi Downorowiczowi cofam i unikczemniam.

Kązimira Hrabini P later . (318)
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OEMBJIEHIE.

r . n i i i i i i i :  o b h i e c t b o
POCCfflCKHXT. H tE JItB H blX l R O P O rt.

 2®3CwS<3w3>®S-----

CoopyjKeHie no jnm iii B apm aBC K oii— 2  OTfltjienie o n ?  fluH aoyp ra  flo M e p r a * e p i>  »  no bU ib ii ho  
IIpyccK oii r p a H m p  o t l  B ii.itH a 30  K oB na, na upoTiuKeiiiii 3 9 3  B e p c n ..

8 IioHfl i860 rofla bb ynpaBaemn o6mecxBa OygyxB npo03BOflHXbca xopm, Ha nocxpoeme cxaHitioH- 
Hbixii h aoKOMOTHBHHXi 3|jaHiH, BaroHHUxt capaeBB, pesepByapoBx. n mjimxb aomobb, 0T,L JlimaCypra flo 
Mepraatepx.

IIoflpaflB na bxh paSoibi pa3fltaeHB Ha 4 uacxn:
1 uacnib, 3aKamaexB uct uciHcaeHHbia nocxpouKH orb jRuiaóypra flo Bnai.na HCKflKraxeabHO.

2  uacnib, 3aK.iK)xaeTb Bet iicxiicaenHbia nocxpouiui cxaHipa Biuchckoh.
3 uacnib, saKarouaexB net iicuacneHHua nocxpoiiiai orb Bnxbiia iicii.'iio'uiTe.ibHO 30 MepramepB.

4 uacnib, 3aKinoiiaeTb Bet HenicacHiibiH nocrpofirai oxb JIaHflBapoBa HCK.iio'iMxeiibHo, no KoBHa 
BKMOHHXeabHO.

CoBtTb Cynexb npHHH.vaxb npepoacenia oco6o h Ha uexbipe aaciH BMtcxt.

Jlmia Hteaaiomia yuacxBOBaxb Ha xopraxb, iioryTb noayuarb Bet HeofixofliiMbin CBtfltmii h kohaii- 
Hin, a Taninę oopiiy o6BflBaeHiji, emeflHCBHO, Kpojit BocnpecHbixb 11 npa3flnn‘iHbixB flHeii, oxb 2 flo 5 aa- 
coBb no noaynHii:

1) Bb C.-IIexep6yprt Bb raaBHOMB cenpexapiaxt o6mecxBa, Ha IIxajibflHCKoii yamyb, Bb flOMt 
I'aMuca, no 7 iioHa BKJHoaareabHo.

2) Bb Biiabirh, Bb Kannejwpiii raaBimro iiH;i;enepa r. B a 11 b - F> a a p en fj e p r a no 4 itoHH BKntoanxeabHO. 
OóbHBaeHia menaiomiixB yaacxBOBaxb Bb xopraxB, flonjKHbi 6hixb HaniicaHbi no oopMt Haxoflflme&cH

Bb ynoMaHyihixb MtcraxB.
Kamfloe oObaBaeHie noarao fib tx b  conpoBoatflaejio KBHxaHipeio o BHeceHin 3aaora Bb iraccy oóme- 

c x B a  Bb C .  I l e x e p G y p r b ,  nan Kb O a H irn p y  I'eS-Many Bb B i ia b H t .
3aaorosbia cyMiihi aoarabi fibixb:

naa 1-H aacTii . . . . . . . .  6,000 py6. cep.
» 2 - h  b

„  3 - h  „

„  4 - h  „
a  flJIfl B c tX B  4 - X b  B M 'bC X t

10,000 „ 
5,000 

10,000 
31,000

O C b H B aeH ia  K b KOTopoMy H e npwaoateHbi K B H iaH n ia  B b  n p e n c x a B a e H in  3aaora B b  onHo h s b  y K a 3a n -  

Hbixb M -fecTb,— c a n x a i o x c a  H e g tu c x B i ix e . ib m ,iM n .
O O n je c x B o , B b  o x H o m e m u  3 a a o r a ,  n p H H H iia ex B  x t  a re  n p a B n a a ,  u a K ia  c y m e c x B y io x b  n a a  K a3 CHHhixb 

n o n p a n o B b .
O O b H B aeH ia  c b  k b h x 8 h iu h m h  a o jd k h l i  6 b r r b  n p e a c x a B J ia e > ib i B b  3a n e a a x a H H b ix b  K O H B e p x a x b  c b  c a t -  

n y ro m e ro  H a fln n c b io : 
„ B b  c o B t x b  y n p a B a e H ia  r a a B H a r o  o C m e c r a a  p o c c i S c m i x b  ® e a t 3H hixB  n o p o r b ,  b b  C . - l I e x e p 6 y p r t . “

O ó b H B a e H ie  I ' .  H .  11a  x o p m  ( N .  a a c r i i )  p a f i o x b  u o c x p o e H i a  cxaH ig ioH H H X b 3jjaH ifi, aoK O M O xuB H bixB  

c a p a e B b ,  p e 3 e p n y a p o B b  11 iK H abixb noM O B b J ie a rn y  ^ H H a C y p ro M b  11 M e p r a a t e p b ,  u  o x b  B iia b H a  n® K o B H a 
n o  b - Ł tb h  n o  I lp y c c K o f t  r p a H im u .

O G baB aeH ia noaatHbi 6 b irh  nogaH bi B b  B nabH  b B b K aH u eaap iii ra a B H a ro  H H arenepa n o  noaynH H  4 iroiia 
1860 roga, naw B b  C. I le T e p O y p r fc  B b  raaBH bift c e i r p e x a p ia T b  o C u re c x B a  g o  2 a a c o B b  no n o a y a im  8 iiOHa 
1860 r o g a .

P a c n e i a x a H i e  o O b a B a e n ia  6 y g e x b  c n t a a n o  B b  3 a c l> n a H in  c o B t x a  y n p a B a e H ia  aaeHaM w o H a r o .

P a ó o T W  K a stao H  H3b  4 a a c T e f i  h u h  B C 'tx b  B M b c x t ,  C y a y T b  o x a a H b i x o n y  H3b  T o p r y f o iq a x c a  a n u b ,  

n p e a a o a te H ia  K o x o p a r o  O y n y rx . H a H B b ir o n n tf lu i ia  h  B M t c x t  c b  x t M b  n p e a c x a i i a r b  O o a l ie  o 6 e 3 r ie 'ie H ia  B b  

y c n tn iH O M b  h  x o p o m e M b  n p o n .-iB o n c x n 'l ;  p a S o x b .
P t u i c H i e  c o B 'b x a  y n p a B a e H ia  o y a e x b  o O b a B a e H o  raaB H biM b a n p e K T o p o M b  a n n y  3a  K o x o p b t t ib  y T B e p a :-  

aeH b i p a O o T h i u  K o x o p o c  o 6 a 3aH o  B b  x e n e H in  x p e x b  n n e a  n p e a c x a B H X b  re p C o B y io  O y j ia r y  B b  raaB H b ifi c e -  
K p e x a p i a x b  o O m e c x B a  a n a  H a n n c a i i i a  K O H x p aK x a .

H a  n p y r o H  n eH b  n o c a ’b  x o p r o B b  K B irraH ipH  o  3a a o r a x b  H e n p H H a x u x b  n p e n a o n te H ia ,  o y a y x b  B0 3 B p a -  

m e n b i  n o  i i p H H a a a e r a o c x i i  B b  C. f l e i e p O y p r l )  H3 b  r a a B H a r o  c e n p e x a p i a x a  o O n ie c x B a ,  n a n  o x n p a B a e i ib i  K b 
r .  B a H b - B a a p e H ó e p r y  B b  B n a b i io ,  e c a n  3 a a o m  ObiaH B H eceH bi B b  a x o M b  r o p o a t .

Cb pa3ptmeHia coBbxa yupaBaenia, raaBHbia ceKpexapb Ecopoes. (321)

OGŁOSZENIE.

GŁOWIE TOWARZYSTWO 
ROSSYJSKiCH DRÓG ŻELAZNYCH.

*83CCX*x3w £>®£-

Budowa na linji W arszawskiej, 2 -g i oddział, od Dynaburga do Mergaż 
Pruskiej między W ilnem  i Kownem, na przestrzeni 39

 0________ 0 -zer i na linji do granicy
Kownem, na przestrzeni 3 9 3  w iorst.

Podaje się do publicznej wiadomości, iż d. 8 czerwca 1860 r. w Radzie Administracyjnej to­
warzystwa, będzie się odbywać licytacja na roboty wykonać się mające na linji do granicy P ru ­
skiej, między Dynaburgiem i Mergażerami, a mianowicie budowle stacji, reiniż dla machin i wago­
nów, rezerwoarów i domów mieszkalnych:

Roboty te podzielone są na 4 części:
4 część obejmować będzie wszystkie pomienione budowle mające być postawione między 

Dynaburgiem do Wilna wyłącznie.
2  część obejmować będzie wszystkie te, które mają być postawione na stacji Wileńskiej.
3 część obejmować będzie wszystkie pomienione budowle mające być postawione między 

Wilnem wyłącznie do Mergażer.
4  część obejmować będzie wszystkie te, które mają być postawione od Lantwarowa w y ł ą ­

cznie do Kowna włącznie.
Rada będzie przyjmować wszelkie deklaracje do wykonania robót w tych 4-ch częściach 

razem lub osobno.
Przedsiębiercy życzący mieć udział w licytacji będą mogli powziąć bliższą wiadomość co 

do cen ustanowionych, kosztorysów i warunków obowiązujących, codzień oprócz dni niedzielnych 
i świątecznych, od 2 do 5 godz. po południu:

1) W  St. Petersburgu, w głównym sekretarjacie towarzystwa, na Italjańskićj ulicy w domu 
Hambsa do 7 czerwca włącznie.

2) W  Wilnie, w biórze głównego inżyniera p. Yan-Blarenberga do 4 czerwca włącznie.
Deklaracja współubiegających się powinna być napisana stosownie do wzorów złożonych

w wyżej pomienionych miejscach.
Do każdćj deklaracji ma być dołączone świadectwo o złożonćj kaucji, już to w kassie to­

warzystwa w St. Petersburgu, już to u p. Hejmana bankiera w Wilnie.
Summa kaucji jaka ma być wniesioną, naznacza się jak następuje:

Dla 1-ćj c z ę ś c i ..................................................................................... 6,000 rub. sr.
» 2-ćj » . .............................................................................................. io,000 »>
» 3-*j » ........................................................................................... 5,000 .»
» 4-ćj » ..........................................................................................  10)000 >

Za całośc czterech części . . . . . . .  31,000 »
Wszelka deklaracja, do którćj nie będzie dołączone świadectwo o złożeniu kaucji odpowie- 

dnićj, będzie odrzuconą.
Główne towarzystwo przyjmować będzie kaucje jakie są dopuszczone przez rząd przy tar­

gach skarbowych.
Deklaracja i świadectwa tyczące się kaucji powinne być przedstawione w kopertach opie­

czętowanych z następnym nadpisem:
»Do rady administracyjnśj głównego towarzystwa dróg żelaznych Rossyjskich, w St. Peters­

burgu. «
Deklaracja p. N. do licytacji części (wymienić N. części) robot budowli stacji, remiz na ma­

chiny, rezerwoarów i domów mieszkalnych w części położonćj między Dynaburgiem i Mergaże­
rami i od W ilna do Kowna, na linji do granicy Pruskićj.

Deklaracje mają być złożone w W ilnie, w biórze głównego inżyniera do 4 czerwca przed 
południem, lub w St. Petersburgu w głównym sekretarjacie towarzystwa 8 czerwca przed 2 <mdz. 
po południu. °

Rozpieczętowanie deklaracji nastąpi przez prezydenta rady, w obecności członków rady ad- 
, ministracyjnćj, zgromadzonych na posiedzeniu.

Roboty każdćj z tych dwóch części lub ich całość, będą przysądzone tym, którzy podadzą 
najkorzystniejsze warunki i przedstawią, największą pewność co do dobrego onych wykonania.

Osoby te będą zawiadomione przez głównego dyrektora o decyzji zapadłćj w Radzie Admini­
stracyjnej, i obowiązane będą w przeciągu trzech dni po otrzymaniu tego zawiadomienia, złożyć 
w głównym sekretarjacie towarzystwa papier stęplowy potrzebny do zawarcia kontraktu.

Nazajutrz po odbytej licytacji, świadectwa o złożeniu kaucji dołączone do deklaracji nie­
przyjętych, będą zwrócone osobom interessowanym w głównym sekretarjacie towarzystwa lub 
odesłane do p. Van Blarenberga w Wilnie dla oddania tym, którzy je złożyli w tćm mieście.

Z upoważnienia rady administracyjnej główny sekretarz Jegorow. (321)

Główny skład machin i narzędzi rolniczych dla 
królestwa polskiego, cesarstw a, z fabryk H. Ce­
gielskiego w Poznania przy zakładzie rolniczo- 

przemysłowo-leśnym podpisanych

ma zaszczyt donieść, iż fabryka ta połączona 
z wielką lejarnią żelaza, która tylko najlepszy  
surowiec angielski przetapia, zaopatrzona w li­
czne machiny pomocnicze i przez biegłych tech­
ników kierowana wyrabia nietylko machiny i na­
rzędzia rolnicze do potrzeb krajowego gospo­
darstwa zastosowane, ale także wszelkie machi- 
n^J.i apparata większe, a mianowicie: machiny 
parowe stałe i przenośne (lokomobile) młyny, 
olejarnie, cementarnie, tartaki, apparata go- 
rzelnicze i cukrownicze, prassy hidrauliczne, 
centryfugi, pompy, sikawki, wagi dziesiętne, 
również do fabryk i zakładów mechanicznych 
wszelkie machiny pomocnicze jako to: tokarnie, 
heblarnie, wiercarnie, machiny do rznięcia 
śrub, do rznięcia i ucinania muter i t. p.

GOTOWYCH MACHIN i NARZĘDZI RO L­
NICZYCH utrzymujemy ciągle znaczny zapas 
w magazynach zakładu naszego i na każde żąda­
nie dostarczać będziemy projektów i kosztorysów 
na większe przedsiębierstwa rolniczo-przemy­
słowe.

Przy nadchodzącej porze polecamy dobór roz­
maitych pługów, zgłębiaczy, ekstyrpatorów , 
bron, drapaczy, obsypników, pielników, znacz­
ników, siewników  i t. p.

Ostrcnvski i spółka. (191)

6. Zakład rolniczo-przemysłowo-leśny podpi­
sanych ma honor polecić dobór oryginalnych na­
sion ogrodowych, pastewnych, olejnych, zbożo­
wych i t. p.

Cenniki tychże dołączone były na prowincję 
do dwóch pism czasowych w Warszawie wycho­
dzących i na każde żądanie w lokalu zakładu bez­
płatnie są wydawane.

YTdzimy się w konieczności upraszania o wy­
raźne i dokładne podawanie adressów celem 
uchronienia się od pomyłek w ekspedycji.

carowe i czyste nasiona krajowej produkcji

naSego LkladurZyimujerny W Zamian Za

w Warszawie p r z ^ ^ * ^ }_spółlia.
wprost ^om  ̂ Nf' J * 2

2. Nakładem i drukiem księgarni p. f. JÓZEFA 
ZAWADZKIEGO wyszła:
PODRÓŻ KRÓLA STANISŁAWA AUGUSTA DO 

KANIOWA w r. 1787.
Z listów hr. Kazimierza Plątera opisana przez 
J. I. Kraszewskiego.—1 tom in 12 str. 299. rs. 1.

(285)

2. Z drugim transportem świeżych natural­
nych mineralnych wód, wprost ze źródeł spro­
wadzonych, nadeszły też i inne wody, jako to: 
Karlsbadzka  Muhlbrunn i Sprudel, Spa Pouhon, 
Marienbader Kreutzbrunn , Pyllnauer  Bitter- 
wasser, Vichy  grande grille i Coelestines otrzy­
mał EDW ARD FE C H T E L  dawniej A. F . Cym- 
mermann i K. (302)

ELEM ENTARZ DLA CHŁOPCÓW W IE J-
S K IC H , wydany przez towarzystwo rolnicze 
w Królestwie Polskiem wyszedł z druku w prze­
kładzie litewskim. Egzemplarz sprzedaje się po 
2 k. (5 gr.) w Wilnie w księgarni M. Orgel­
branda, Rubena Rałałowicza, Assa i w Redakcji 
Kurjera. W  Kownie, w księgarni R. Rafałowi- 
cza. 2. (314)

Księgarnia p. f. JOZEFA ZAWADZKIEGO 
otrzymała na skład główny: I. Ohryzki w Pe­
tersburgu:
, Pismo Zbiorowe 2 tomy rs. 3 k. 50,— Dzieje 
Żywota i Utworów Goethego. Dzieło C. H. Lc- 
wesa, przekład z uwagami i dopisami A . Nowo­
sielskiego, rs. 2.— Zasady Ekonomji Politycznój
I. Stuarta M illa, przekład angielskiego 2 tomy 
rs. 2 k. 40.—Snoby utwór Humorystyczny TV. M- 
Thackeray a, przekład z angielskiego k. sr. 40.— 
Litość w stosunku do cywilizacji Jj-ra Pernera, 
przekład z niemieckiego rs. 25. 2. (308)

SPRZEDAJĄ SIĘ. dwie kamienice w mieście 
Wilnie i dwa majątki w powiatach Wileńskim 1 
Oszmiańskim; kupujący poinformuje się u m ie' 
szkańca miasta Wilna w domie kupców Zettelów 
naprzeciw Ratusza Gaspera Zaremby. 2. (315)

MAGAZYN BARKENBERGA  
przeniesiony został do St. Petersburga, na Li" 
tejnym prospekcie i rogu Siergiew skiej ulicy?
do domu Liesnikowa. ( 2 4 1 )

|  FABRYKA W YROBÓW  STALOW Y CH
F R A N C I S Z K A  W E M M E R

W  W ILNIE.
Zawiadamia prześw ietną publiczność, że w skta- Ft 

dzie, przy ulicy Ś-to Jańskićj, w domu po Gucewi- u  
cz.aeli, na przeciw S-to Jańskićj apteki, znajdują się g  
do nabycia: rozm aite scyzoryki, noże podróżne,
myśliwskie, ogrodnicze, nożyczki, brzytwy z n a j- j f 

■ lepszćj angielskiśj stali, tudzież wszelkie in stru - 
; m enta chirurgiczne, sztućce stołowe w hebanie i ko- 

ści stoniowćj, lub same klingi, także noże kuchenne 
i różne kucharskie narzędzia. Nadto przyjm ują się ig
w sz e lk ie  o b s ta lu n k i ,  i r e p e ra c je  z a  w y n a g ro d z e n ie

• bardzo um iarkowane. 3.

APTEKA S-to JAŃSKA.
Mam honor zawiadomić szanowną publiczność, 

iż w transporcie sprowadzonych materjałow ap­
tecznych otrzymałem w najlepszym gatunku: olejki 
do perfum i pomady, i zrobiłem: w wielkićj ilości 
wodę kolońską, która będzie się sprzedawać w bu­
teleczkach wszelkić j wielkości na rożną cenę za­
cząwszy od 10 k., jako też dobrą pomadę wzma- 
cniającą włosy, za jakowe nie raz już miałem 
przyjemność otrzymywać podziękowania wielu 
osób, takowe odemnie nabywających.

 ̂ Właściciel apteki J. Kamieński.
3. Na ulicy S - t o  Jańskićj w domu aptekarza 

J . Kamieńskiego jest do sprzedania KARETA 
na angielskich ressorach, na cztery osoby mało 
używana za pomierną cenę. Wiadomość na miej-

(287)scu.

y- Na ulicy Ó w domu Burhardta
zbycia KOCZ-KARETA rozbierany na 

. 9  FA JE  TUN ze wszystkiemi rekwizyta- 
(J11 * pakami za umiarkowaną cenę; bliższą wia­
domość powziąć można u właściciela tego domu. 

_______________  (303)

. ^ m u k s ię z n ć j  pani Puzyninej przy ulicy 
Niemieckiśj, d. 9 maja zginęła angielska Lewre- 
tka, koloru piaskowego, którą jeżeli kto znajdzie 
upiasza się o odprowadzenie do wyżćj wskazane- 
go domu, za nadgrodę rs. 15. (309)

DYREKTOR FABRYK W ISZNIEW SKICH
ma honor zawiadomić szanowną publiczność, iż celem 
pi zyjęcia obstalunków na odlewy żelazne i machiny 
rolnicze przybył do miasta Wilna i zajął kwatere 
w hotelu Niszkowskiego pod N. 29, każdodziennie 
od d do 2-giej zastać go można. 2 (288)

2. Potrzebny jest zarządzający, oznajomiony 
teoretycznie i praktycznie z wiejskićm gospodar-
1 i Ws,n’ P. nie°bszernego majątku położonego w 

Ji. warunkach można osobiście dowie- 
ziec się u Brunona Korzuna na Imbarach w d. 

Adamowicza. (281)
^  D o  c j iy u a io  6 o a t 3H n c o g e p w a x e a a  a>epMU /IO- 

I*A  B t  O u im h h c k o m t)  y t s ą t  pacnoaoiKeHHoH, x a K o -  
a a a  M o s e x x . G bixb  n e p e y c x y n a e H a ,  x o n y  k x o  n o a c e a a -  
e’rr>, flam e  c b  n ta w ,\ iB  x o s h h c x b o .m i,  h j ih  6 e 3B 
o n a r o .  Y s n a r b  m o jk h o  b b  j>epM b Ha s i t  e x t .  (274)

3 .  Z powodu choroby dzierżawcy folwarku 
LOSKA w pow. Oszmiańskim położonego, fol­
wark ten może być ustąpiony życzącemu, z ca­
lem zagospodarowaniem lub bez niego; dowie- 
dziec się można na miejscu sv folwmrku. (274)

3. 8 n a c ja  cero jiaa H3b  BiweHcitaro flBopija npo-  
naaa coCaKa, aHra-ftcKOH n op oflu , cpegHaro p o c x a —  
cb iao-KauiraHOBOH rnanKofi m epcxH, iumiKa Jlegn,
CB lepH blM B  CaObHHHŁIMB OffleHHHIIOMB, n p n H aflJ ie /K a-

m a f l  r .  reHepaaB-ry6epHaxopy. Kxo oxumexB 6,ia- 
roBoaaxB flocxaBHxb no npuHagaemHocxH,

2 . O x b  B h u c h c k o h  K o n x o p u  n o  c o o p y m e H iio  m e -  
atsHofi f l o p o m  o S B H B flflex ca  o  Bhit3flt 3a r p a n a p y  

paO oxH H K a IIpyccKaro u o f la a H H a ro  A a x o H a  3 o jio iu o H a .

O "ITT , (311)
Ą Wileński kantor budowy drogi żelaznćj 

ogłasza, iż robotnik, Pruski poddany Antoni Za- 
10mon wyjeżdża za granicę. (311)

2 . O x b  BimeHCKOH K O H xopbi no c o o p y m e m io  ®e- 
J it:iH o fi f l o p o m  oóBHBiiflercfl o B b i t 3f l t  3a rpannuy 
ryOepHciiaro ceiiperapa ComiMaHii. (259)

2. Wileńskie bióro budowli drogi żelaznćj ogła­
sza o wyjeżdzie za granicę sekretarza gubernial- 
nego Solimani. ______________ ( 2 5 9 )

. . ^ n(a 3 b. miesiąca, zginął pies rasy angieł 
skiej, wielkości średniej, szerści gładkićj, świa- 
tło-kasztanowatej, z obrożą czarną, safjanową_ 
pod nazwą Ledi, należący do Wileńskiego wojen­
nego gubernatora. Ktoby z n a la z ł—raczy oddać

® tc h .  B H J i b H O . — 2 0  M as 1 8 6 0  r. R e H c o p B ,  f l tS c x B H T e a b H u f i  c x a x c K ia  co B tT H H K B  H

waBHXb no iipHHagaemHocxn, komu należy.
v .MOTpiixejb flBopna iiaiopb JJymiis. Dozorca p a ł a c u  major Łukin.

KaBaaepB II. KyKoabHHKB. W  Drukarni A. H . KlRKORA i sp.


